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[DZIENNIK NAUK i UMIETĘTNOSCI.

R o k  1818. M i e s i ą c  L i s t o v  a d .

P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  w ychodzi w  pier
wszym dniu każdego mie ięca. Każdy n u 
m er składa się zszrściu przynaym niey arku
szy.. Czlery num era składaię tom ieden , 
do którego osobny iest ty tu ł ire iestr rzeczy.

Prenum erata w  W arszaw ie w  księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego uprzywilejowa
nych  D w oru K rólestw a Polskiego D ruka
rzy  i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, N ro 4 i 5. w ynosi półrocznie 
Łez poczty, Zł. 22; na rok cały Zło. 40.

Dostać nadto można tego Pamiętnika w  
K ra k o w ie  u Józefa Mateckiego i u Ambroże
go Grabowskiego, w P o ziia n iu  uJP ana Kutz- 
u e ra , w Kaliszu u  Gabryela K arpińskiego, 
w  W ilnie  u  Józefa Zawadzkiego, księga
rzy , iako tćż na Pocztamtach w  Królestwie 
Polskiem za cenę nieco w yższą, która je
dnak 54 zł°* rocznie przechodzić nie może. 
W  państwie Rossyyskiem na Pocztamtach 
Litewskich za 55. zł. i o. gr. rocznie.

L isty  do kantoru Pamiętnika lub do n t*  
daktora franco  przesyłane być ttaią.



P am ię tn ik  W a r s z a w s k i  z a w ie ra ć  m a  
w sz e lk ie  p i s m a ,k tó r e  c z y te ln ik ó w  p o lsk ich  
in t e r e s o w a ć  > a za tem  o św iec ić   ̂ l u b  p r z y 
zw o ic ie  r o z ę r w a c  m ogę. M ieśc ić  się p rz e to  
b ę d ę  w s z e l k i e ' r o z p r a w y ,  n ie  ty lk o  o ry g i 
n a ln i e  w  p o lsk im  i'ęzyrk u  n a p i s a n e , a le  i z 
o b c y c h  ię z y k ó w  t łu m a c z o n e ;  w y im k i  z 
d z ie ł  o b c y c h  p o w s z e c h n y  m a ięc e  in t e r e s  ; 
w ia d o m o ś ć  o o d k ry c ia c h  i w y n a la z k a c h  
w sze lk ie g o  ro d z a iu ,  tu d z ie z  o ce ln iey szy  ch 
to w a r z y s t w a c h  u c z o n y c h ,  i c h  u s i ł o w a 
n i a c h  i p o s tę p a c h ,  i a k o  tez  o i n s t y tu t a c h  
z n a k o m its z y c h ;  p o e z y e  b ę d ź  o ry g in a ln e  
b a d ź  z o b c y c h  p r z e k ł a d a n e  w z o r ó w  ; r e -  
c e n z y e  czy li  r o z b ió r  d z ie ł  p o ls k ic h  l u b  o 
P o lsz c z ę  m ó w ię c y c h ;  n a k o n ie c  r z e c z y  r o z 
m a i te ,  W s z e lk ie  p ism a  d o  u m ie sz c z e n ia  
w  P am ię tn ik u  s to s o w n e ,  n a w e t  u w a g i  n a d  
rz e c z a m i  w  P a m ię tn ik u  d r u k o w a n e m i  * n a 
p i s a n e  w  to n ie  p r z y z w o i ty m ,   ̂a p r z e s i a n a  
d o  r e d a k c y i  p o d  a d r e s e m  -księgarni Z a 
w a d z k ie g o  i  W ę ck ieg o  w  W a r s z a w i e ,  a  
s a l e ź n §  p r z y ię t e  będ| wdzięcznościf*



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  1 8 1 8 .

L  I  S T .  O P  A  D.

Piąty wypis z rękopisma N. 
Stan. G o r s k i e g q .

E , Klemensowi Janickiemu  (1) Stanisław  
Górski Kdnonik Krakowski (2). \

v . . . . .  Biskupstwo Krakowskie dane Gamrato
w i, po trim Jakob Buczacki na Płockie postą
pił z Chełmskiego, które po nim wziął Biskup

(1) - O Klemensie Janickim i .o,pismach lego Starowol- 

ski i n  E l o g i i s  e t  V i t i s  s c r i p t o r u m  P o l o -  
n i *  I l l u s t r i u m .  Lecz nieznane ies t  iedno z  
dziel iego, r.a k tó re  Górski (lwie karty arkuszowe 

w swoim rękopiśmie Zostawił ,  tytuł tylko i pier

wsze słowo wypisawszy, iak na*stępuie.:

i 3 i3. Listopad, T , X IL  iS
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K a m ie n ie c k i .  T o  B isk u p s tw o  leszcze w a k n ie ,  
o k tó re  także  ub iega ią  s ię ,  nie tak  dla in fu ły ,  
a le  iako o s top ień ,  z k tó reg o  n a  bogatsze b isk u p 
s tw o  postąp ić  m o ż n a ;  bo  u nas n ie  szukaia, 
c h w a ły  Bożey, ale za b o g a c tw a m i i d o s ta tka 
m i  ub ie g a ią  s ię ..........

N o m in a t  K u ia w s k i  Ł u k a s z  z G o rk i  (3) 
d łu g o  się łu d z i ł  n ad z ie lą  B iskups tw a  K rak  o w -  
skiego, lecz ze n ie  ch c ia ł  łożyć  na zy sk ,  n ie o— 
t r z y m a ł  g o :  albo  Ł u k a s z  n ie  c h c ia ł  hyc  S z y 

m o n e m ,  albo iak d r u d z y  r o z u m i e ią ,  w o la łb y  
r a c z e y  d u sz ę  dać sobie g a rd łe m  w y d r z e ć ,  n i
że li  część b o g a c tw  tak d łu g o  z b ie r a n y c h  na 
p r z e k u p s tw o  u r o n ić .  W i d z ą c  b isk u p s tw o  o d d a -

Q u ere la  R e ip u b lic ®  Polon ,®  A u th o r e  C le m e n ts  

Ja n ic io . D e s iń e  H . 

o  k tórem  w sp o m in a  Janorfci w  ty ch  s ło w a ch  ; 

„ M a x im u s  i l le  I ite ra tissh n u sq u e  a n t is te s  { Z a tu -  

«  ‘ n n iim ero s iss im o  P o lon orn m  A u th oru m  Ca

li ta lo g o  m anu sua  c o n fe c to  s in gu la  r e  J a n ic io  a t -  

„  tr ib u it  carm en  Q u e r e l a  K e i p u b l i c ®  P o -  

„  I o n $  jn sę r ip tu m , a n u o q u e  1 6 3 8  ab sq u e A u -  

„  th o r is  atq ue lo c i  in d ic io  form a 4 . in  v u lg u s  

e m is su m , cu iu s  m ih i co p ia  n on d u m  facta e s t .’t 

Jan ocian a  v o l .  I , p .  i 4 o .

( 2 )  P ie r w s z y  #l i s t  i o  C zerw ca  i 5 3 8  do  P a d w y  p isa 

n y ! fidzie s ię  Janicki na naukach znaydow ał.
(3) Bjdzie o nim w snnexie pud lit; G.



ne po mimo siebie człowiekowi (lak ludzie zw y
kli mówić) urodzeniem, wiekiem, powagą, roz
sądkiem, znaczeniem, zasługami pośledniey- 
szemu od siebie, niezmiernie go to, lubo sk ry 
cie, ribodło, i lak dalece źe oprócz in n y ch  
tłumionych żałości i urazy oznaków, wymówił 
ęię nawet z poselstwa do króla Ferdynanda (4), 
do którego iuż był z wielkim dworem i okaza
łością przygotowany, pod pozorem ze dla sła- 
bowilości wieku podeszłego nie mógł się tey  
fatygi podiąć. Powiadaią nawet maiący z nim  
bliższe stosunki, ze i w zapale rozpaczy zalu i 
gniewu, i biskupstwo Kuiawskie myślał porzu
cić i złożyć, gdyby go był syn od tego przed
sięwzięcia nie odwiódł, tą  naybardziey pom ię
dzy wielu innemi uw agą, że strawiwszy całe 
życie na naypierwszych urzędach i w nsyw yz- 
szey powadze, zostałby na stare łata poniżo
n y m ,  a nie maiąc ani Biskupstwa ani,, W o je 
wództwa przykroby mu było i ochycinie prze
stać być czem się bywało. Nie trudno było 
(m iędzy nami mówiąc) pysznćgo i łakomego 
nakłonić, albowiem ten dom zawsze to tylko 
ma na c e lu , żeby skarby Krezusa gromadzić.

( 4 )  P o s e l s t w o  k tó re  s p raw o w a ł  D a n t i s c u s  B i s k u p  

W a r m i ń s k i  z L a ta l s k im  W o i e w o d ą  P o z n a ń s k im ,  o  

c z e m  n i ż e j ,
10*
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M lclo ldziom daleko rz e c z y  przewidującym p o 
dobać się m o le ,  ty  sam i każdy łatwo się do- 
m y ś l i ,  i m nie  iuź o t o  nieiakie W ieści doszły. 
W y ie c h a !  więc- ten N o m in a l  z K rakow a  do 
V\ leJkiey Po lsk i,  nie bardzo ukon ten tow any . 
P a n  Jęd rzey  ,zas syn iego c ią g l e  tu  baw i; a - 
n a w e t  w czasie pogrzebu Choińskiego Biskupa 
K rakow sk iego  swoiey W ie lk iśy  Polski nie od
wiedził. M usi być w te m  iakaś ta iem tuca t

Szlachta W ie lkopo lska  nie bchłodła le 
szcze z owego Lwowskiego zagorzenia: a od - '  
szczepieniem  posłów, swoich podczas ostatnie- '  
go  seym u roz ią lrzoua, nie chce składać u ch w a
lo n y ch  w tedy  podatków. Straszne pogroźki 
czy n i  poborcom , a naw et woźnego iednego, co 
b ran iem  ciąży chcia ł podatek w ycisnąć , zabi
t o ,  in n y c h  powyganiano . A n d - r z ć y  z G ork i  
w ielki Starosta  W ie lkopo lsk i  unika u rzędow a
nia S ta rościńsk iego , albo dla tego źe ob rażony  
u ch y b ien iem  oy.cu sw oiem u, sprZyia pod ręką  
tam ecznym  ro z r u c h o m ,' albo nie chce się n a 
rażać obyw ate lo m , gdyby ich  z obowiązku u -  
rz ę d u  swego do składania poniew olnie  p o d a 
tk ó w  p rzym uszać  był obow iązanym . Oboie  
to  zdaie się być podobnem  do praw dy . D la 
teg o  w ątpią  tu  bardzo , żeby ten p o d a te k , tak 
bardzo na terażnieyszą woynę po trzebny , mógł 
być w y b ra n y m  w tamtym kraiu .
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W idzisz tedy  u  nas pożar przyduszony 
w praw dzie, ale nie ugaszony, trzeba się ona- 
wiać żeby kiedy gwałtownie nie wybuchnął! 
gadaią także o nieiakich spiskach, które ni
gdy nic dobrego nie przynoszą! i ) w i p a  wet, 
có na seyrnie Piotrkowskim za wslrząsnlenie 
Rzeczypospolite y i podburzanie buntu  zaprzy- 
siężenianri skrępowani zostali, nie są leszcze 
z takowych zaręczeń uwolnieni. Ile razy za 
niemi król proszony, odpowiada źe o tein po
m yśli; niektórzy tu  nie wiele sobie dobrego 
obiecuią na przyszłość! lecz wszystko się to 
rozeydżie i lepszy niż rozumiemy obrot we
źmie, ieżeli będzie wola Boża!

Nie wiem iakim sposobem przeszedłem 
od biskupstw do rozruchów? wracana się więc 
do pierwszego. Gamratowi nie małp pomogło 
do otrzymania biskupstwa [krakowskiego, ( iąk 
mówią chcący pokrywać iakoweś uieprzystoy- 
ności) że W czasie przeszłego seyrau w Piotrko
wie (gdzie i ty znaydowałeś się) on tylko ie- 
den z.Biskupów chlebem, winem, ucztami, 
ludzkością SWoią nakłaniał burzliwych pOsl'ovw 
do rozsądnieyszych rad o Rzeczy pospolney, 
chociaż teraz dobre rady mało warte. Lecz .. 
przenikliwsi mniemaią, że owi których się ła-
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tw o domyślić możesz (5), nayw ięcey  m u  do 
tego dopomogli. Osobliwsza p rzychy lność  f
n iepom iarkow ana łaska , i nadzw yezayna  
skłonność! g d y  tyle godwieyszych łudzi na 
stronie  odepchn ię tych  zostaie 1 Jaka  sprze- 
d a y n o s e ! . .  I leśm y się od s ta ro ży tn y ch  o h y -  

czaiów o d s t r z e l i l i B u c z a c k i ,  s taraiąc się o 
b iskupstw o Płockie, nie m ógł odmówić tysiąca 
z ło tych  ro czn ey  dan iny  na popraw ienie  p o g ra 
n icznych  zam ków na Rusi.  N ie  widzę ia ie-" 
szcze żadney  cegiełki na  tę budowę!

O  woynie W o ło sk ie y  donoszą łsk rz y c k i  
Starosta K am ieniecki i Eliasz N iąźę  G strog-  
ski (6 ) ,  że W ojew o d a  W o ło sk i  w szystkim  
p o d d a n y m  swoim .n ak aza ł ,  ażeby przysposo
biwszy się w b ro ń ,  kopie: i lu d z i ,  gotowi byli 
do woyriy. M y  także zb ie ram y  woysko p r z e 
ciwko n iem u. T y m  czasem na żądanie  iego- 
pozw olono  roz.eymu na  kilka • tygodn i do 2  

1 L ip c a ,  ile ze i m y  nie zupełnie gotowi ieste- 
&my. Z b ie ram y  trzydzieści tysięcy w o y s k a : 
p iech o ty  będzie dosyć, a ochotnika bardzo wie- 
ie p rzybyw a , P . T arnow sk i nayw yższem  wo-

(5 ) Ma stę rozum ieć królow a B o n a , (przypis w rękos- 
p iśm ie). ,

(ti) 'l e n  sam  co się potem  o ż e n ił i55j  r. 2 B eatą  

K ościelecfcą  K asztelanow ą W oyn ick ą  (G órn ick i 
d zie ie  k oron y  P o lsk ie y ),
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teem  mianowany. Prośmy wlec Boga żeby
nam raczy ł  poszczęscic (y)' .

N a  rozkaz k ró la  I z p o rady  P. T arn o w sk ie 
go, m łody k ró l iedzie także po oktawie Bozegn 
Ciała do L w ow a (8) dla obeyrzenia lego woyska. 
Bardzo s i ę  to  podoba wielom: Zdarz Boże; zeoy 
było s z c z ę ś l iw ie ,  pomyślnie i pożytecznie lem u 
sam em u i Rzeczy pospolitey riaszey ! P. A n -  
drzey z G orki Kasztelan Poznański wysłał z

fj) Lis t  pasterski G am rata ,  nakazujący suplikaoye w 
dyecesyi R ockiey  o szczęśl iwe powodzenie tey 

woyny, pod dnietn 10. Lipca w Pu tusku. w ł tę -  

kopiśmie.
(g) W y i e c h a l  Zygmunt August w p ó ł  miesiąca Sier

p n ia .  lecz w krotce powróci!, o ozem pisze ob 
szernie Górnicki w d z i e i a c h  k o r o n y  P o l -  
s k i e y .  Za p o w r o t e m  witany by! w kościele ka
t e d r a l n y m  Krukowskim, imieniem duchowieństwa, 

przez  iednego kanonika Krakowskiego., którego, 

mowę umieściwszy Górski w r ę k o p i s i e ,  nazwi
ska nie wymienia. Mowa ta mylnie iest policzo

na pomiędzy mowy Hozyiisza, W zbid-ze mów 
teg ó ź ,  wydanym w Krakowie r. l ó g g ,  p rzed ru 
kowanym w Lipsku przy Długoszu; albowiem H o -  
zyusz wtenczas nie byt ieszc .e kanonikiem Kra
kowskim, ani żadnym, prałatem, lako wyraźnie 
Górski w tym liście powiada, chyba że ią dla 
tego kanonika napisał,  iako pisywał dla Macieiow-” 

skiego, o czein niźśy w nacie 13.
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■Poznania n a  R u s ,  k o n ie ,  b r o ń ,  i  wszeIki 
s p r z ę t  w o ien n y ,  gdz ie  i sam  z o rszak iem  s tu  
p ię ćd z ie s ią t  i a z d y  z k ró le m  m ło d y m  p o ie d z ie ;  
O p a l iń sk i  i W o l s k i  M a rsz a lk o w ie  d w o r u ,  tak
że  tam radą. O leśn ick i  (y) w y ie c h a ł  inź  do 
sw o ic h  d ó b r  o y c z y s t y c h ,  dla p r z y b r a n ia  sio 
p r z y s to y m e  z sw o im ,  o r s z a k ie m , g d y ż  z k r ó .  
i e m  m ło d y m  ie d z ie ,  gdz ie  wiele P a n ó w  P o l 
sk ic h  i L i t e w s k ic h  w y b i e r a j  się. *y

Z n a y d u i ą  się t u  posłow ie  P lan a  P r o k o p -  
s k i e g o , k tó r z y  im ien ie m  P a n a  sw ego zą d a ią  
t r z y d z ie s tu  ty s ię c y  d a r o w iz n y  od t r z e c h  la t  
l a k  m ow ią ,  z a le g łe y :  g ro ż ą c  że H a n  z ca łą  p o 
tę g ą  P a ń s tw a  J K M c i  n a ie d z ie ,  ieżeli m u  w y 
p ła c o n e  n ie  będą. deszcze ich nie o d p r a w io n o ,  
L u d n o  a lbow iem  za w ierzyć ,  ż e b y  w z ią w s z y ’p o -  

a r u n e k ,  z a ch o w a li  się z nam i w p o k o iu .  O k o -  
ic zn o sc  ta. wzięta  lest na  ro z w a g ę ;  W o ł o s z y n  
o w ie m ,  za d o zw o le n ie m  T u r k a ,  p o d m a w ia  

ic h  prz .ee ;tyko n a m ;  t r z e b a  więc s t rze d z  się 
J--<i z o ,  ż e b y śm y  d a ro w iz n ą  n ie  u z b ro i l i  a 

p ie n ię d z m i  n ie  podsyc il i  T a t a r ó w  p rz e c iw k o  
n a m  s a m y m ,  g d y ż  ęi. b a r b a r z y ń c y  an i  w ia ry ,

( 9 ) '  N a i y w a  go W rę k o p i s o i i e : E ie c tu s  P o s n a n i e n s h , 

m a z e  S ia n i , , t a w  co  by t  w  r o k u  l 5 3 g  na  b iskup

s tw o  p o M M n t i e  k o n s e k ro w a n y  i w k rę tc e  um art .  
JNiesieęki,
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ani w stydu nie maią. L itw in i  skoro się zjadą, 
i  p o ro zu m ie ią , w k ró tc e  będą  p rzec iw ko  nie-, 
przyiaciołom gotowi.

W ie lk i  X iążę Moskiewski ociemniał. —  
W ie lk a  X ięźna matka iego u m a r ł a : Bóg ich  
pokara ł za X iązą t  stry iów i k re w n y c h  swoich , 
k tó ry c h ,  dla osiągnienia h iayw yższey  władzy, 
okru tn ie  pomordowali.

Z  W ę g ie r  i N iem iec p isz ą ,  ze T u r c y  w 
wielkiey liczbie i z n iezm ierną potęgą do W ę g ie r  
w kroczyć  m a ią ;  na  D u n a iu  bardzo wiele sta
tków  przygo tow ali , k tó rem i przeciwko wodzie 
ciągnąć m a ią ;  t rz y  m osty  na D u n a iu  postawili 
dla przeprawienia  w oyska , k tó re ,  iak głoszą ł 
na  opanowanie W ę g ie r  sprowadzaią. Co, do 
m nie  , ia obawiam się żeby te nie b y ły  n a  u -  
ia rzm ienie  W o ło sz c z y z n y  przeznaczone.

Głoszą że też i W ę g r y  uzbra ia ią  się* ale 
nie o wielkich siłach mówią. K ró l  F e rd y n an d  
zbiera także woysko przeciw ko F u rk o m ,  toz 
samo mówią i o Ńiążętach, N iem ieck ich ,  k tó 
rz y  pewńiey dla wsparcia u p ada iącego ’ kró le 
stwa W ę g ie rsk ie g o ,  niżeli dla pom agania  F e r 
dynandowi, k tó rem u  nie dowierzaią.

Był tu  Broderik  poseł króla J a n a ,  p ro 
sząc także o pomoc dla królestwa W ęg ie rsk ie 
go w tak w ie ik iem ; niebezpieczeństwie. P r z y  
•lim rozeszła się y  ie śc , iakoby żądał w małżeń-
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s iw o  naszą  k ró le w n ę  E lżb ie tę  ( to ) ,  cz e m u  i k ró l  
F e r d y n a n d  nie iest. p rz e c iw n y .

M ó w ią ,  źe g d y -się coko lw iek  te  z a b u rz e 
n ia  w o ie n n e d u sp b k o ią , z jadą  się nas i  k ró low ie  
( s i r . )  z k ró l in i  F e r d y n a n d e m  i  J a n e m .  N a s z  
k r ó l  będzie ic h  g o d z i ł ,  i p o k ó y  ma b y ć  m a ł 
że ń s tw a m i i p o k re w ie ń s tw a m i u tw ie rd z o n y .  O  
cz em ,  iako tez  o d o k o n a n iu  m ałżeństw a nasze
g o  k ró la  m ło d e g o  z c ó r k ą  F e r d y n a n d a ,  u m a 
w ia ją  się posłow ie  nas i ( J a n  D a n t i sc u s  B iskup  
W  a im iń s k i  i  J a n u s z  F a ta lsk i  W o ie w o d a  P o 
zn a ń sk i)  z sa m y m ź e  k ró le m  F e r d y n a n d e m  w 
;V\ ro c ła w iu ,  z k ą d  w k ro tc e  m a ią  p o w ró c ić  ( 11).

( 1 0 ) N a stą p iło  to  w  drugim  rok u . E lż b ie ta  u ro d zo 

na i 5 i c j  r o k u , w  d z ie c iń s tw ie  była p rzezn a czo n a  

dla  K arola  V . C e sa r za , k tó ry  r. i5 2 G  o ż e n ił  s ię  

z  Izab ellą , p o r tu g a lsk ą , zm arłą  i 5 3 g  r. dn ia 2 

M sia .

( a i )  W ro k u  i5 5 o  mafieństwo* to  nieletnie umówione
b y ło  w  P o z n a n iu , ( D o g i e l i  C o d e x  D i p l o -  

m a t i c u s  I .  1. f. i 8 5 . )  i w  s ło w a ch , cza su  p rzy 

s z łe g o ,  m jało by ć  przez n a d zw yczayn ej p o s e ls t w o  

d o k o n a n e , le c ?  d o tą d  n ie  m o g ło  p r z y y ś ć  do tego . 

Ń a  k oń cu  roku. 1.536 w y m a w ia ł s ię  król Ź ygm u n t. 

F e r d y n a n d o w i w  lis ta c h  z n a y d iiią cy c h  s ię  w  ręfco -  

pis-m ie: „  ż e n ie: w ie d z ą c  JK M ość k ie d y  n a stą p i 

«  sey iI1» b i8 ® o ż a  z a p e w n ić  k ró la  Jm ci R s y m s k ie -  

„  go  k ie d y  w y p ra w i p o s łó w  sw o ich .- a lb o w iem  są



Erazm Kretkowski wyiecliał 7 Maia w po
selstwie do Tureckiego Cesarza, w okolicziio-

t o  lu d z i e  t e g o  z n a c z e n i a ,  ż e  i c h  p o m o c y ,  u -  

”  s tugi  i r a d y  n a y b a r d z i ó y  . w  ty m  c za s ie  p o t r z e -  

„  b u ie  , ' i  w  k t ó r y c h  n a y  w ię c e y  m a  u f n o ś c i , z e  

za  i c h  r o z t r o p n o ś c i ą  i w i e r n o ś c i ą  s e y m  t e n  

„  p o  m y ś l i  i e g o , t o  i e s t  z d o b r e m  I l z p l i t e y  o d p r a 

w i  s i ę 5 X b r i s  i 5 3 6 .
W  r o k u  i 5 3 7 d la  s e y m u  K r a k o w s k i e g o  i 

r o k o s z u  L w o w s k i e g o  n i e  m ó g ł  t a k ż e  t a k o w y  u k t a d  

b y ć  d o k o n a n y m ,  m y ln ie  w i ę c  i e s t  p o ł o ż o n y  

r o k  w  k o d e x i e  d y p l o m a t y c z n y m  n a  p l e n i p o t e n 

c j a c h  o b u  k r ó l ó w ,  T o m  I . ' k a r ' :  1 9 1  5 ' 9 = -  « » -

p i e r o  w r .  r 5 3 8  p r z y s t ą p i o n o  s k u t e c z n i e j  d o  d o 

k o n a n i a  t y c h  u k ł a d ó w .  N a p r z ó d  p r z e z n a c z o n y  b y t  

d o  t e g o  p o s e l s t w a  C h o i ń s k i  b i s k u p  K r a k o w s k i ,  

k t ó r y  n a w e t  m o w ę  s t o s o w n ą  ( s b a y d u i ą e ą  ‘s ię  w  

r ę k o p i ś m i e )  p r z y g o t o w a ł  s o b i e ,  l e c z  go  s m i e r s  

z a s k o c z y ł a  j n a z n a c z o n y  b y ł  p o t y m  ,Ł u k a s z  z  G o r 

k i  N o m i n a l  K u i a w s k i , a l e  s ię  w y m ó w i ł ;  w r e s z c . e  

p i s a ł  k r ó l  Z y g m u n t  d o  D a n t y s z k a  b i s k u p a  W a r m i ń 

s k ie g o  , b a r d z o  u p r z e j m y  l i s t  {.iest W r ę k o p i ś m i e )  , 

a b y  n i e  o c h r a n i a n e  n a w e t  z d r o w i a  s w o j e g o  ( « t i -  

ie  s ię  ż e  i o n  t a k ż e  z d r o w i e m  w y m a w i a ł )  p o d i ą i  s ię  

t e y  p o s łu g i .  P ó i f c h s ł  ' w ię c  z  L a t a l s k i m  W w d %  

P o z n a ń s k i m  do W r o c ł a w i a ,  g d z ie  się  k r o i  F e r 

d y n a n d  z n a y d o w ł ,  i t a m  p o t w i e r d z i w s z y  p i«**  

w s z e  u k h .d y  P o z n a ń s k i e  (z  r o k u  i 5 5 o ) ,  o s t ^ t e  

c z n y  t r a k t a t  w z g l ę d e m  t e g o ż  m a ł ż e ń s t w a  z a w a i L
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ściaeh tyczących się W ołoszczyzny i królestwa 
*<S‘erskiegO’ a 10 stosownie do inslrukcyi kró-

iG C"erwca 1538 rotu. Dopiero w roku ,543, to 
“ afzennwo «° *Ł.«tk„ p rzysz ło ; na tymże żjezdzm 
potwierdził  Ferdynand daw n ie jsze  przymierze z 

królestwem polakiem w Głogowie zawarte , znaydu-  

1506 S' ? in Codice Diplomat,'™ T o ™  I. p. * x. 
t r a k t a t  t t i  ów względem małżeństwa nie znayduie 

się Dogielu, w prospekcie nawet do. całego dzie-

J* " I '  it' 5.t « * ■ » '•■ * » *  skąd wnosić  w ypada ,  i i  
og.elow. wcale znany nie byt. W  rękopiśmie W i

lanowskim Cjórskiego, nie tylko ies i  ów układ 

kny, ale nad to in s t rukc ja , pełnomocnictwo i list 
Zygmunta do P rdvtiauda. Sądżiemy p rz e to , iż dla 

dzieiow ayczystych uczyniemy ićkowąs przysługę, ' 
podając t ,uay  w całości sam „kład ślubny, iako 

małą cząstkę dopełnień kodexu dyplomatycznego 

Dogiela którego brakujących czętLi wydrukowa
ł e m  ^ z b io r e m ,  uzupełnień świa,]; rodacy zaiąćby 

się powinni koniecznie , • iako .najgłówniejszym do
łll..4:ivió ł. > S

Contractus. de M atrimoriio in ter Regem 
Polonice et F iliom  R eg is Ferdińandi.

Ferdinandus Rom.anorura Rex ect, Harum 
serie litera,«  re-ognoscimus e t  ad perpetnan, r e i '  
inemoriam notom Dci,nos UniVtrsis. Cum „os ca 

SU® ad ow am entum , dignitatem, arnpłitudinem »tque .
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la Jan a , którą Biskup Broderyk p rzyw iózł”

conse rv a t io n em  R e g n o ru m  et  Subd i to rum  quibus 

DJvina d isp e n sa t io n e  p r e fe c t !  sa m n s ,  spec ta re  v i -  

d e n t y r , ' pace Concordia amicitia affinitatisqe n e i t t ,  

poc insque  al io  s tud io  quaeren.da esse  p u t a n te s ,  stt-  

pe r io r ibus  a l iq u o t  ann is  gv itam  ' n e c c e ss i tu d .n e m , 

singula r em qoe  sanguinis  con jynct ionem  i n t e r  Soios 

Pp'es e t  D uos Reges polonias  ~et Inc ly tam  ac IH u -  

s t ram  A us tries N o s t r e  Domurn Avosquae nostros e t  

N o s  m ult is  nom in ibus  cous t i tu tam  , noyo quodam  

e t a r c t i o r i ,  M a trim onii  v id e l ice t ,  v inculo  coll igere 

o b s t r in g e re q n e  c o g i ta v e r im u s ,* Idque vel ob h o c  

quod v incu lum  is tud  a d  legit im am  so b o h s  p r o p a -  

gationem  a D e o  Opt: Max: in s t i tutom et  ab E o d e m -  

m'et Ipso  sancitum  ,• n o n  solum diseussis  n e c ^ s im u l -  

ta te sq u e  exlinguere  a b o le r e q u e ,  v e rum  etiam  a n i -  

snorum con iunctionem  p a r e r e , vo lu n ta tu m . p r e t e r e a  

u n io n e m  ę o n c i l i a r ę , ac  Veluti r a d i i e m  et fornentura 

s in c e r e  atrii cities e o ru n d em q u e  morurn  , idem velle  

a t q u e - n o l l e ,  ,ut p lu r iraum  p r o t r a e r e  so lere  s c k e -  

mus , s im u l  et  Pacem t r a n q u i l l i t a t e m q u e - R e g n o r /m  

O rb is  C h r is t ian i  m utua  Regum  affinitate po t issunum  

conflare e t  conservari  p o ss e ,  cognitnffi habfe 'em us ,  

a tq u e  ejus r e i  ćausą in t e r  Nos ex U na  e t  Sm. P m .  

Dm . S ig ism undum  Regem Pol: M. Ducero L ithv:  ac 

R u s s ia : , Prussiacque ect.  F ra t re m  e t  affinem N o 

strum  Charissim um  p a r t ib u s  ex a l t e r a ,  s u p e r  c o l lo -  

canda Sma P p e  D n a  EJisabeth  F i l ia  nos tra  a m a n -  

t iss im a in  M alrimoniutn. d ict i  Smi Regis P o lo n .  F i -
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Ż ley okazy! pcvriemci rzecz bardzo tobie przy-

lio Smo Dijo. Sigismundo Secundo Regi,  multa ni
tro Citroque per Utriusque u»strum Legatos Ora to- 

res e t  Consiliarios ar] hoc speciali ter dessignatos 

collata e t  commumcata fu e r in t ,  e t , in  Civitate deni-  
que. Regla Posnanieusi die pro festo seu Vigilia 
S. Martini A. D. i5 5 o  certus ea de re  T rac ta -  

tus (a), qnem hic p ro  inserto habere volumus,  

enjn exprescis copditionibns clausulis pactis et pce- 
fcis in te rp o s i t is , prout  in ep clarius est cernere , 

Vjgore mandatorum pieniss imorum, quorum unum 
nos oratoribos nostr is ,  alterum vero dictus' Sms 
R ex  i  olonise suis mandatariis dedera t ,  medio o ra-  
torum  Illstris Georgii Ducis Saxc-nias ect. Principia 

e t  Consanguinei nostri  Charissimi initus sfipulatus 
conclosits , et a nobis deinde ambobus acceptatus ap- 

probatus et ratificatus fuerat,  in quo tam e t ,  si con- 
t inebatnr partumqne e r a t ,  quod quaudo Illma Filia  
nostra Elisabeth ,  septimum annum implesset nos 
Et praefatus Snuis R e i  Pol: .tenere raur nomine li be— 
rortitn nostrornm contrahere sponsalia per  verba de 
futuro ubi commode ipsi mutuo couvenire posse- 
mus et ita nobis visum foret. Aliuquin vero quan- 
do conventpss in te r  nos fieri non poss it ,  turn prse- 
fa to  seplimo anno expletus Smus Rex Pol: tenere-

(«) Videatur idem T rac ta tu s  in  Codice Diplo- 
matico [Regni Poloniae JDogeli. T . I .  p ,  18S.

C
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ietnną a dla Samuela Maciejowskiego Dzieka-

t u r  p t r  o ra to re s  suos n om ine  S m r  F il i i  sui in  loco 

p e r  nos  d es igna to  sponsalia  p e r  verba  de  fiiiuro 

cum Filia noslra  pr^efata co n t rah e re .  l a m e n  p ro 

p t e r  div'ersas causas e t  ratioires , qnibus uterquB no
strum  im pedi tus  f u i t , hoc  re g o t i i  tam  diu p r o t r a -  

c tum  Fuit , unanimi, n im irum  sc m u tu o  consensu  vo- 

lu n ta teq u e  n o s t ra  a c c e d e n te , donee  sese  t r a n ś ig e n -  

d i  i l l ius eomrooditaś a l iquando o p p o r tu n id r  ( l i c e t  

in  ipsnm  no s  arr.bo i sm  p r idem  absolvere im m ensis  

vot is  e x o p ta v e r a m u s )  offerret. I taq u e  n u p e r  hac d a  

causa fraterrie adrooniti  a Sn;o Kege P o l :  u t  quern 

in  locum q u o q n e  die  O ra ta r e s  su o s  ad  s t a b i l i e n -  

durn in te r  l iberos  nostros  connub ium  v en ire  v e i l e -  

mus sibi i r id k a re m u s .  N o n  sine roaximo d e s id e r io  

u t  ne  re s  ista ad  quam n o s  atnbos p ropensissim os 

esse cons taba t  ul ter ius  con tra  u t r iu sq u e  n o s t ru m  

yo lu n ta tem  differretur  ad banc Civita tem nostram  V r a -  

t is lay iensem  St is  Suoe L e g a te s  v o ca re  v isum  nobis 

es t  o pere  p re t iu m ,  Q u i  cum paucis ante diebus hue  

o p ta te  v e n i s s e n t ,  n em pe  Kraus in  X o  P a t e r  D: Jo 

h a n n e s  E p s  V arm ieusis  Mger a  fpectab i i is  Ja nus-  

sius Latalsfci P a la t in u s  P o sn a n ie n s is  s incere  nob is  

d i lec t i ’ N ob isque  pleniss ima e t  sufficienda m an d a ta  

ad  pen i tu s  conficiendum e t c o n c l n d e n d m q  d ie d  m a -  

* triroonii n ego t inm  a SSmis P a t re  e t  F i l io  Regibus Pol:  

ob tu l isen t  (b}, nil  c unc ta t i  s ta l im  p o s t  h ab i tas  b e -

<*> Ibidem p . 191 t t  162.



na Krakowskiego bardzo podclilebną.
‘ Bro-

nevolas p rb p o s i t io n e s  al legat io res  e t  amic.as discus— 

siones ad t r sn s ig e n d u m  negot ium  f a c ie n te s , ad Lau-  

des e t  G lo r iam  O . ad  h o n o re m  E jus  G eni  tr i cis 

G . V. M, p ro  inc rem en to  e t  defensione  Reipublica?, 

Christ ianas ,  p ro q u e  necess i tu d in e  nostra  m u t u a , m a -  

jo r i  m in o ru m  c o n ju n c t io n e  c o n c i i ian d a ,  e t . f i rm io r i -  

b u s  am oris  e t  smicitias p ro p in q u i ta t i sq u e  vinculis 

a s t r in g e n d a  c o nhrm andaque  sim ul e t  p ro  l^onore 

d e c o re  n o s t ro  nosfcrorumcjue agendo  e t  ad  so l id io -  

r em  den ique  e t  perpettfam Pacem  tranqu i l i i ta tem  in 

t e r  U tr iu sq u e  nos trum  p e r s o n a s ,  L ih e r o s ,  Regna 

B o m in ia q u e ,  e t  conversos  subd i to s  fu lc iendem  c o n -  

se rvandam  r e t in en d am q u e  prcedicti m atr im o n i i  . rem  

to ta m  u t  se q u i tu r  ( quo d  nob is  om n ib u s  to t iq u e  

R Picm  Chr is t ianae  faus tum  felixqtie s i t )  ex  certa n o 

s t ra  sc ientia , an im o bene  d e l ib e r a te ,  m a tu ro q u e  con-  

s i l ió  h a b i t o , non  o b s ta n te  t e r t io  C onsanguinei ta t is  

g ra d u  , quo  F i l ia  nostra  pra?fata cum Smo B n o  S i -  

g ism undo secundo  R ege  Po l :  co n ju n c ta  esse d in b -  

sc i tu r  ( d e  quo apud Sedem  A pos to l icam  dispensati* 

o n em  o b tm u im u s  ( c ) )  cum dict is  O ra to r ib u s  S3tn 

R egum  Polonias S en io r is  e t  j u n i o r i s  et  qui ab eo~ 

ru m  S rtbus  cum ampliss ima facilita te ad. N os ea  r© 

m iss i  s u n t ,  J n  n om ine  D ei  P a t r i s  e t  F i l i i  e t  Spi

r i tu s  S a n c t i , t ranseg im us confec im us cónclus imus .

(c )  Ib id e m  p .  1 9 0 .



Br oderyk , iakt> ci wiadomo j toąz uczo-

I m p r i m i s  a n n u i m u s  e t  'c onsens i tous  n o s  iu x t a  sta* 

p e r i o r e m  T r a c t a t u m  P o s n a n i e n s e m , q u e rn  u t  prffifer- 

tUT c u m  ‘o m n i b u s  su is  c o n d i t i o n i b u ś  c lansulis .  e o n -  

t i n e n t i i / ,  d e  r e r b o  ad  y e r b o m  h i e  e x p r e s s u m  b a -  

5,6r i  v o lu m u s ,  S m  P r i n c i p e m  D m  E l i z a b e t h  F i h a m  n n -  • 

••strato p r i m o g e n i t a m  S m o  p r in c ip i  D :  S i g i s m u n d o  s e -  

c n n d o  P ó lo n i s e  R e g i  a c ć e d e n te  C o n s e n s u  praefat® 

Sma: D m - E l i s a b e t h  m u p tu i  c o l l o c a r e , e t  q u o d  e id e in  

•cen tum  m il l ia  a u r e o r n m  H u n g a r i c a l i u m  a u r i  p u n  e t  

ju s t !  p o n d e r i s  p r o  d o t e  c o n s t i t u e r e ,  i l l i u s q u e  t e r t i -  

a m  p a r t e m  utia  cum  t r a d u c t i o n e  i n  m a n u s  o ff ic ia-  

K u m  S to i  D m n i  R e g la  S ig i s m u n d i  cOnsignar® . B e h -  

q u a s  a u t e m  d u a s  p a r t e s  i n f r a  a n n u m  e t  d i e m  p o s t  

c o n s u m m at io n e 'm  m a t r i m o n i i ,  c i t r a  o n m e m  d i l a t i o n e n i  

e x s o lv e r e  d t b e a m u s , e t  t e n e a m u r .  E  o o n v e r s o  S u ś  

P r i n c e p s  D u s  S ig i s m u n d u a  P o i :  R e s  p a t e r ,  n o m i n d  

i ' i ' i i  su i  p r m m e m o r a t r ,  a u t  eo d e c e d e n te  S u s  D :  S ig i s -  

i n u n d u s  s e c u n d u s  S m a e  D n a e  E l i s a b e t h  v ic i s s im  c e n 

t u m  m i l l i a  au reoT um  H u n g a r i c a l i u m  a u r i  p u r i  e t  j u -  

s t i  p o n d e r i s  p r o  c o n t r a d o t e  Seu d o n a t i o n e ' p r o p t e r  

n u p t i a s  s p o n d e r e  e t  p r o m i t t e r e  t e n e a t u r ,  a d q u e  id e o  

ta rn  p r o  d o t e  q u a m  d o n a t i o n e  p r o p t e r  n u p t i a s  s u m -  

m a m  d u c e n t o r u m  m i l l i u m  i l o r e n ó r u m  H u u g a r i c a l i -  

n m  in  B o n is  R eg n i  s u i ,  v id e l i c e t  i n  S s u d e c z  , S a n o k  , 

B u c z , P r z e m y ś le  e t  o m n ib u s  v i l l i s  e is  a d j a ce n t ib u S  

p r o v e n t i b u s  u n i v e r s i s  a s s e c u r a r e  e t i n s c r i b e r e  d e b e a t  

©idem S m ae  Dae E l i s a b e t h .  I t a  q u id e m  u t  base o b l i -  

p a t i o  dot.is e t  d o n a f io n i s  p r o p t e r  n u p t i a s ,  quas *ie

*818. Ids lop ad, T. xLIL
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n y i bardzo roztropny, za przybyciem tu swo«

n t suprascriptum est noY® Regin® erit  facta, simul 
cum munere Virginitatis sibi const ituendo , post 
mortem Sra® D® Bon® Regfnae modern® transfera-  
tu r  ad eas Civitates et arces qu® sunt su® Seren i-  
tati eadem ratione dotis et donationis propter  n u -  
ptias obligat® et inscript®, dummodo taraen vel 
Ii®c vel Ilia bona pr®fat® summ® ducentórum mil-  

l ium florenorum Hungaricalium atque pr®fato con-  

tractui suffieienter re spondean t; et super h o c ,  tempo
re  consummations matrimonii Liter® assecuratio- 
nis per  Sm D: Sigismundum secundum in nota me- 
l io r i  confici et ad manus nostras consignari debent, 

Pr®terca cum aliquaudiu ra tione donationis 
sen muneris virginitatis norainatim exprimendi t ra -  
ctatum e s se t , Nos quo maj/orem propensissimi an i-  

mi nostri  erga utrumque SSm Poloni® Regem si-  
gnificationem darem us,  consonsimus et consentimus 

hanc pr®fati muneris sponsionem et prraestation era 
arbitrio  utriusque Smi Regis re linquere ,  nihil- a d -  

dubit^ntes quin Stes Suae maxime autem Sms Rex 

jun ior  secula statim Matrimonii Consummatione per  
Copnlam Sm sponsamj Suam eo nom ine ,  tam pro 

Regio suo honore  quam Ejusdem Sm® Spons® 
m e r i t o , splepdide si t remuneraturus, et pro hoc 
munere Serentis Su® u t  praemittitur deputando 
praenominata dominia et b o n a , non minus quam 

pro  dote et donatione propter  nuptias inscripta o b -  
ligata et cbnoxia ess© debent.



iem , sprawuiąc poselslwo u króla odebrał od-

C o nve n tum  den ique i n t e r  n o s  e s t , .q.uod si 

Sma. R eg ina  prijSr S ponso  suo defuncta  f u e r i t ,  t am  

quam  donat is  p ro p te r  nup t ias  et  m u n u s  ipsum  V i r -  

g in ita t is  ad Sm Regera  et  R egnum  Polonias p e r p e -  

tu o  dev o lv an tu r  sine al iqua ipsius .dotis r e s t i tu t io  - 

ne .  Si vero E-x;eih p r ius  m ori  co n id g e r i t ,  p ro le  

e x  E a  (quod Dii p roh ibean t)  non s u s c e p ta ,  au t  si 

suscep ta  fu e r i t  p raem o r ia tu r ,  tam en  tu n c  Sma R egina  

E lisabe th  omnibus te r r i s  , d i s t r i c t i b u s , dominiis  s i -  

bi in sc r ip t i s  ad vitae suae V idua l is  t em p O ra ,  p len am  

u tend i  e t  f ruend i  p o te s ta te m  habere  debea t .  R o s t  

m or te m  au tem  suam Centum m ill ium  i lo re n o ru m  

ra t ió n e  donationis  p r o p te r  n u p t i a s  sibi dona ta  e t  

i n s c r ip ta  ad praefatum Polonias R egnum  l ib e re  r e -  

v e r ta n tu r .  D e  d o te  vero  e t  inunere V irg in ita t is  

bab ea t  Regina  E l i s a b e th  eandem  p len am  tam  in  

V i ta  quam in m o r t i s  ar t icu lo  d onand i  tes tand i  d i -  

s'ponendi f a c u i ta te m , quam o lim  h abu i t  Sma D na  E l i 

sabeth  S. D. Regis Polonia? M a te r  u t  in l i te r is  

Cracoviae'  i 5  A ugusti  i 4 5 5  datis  la t ius c o n t in e n tu r .

P r te te rea  c onsu l tum  e s t  e t  c o n v e n tu m ,  u t  

n o s  Sm F i l iam  n o s t r a m  D m  E l i s a b e t h , po s tq u a m  

decim um  se x tu m  aetatis sua? a n n u m  a t t i n g a t , cum 

decen t i  et  R eg io  a p p a ra tu  ac o r n a m e n t i s , p ro p r io  

sum tu  p ro  t e m p o re  c om m unibus  votis designańdo 

Cracoviam m it te re  debeamtis .  I ta  t am en  quod  in*j 

tegrum  atque  adeo l ibe rum  si t  Smo Regi Jun ior i  

E i v idea tu r  t rad u c t io n is  ejusmdi tcm pus p raever-

* 7*
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powiedz przez T arła  Biskupa. Odieźdzaiąc za

tere* Nec ohstat etiam de deductione Spons® Cra- 
co via m sive alio sententiam rou tare , p ro u t  in te r  nos 
©t SSra Pa trem  et Filiufti Reges Poloni® conven
tual fuerit. Postquam  autem Sroa sponsa ad Sm 
Dm  Sponsam , u*t p raem itt i tu r ,  deducta fuerit ,  tunc 
ante con|irmationem M atrim onii ,  teneb itu r  ipsa so-  

lenn iter  lit expressae hasreditati tam Patem ®  quarn 
Matern® sufficientem facere renontia t ionem , eadem- 

que ra tione Piegni Hungari® et ditiouis Domus A u -  
stri® non modo pro Nobis sed pro Sacra G®sarea 
M ajes ta te , {Jtriusque Nostrum liberiset h®redibus 
p e r  lineam tnasculinam a Nobis legitime, descenden-' 
tibus a se fieri debebit. Quod vero ad Regnuśl 

Bohemias p ro  Nobis tunc  Nostrisque liberis e t  

h®redibus masculini Sexus dieta renunciatio erit  fa- 
cienda , in qua tum scilicet Stas Ejus juxta m em o- 

ratorum Regnorum jura et Pr ir i leg ia  ad hujusmodi 
renunciationem tene tu r ,  et non u l tra .  Denique ta

lem renunciationem Sms Ejus Sponsus suis literis 
et Sigillo firmare et ratificare tenebitur.  Quod si 
a l te r  Contrahentium ante Consumationem Nuptialem 
(q u o d  a b s i t ) mor te o b ie r i t , tuiic to tus iste Con
tractus cura omnibus Ejus punctis obligationibus an-  
nihilatus et cassatus habeatur. (d)

< 0  Ibidem p .  193,



gdy zegnał króla, odebrał odpowiedz przez 
Macieiowskiego_ (12), która tyło mu się podo«

P o s t r e m o  v e ro  c o n v e n t u a l  e s t  q u o d  prasfafcus 

M ag n i f i c u s  J y im u s s iu s  L a t a J s k i  P a l a t i n u s  F o s n a n i e n -  

s is  v ig o r e  m a n d a t i  s p ec ia l i s  s ib i  a S m o  R e g e  J u n io r0 

t r a d i t i ,  n o b is q u e  e x h ib i t i  , s e s e  q u a n j  p r i m u m  , cum,

om nia ,  i n t e r  partes ,  p ra e sc r ip t i s .  m o d i s  p a c t a  7et trans,-?

a c t a  j a m  s u i t ,  O e n i p o u t u m  c o n f e r r e  i b i q u e  d i c t i  

R e g i s  n o m i n e  c u m  S m a  T)na E l i s a b e t h  s p o n s a l i a  p e r  

v e rb a  d e  p r a e s e n t i  c o n t r a h e r e , o m n i a q u e  i n  b i s c e  

r e b u s  f i e r i  s o l i t a  e x e q u i  d e b e a t ,  c u m r e c i p r o e a  ra~ : 

t i f i c a t i o n e  oniniun} s i n g u lo r u m  q u a e  i n t ę r  u t ' i u s -  

q u e  S p o n s i  e t  S p o n s a e  S m o s  P a r e n t e s  p r o  b o c  f e -  

l i c i s s im o  C o n ju g io  h a c t e a u s  a c t a  e t  t r a n s a c t ?  s u n t .

N o s  i t a q u e  d ic ta  o m n ia  e t  s in g u la  e x  part©  

n o s t r a  n o n  s o lu m  a p p r o b a y i m u s  e t  r a t i f i c a v im u s  pro-* 

u t  a p p r o b a m u s  e t  ra t i f i c a m u s  ect., e c t .  D a tu ra  i n  

C iv i t a t e  N o s t r a  V r a t i s l a v i a e  D i«  S e d e c i c m  m e n s i s  

J u n i i  15 3 8 ,  R e g n o r u m  n o s t r o r u m  R o r a a n f  &vo, nlio-*. 

r u m  v e r o  i 2tno .  F . e r d i 'n a n p u s .

{12)  M ac ie io .w sk i  d la  z a t r u d n i e ń  u r z ę d o w a n i a  s w o 

j e g o ,  n i e  m a ią c  sjnadź cza su  d o  p r z y g o t o w a n i a  so-, 

b i e  m ó w ,  u ż y w a ł  n i e k i e d y  p ió r a  H o z y u s z a .  ' N a -  

p r a y k f a d  r a o w a  k t ó r ą  M a c i e j o w s k i  i a k o  d z i e k a n  Kra. 

k o w s k i  w i t a ł  G a m r a t a  ( p o d ł u g  r ę k o p i s m u  G órsk ie -?  

g o )  p r z y  w s t ę p i e  i e g o  n a  b i s k u p s t w o  K r a k o w s k i e ,  

p o l i c z o n a  i ę s t  m ię d z y  m o w y  H o z y u s z a  f o k t ó r y c n .  

s ię  w y ź e y  w  n o c ie  8 w z m i a n k o w a ł o ; ,  m o ż e  d l a  t e g o ,  

ś e  b y t  i e y  a u t o r e m ,  l e c z  s a m  m ie ć  n i e  snógt n i e j i ę -
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bała , że powróciwszy do gospody swoiey, gło
śno powiedział w przytomności wielu zacuvch 
osób te słowa: „ Zadziwiłem się słysząc od- 
„  powiedź Samuela, i tak się zapomniałem, że 
,, mi się zdało iakoby naywymownieyszy ów 
„  Tom icki zmartwychwstał.” Ten uczony 
m ąż nie Tarłow i, choć także iest wymowny, 
ale Samuelowi dał tę pochwałę. Czegóż się. 
nie można spodziewać po tym  m łodzieńcu ,

dąc jeszcze żadnym prałatem ani kanonik iem , iako 
się wyżey w nocie 8 powiedziało. Napisał także 
H ozyusz  dla Maciejowskiego mowę w łac ińsk im ięzy-  
k u  na seym Krakowski i 5 3 8 —5g , lubo i'ey Macie
jowski n ie .u ż y t ,  lecz inną sam napisał i powiedział 
W Polskim ięzyku. Obie te mowy łacińska i polska 

snayduią się w innym rękopismie biblioteki W il lanpw - 
skiey. Tę  nawet sławną m ow ę,  co Macieiowski Ja
ko biskup Krakowski miał na pogrzebie króla Zy

gmunta I. napisał Hozyusz podług Hopniusza (Sche- 
diasma $. XX . p. ó y). Była ta  mowa drukowana w 
swoim czasie; między rzadki emi książkami przez 
Janockiego policzona, znayduie się także yv zbio

rze dzieł Hozyusza wydanym przez Reszkę w Kolonii 
T. II. p. 402. Orze'chowski i n  a n n a l i b u s  P o l o -  
11 i c i s gam, ze ią  miał Macieiowski w Polskim ięZyku. 

T c  dwa przykłady okazaną goriiwos'd Maciejowskiego 
© oyczystą mowę, która  w tym czasie kwitnąć poczy
nała.
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którego iuż  owemu wielkiemu i  n a y r o z u m m e y -  
s z em u  T o m ic k ie m u  p r z y r ó w n y w a ią ?  P r a 
w dziw ie  i e d y n y  to  cz łow iek!  godzien  n a y w y ż 
sz y ch  dosto ieństw  i  z a s z c z y tó w ! k ró l  do w ielu  
r z e c z y  u ży w a  g o ,  o n  odpow iada  od k r ó la ,  on  
p o s ło m  in s t ru k c y e  p r z e p is u ie ,  i n a y w a ż m e y -  
sze sp raw y  w  k r a iu  i za g r a n ic ą  u ła tw ia .  Z y 
cie iego iak św ią tob liw e i  c z y s te ,  sam  św ia d 
k ie m  oczew is tym  i e s t e m , bo z n im  wiele la t  
m ieszkałem . Je d n a k ż e  i  ta  w ie lka  cn o ta  m a  
n ie k tó r y c h  z ło ś l iw y c h  i  b e z e c n y c h  z a z d ro śn i
k ó w ,  dla k tó r y c h  w y w y ższ en ie  iego rest p o 
s t r a c h e m ,  a lbow iem  b y łb y  h a m u lc e m  ic h  n a 
m ię tnośc iom  w y u z d a n y m .  Z u p ob iega ią  p r z e 
to  żeby się w  g ó rę  n ie w zn ió s ł  , i  an i  k a n c le 
r z e m  a n i  b i s k u p e m  n ie  został.  L ecz  ieżeli bę 
dzie wola B o s k a ,  w y u iy d z ie  n a  w ie rz c h  p r z y 
t łu m io n a  c n o t a , im  n a  p rzekorę .

N aszego  H o z y u s z a  tak i  h o n o r  s p o tk a ł ,  
jak i  się ieszcze. do tąd  n ik o m u  n ie  zda rzy ł .  K r ó l  
s ta ry  u w ia d o m io n y  o d  S am ue la  o iego n a u c e ,  
św ią tobliw ośc i i  z d a tn o ś c i ,  z akaza ł  m u  u d aw a ć  
się do  iakow ego  in n e g o  P a n a  ( )3 )  i  p o m ię d zy  
sw oiem i se k re ta rz a m i  um ieśc i ł  go , w y z n a c z y -

f  ,

( i 3 ż  T r e t ę r  w  życiu  H ozyusza  w ym ien ia  k ró lo w ą  

B onę  i  innych P a n ó w  co H ozyusza  do  siebie 

ciągnęli .
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wszy mu na rok sto grzywien, póki ducho
wnym chlebem nie zostanie opatrzonym (i4).

Nieskończenie'mnie zadziwia co piszesz: 
ze ktoś przeiezdżaiący. ztąd do Rzym u, o- 
powiadal wam osobliwsze zjawisko u nas wy
darzone, inko we nigdy się ieszcze u nas nie 
trafiło, a którego ty dla o.so.bliwości, czyli 
dla nieprzysteyuości, nie śmiesz nawet wy- 
mienić, Odsyłasz mnie za tym do Ody JEIo- 
yacyusza, ażebym zniey baśni tey dochodził, 
nie mogę iednak z tey Ody zgadnąć coby to. 
być miało, gdyż u nas nic podobnego nie sły
chać, coby z tą Odą związek mieć mogło. 
Jeżeli przeto rozumiesz targi i przed,ayności ? 
te rzeczy u nas iuz są tak stare i spowsze- 
dniałe, że wcale nowiną i dziwem wydawać 
się nikomu, nie powinny. Sam wiesz wiele 
okoliczności tego rodzaiu, i wielu iest o to. , 
posądzanych. Jeżeli zaś przez to , zdradę luh 
spisek na czyio życie rozumiesz, nic o tern 
nie słyszałem, lubo wiele rzeczy o mole- uszy 
obiia się, Jed no mi tylko z twoiey Ody podey- 
rżenie zostaie, iakoby owi przy Których n a j 
wyższa władza..., ale przysięgam ci na wszy
stko co może być najświętszego, i  nie taiłbym

( i i )  T a o k o l ic n jo ś ć  o b ja śn ia  p o w y ższe  K . § j  12  

p rz y p isy .
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przed tobą iaka przed nayściśleyszym m oim  
p rzy iac ie lem , że naywiększe k łam stw o , ieżeli 
tak  m ów ią , bo wszystko tu  iest tak  skromni© 
i  czysto , że podeyrzenia nawet o p o d obny  
p rzypadek inieo nie m ożna ,  i  g d y b y  co było 
nie uszłoby oczu i uszu m o ich ,  i ięzyków 
Judzkich,, albowiem c z a s  nayskry tsze  ta iem n i-  
ce wyiawia.

L a u ra  W ło s z k a ,  przed rok iem  za L u b o 
mirskiego wydana, przybyw szy  tu  po w ie lk ie j  
nocy , zległa, mieszkaiąc za rozkazem  k ró lo -  
\yey w dom u Pan ien  i białych głów dworskich . 
Podobnież i Faustyna  d ruga  W ło s z k a ,  żona. 
Scoru ty , nie daw no z R usi fprzybyła: bo wszy
stkie kobie ty  co królowa za m ąż wydaie zw y
k ły  do niey  przyieźdżać na połogi. T y le  p r z y 
wiązania m a królowa do swoich W ło sz e k  1 m o 
że się to  opacznie wystawia i  do n iep rzy s to y -  
n y c h  podeyrzeii daie po zó r ,  ale w ierzay  m i ,  
wszystko tu  bardzo przyzwoicie, W y s i la iąo  
się tyle na  domysły, ieżelitn ieszcze nie zg a d ł ,  
donieś m i  otwarcie czy pod p o k ry w k ą  ( ia k  
zechcesz) o co rzecz idzie a d o trzym am  ci se
k re tą ,  X . Jurn i z Krakowa,

/-
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Początek gry Pikiety  znaleziony w 
historyi francuzkiey ( i )  i wy

k ład  iey moralny.

Przekład z Francuzhiego przez C. K .

Ta gra  sym boliczna , maiąca sw óy  początek  
we I r a n c y i  pod  panowaniem K aro la  szóste- > 
go (a ) ,  zawiera mnóstwo przepisów tyczących  
się rz ąd u  i w o y n y ;  iesto ciągia a lluzya do

( i )  J u ż  od  cz te rechse t  l a t  iak g ry  w  k a r ty  są  w  u ż y w a 

n iu  w e  F r a n c y i , s ta epoka jes t  oznaczona  p rzez  

X .  M e n e s t i e r ,  w dzie le  iego p o d  ty tu ł e m ;  B i -  

b l i o t e q u e  c u r i e  u s e  tom  i  na s t r .  i y i . ~  

D o w o d z i  tego  u s ta w ą  Kaj-oU szóstego  z ro k u  ) 3 g i  

W .k tórey t e n  m onarcha  wylicza Wszystkie gry  l a 

kierni si na o wczas za trudnia l i  iego  p o d d a n i ,*  za

n ied b y w al i  ty c h - r z e c z y -k tó r e b y  ich  usposob ić  m o

g ły  do  ćw ięzeń  W ojennych  G ry  o k tó ry c h  ies t

w zm ianka  w  tey  u s ta w ie ,  są  g ry  w  k o s t k i ,  w  d a -  

m y ,  w  b i l l a r d , i t. d .  n ie  masz tu  w zm iank i  o grze 

w  t a r t y ,  k tó ra  bez w ątp ien ia  p ie rw sz a b y  z a b ro n io 

n ą  z o s t a ł a ,  gdyby na ówczas była w uży-waniu,

(2 )  D z ia ło  się to  w roku  i ó y 2  k iedy  ICarol szósty 

d o s t a ł  pom ięszan ia  zmysłów , i k iedy się za trudn ia 

n o  n a  d w o rz e  iego ro zerw an iem  go w  m elaucho-
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rozm aitych  okoliczności w k tó ry c h  się z n a y -  
dował Karo) V I I .  w przeciągu panow ania  swo- 
iego. W y s ta w ia  ona pewny gatunek  w alk i ,  
w k t ó r e y  są zw ycięzcy, zw yciężeni,  żołnierze 
w  niewolą w zięci,  o trzym ane k o rzy śc i ,  ponie
sione s tra ty , zwycięztwa i klęski zupełne  i  i n 
ne mnieyszey uw agi zdarzenia w o ie n u e ,  t u 
dzież sztuki i podeyścia .—  Jest wiele podobień
stwa do praw dy , iż ta gra była naprzód wysta
w ioną  w iakow ym  karuze lu  lub  maszlcarad'zie 
we cztery  osoby lub s t ro n n ic tw a ,  pod ług  ria- 
s tępuiących  godeł: pique  , c a rro t , coeur et
tre fie  (w ina , dzw onk i,  czerwieni i  żołędzi).

Rozm aite  figury w t e y  grze wystawione , 
oznaczaią znakomite osoby, za panow ania  K a 
rola siodmego i  wykazuią  epokę upow szechnie
nia  g ry  p ik ie ty  we F ra n c y i ,  co iest dostate
cznie dowiedzionem w szystk iem U figuram i, u 
k tó ry ch  na  ,d°le zn ay d u ią  się trzy l i l i e , '  herb  
F ra n c y i ,  ponieważ iest rzeczą  pew ną  że spo
sób wystawienia ich  w takiey postaci poczyna 
się od wstąpienia na  t ro n  tego m onarchy .

Jed n a  z k a r t  u ży w a n y c h  w grze p ik ie ty  
oznacza dok ładuiey  epokę iey początku . — Jes t-

l i i  'ws3elk ;e(r.i sposoby .  H is to ry a  p r sy ta c z a  w 
tym  względzie  p e w n y  r ach u n ek  P o u p a r t a  z ło tn i 

ka k ró lew skiego ,  w którym s:i w ym ien ione  56  so ldów  

za t r zy  ta lie k a r t  z łoconych i k o lo ro w o  m alow anych .
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to  walet czerw ienny  k tó ry  nosi imię de la  
l i n  e. * Był n im  Stefan c/e U ig n o le s , znany  
w lns to ry i  f ran cu zk iey  pod  nazwiskiem la  H i 
re , ieden z naysław nięyszych wodzów K aro la  
siódmego i k tóry  się nayw ięcey  p rzy czy n i ł  do 
podbicia  kra iów  i polepszenia sp raw y  tego 
Xiąźęcia.

H e k to r , walet ka row y  iest H ek to rem  do 
l i o i e .  — M ożnaby  iednak twierdzić z podo
bieństwem do praw dy, i i  tym  H ek to rem  by ł 
ieden z panów  na dworze K arola  siódmego 
znay d u iący ch  się , k tórego L udw ik  X I. syn  i  
następca tego m o n a rc h y  m ianow ał dow odzcą 
swoiey g w a rd y i ;  iestto nazw isko , które  nada
w ano w óczas kom panii ,  ze stu szlachty zło-  
zouey  i uzbro ioney  lialabardami. —  Zwal się 
on także H ek to rem  de G a la r d , k tó ry  by ł D o -  
wódzcą te y ie  kom panii  p r z y  iey  u tw o rzen iu  
w  ro k u  i4y4. Składała się ogólnie z młodzie
ż y  szlacheckiey a nawet znakom itey .

W a l e t  p ikow y m a imię O gier. Byłto  
ieden  z bohatyrrów K aro la  wielkiego nazywa-* 
n y  w s ta roży tnych  powieściach f ran cu zk ich  j/e 
D anois. W id z ieć  ieszcże m ożna w opactwi© 
R ojiceveau og rom ny  iego czekan , k tó ry  iest 
dow odem  siły  nadzw yczayuey  tego co go u -  
zy w a ł;  waży bowiem przeszło ośm fun tów , 

iNazwisko czwartego waleta iest n iezpaio- 
m e , poniew aż od dawnego iuź  czasu fa b ry -



icarrci w niepamięć go p u ś c i l i k ł a d ą c  swoie 
imię na mieysctt tego waleta; iednakze można 
go znaleźć w iednynl autorze (3) , zyiącym  
przed stu dwudziestu przeszło laty, który czy
niąc wzmiankę o grze w karty  i o osobach któ
re są w niey wystawione, tw ierd z i, ze da
wnie y poganie malowali na nich swoie fał
szywe lióztwa, lecz ze Chrzescianie na m iey- 
sce tych  bożyszcz pokładli im iona różnych 
xiąząt, woiowników iakoto : K arola wielkiego, 
Lancelota i innych. — I  bez wątpienia iestto 
tenże sam Lancelot k tó ry  był waletem treflo
wym. Eyilo ieden z tych  boliatyrów równie 
sławny w powieściach rom antycznych, iak O- 
gi  er Danois, Boland , Olivier i t. d. którego przy
dano wgrze pikiety za giermka Alexandrowi (4), 

Cztery assy by ły  godłem każdego z czte
rech kolorów, są to karty  naywięcey znaczą
ce w tey grze , pryzczyna tego wyłoży się ni- 
żey, królowie oznaczaią naysławnieyszych kró
lów lub Cesarzów iacy tylko b y li, iako to : 
A le x a n d tr , C esar, D aw id  i Karol W ielki*

(3 ) D anaas I. De alea,
14) Inne w aleta czyli Giermka nadawana tym ry

cerzom z znakomitego pochodzącym  ro d u , nie po
w inno zadziwiać tych, którzy cokolwiek znaią sta
ro ży tn ą  historyą Francyi. — Bylto lia ówczas bar
dzo zaszczytny ty tu ł.
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Jedna z czterech dam iest Pallas", bogini 
woyny, mądrość sama zrodzona z głowy Jo 
wisza, dla swey czystości chwalebna i która 
była iedyną pierwszego i'zędu boginią co rnę- 
za me miała. — Nie znam y w przeciąga pano
wania Karola siodmego iak tylko ieduę boha- 
tyrkę, w któreyby, podług francuzkiey historyi, 
te trzy  przym ioty: męztwo, mądrość i czy
stość znaydowały się razem połączone. — T aką  
iest Joctnna D  A rc  sławna Aureliańska dziewica 
trzymaiąca w swoim ręku lilią .— Było to imie 
nadane przez Karola siodmego rey foirrrli, kto-* 
ra długo trwała pod nazwiskiem DuLis.

Dama treflowa zowie się A rg ine . Jestto 
inne, które się nie znayduie ani w  dzieiach ani 
w przypowieściach , ani w historyi baieczney 
bogiń. Rzecz niezawodna i i  to iest królowa 
francuzka Marya Andegaweńska zona Karola 
siodmego. W ypadało  ią umieścić w te y  grze 
symboliczney; lecz wystąpić w niey nie chcia
ła iak tylko w charakterze królowey, co też 
iest oznaczone anagrammatem (przełożeniem 
głosek ) Begina  na A rgine.

B ahel iest damą karową. W iadom o ze 
ta niewiasta sławna iest z swoiey piękności w 
księgach starego testamentu.'— Karol siódmy 
m ógłby był wziąć zkąd inąd osobę na dam ę, 
którą wystawie tu  żądał; lecz w owym czasie tak 
z bliskiego punktu  nie uważano rzeczy na dwo-
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rze. Można iednak domyślać się na gruhto- 
wnóy zasadzie, ze Karol siódmy chciał ozna
czyć pod postacią piękney R aheli , sławną A -
o-nieszke de Sorel swoię kochankę, którą na- 
&  *

zwano M adam e de Beaute, z przyczyny pała
cu de Beaute nad rzeką M arną, który otrzy
mała w podarunku od niego.

Judyta  iest damą kierową, uważana m yl
nie za tę która ucięła głowę Holofern esso wi. 
'Lecz Karbl siódmy chciał wystawić Izabellę 
Bawarską królowę francuzką, swoię matkę a 
żonę Karola szóstego, która była naygłó- 
wnieyszą przyczyną* nieszczęść iakie spusto
szyły Fraricyą przy końcu panowania Karola 
szóstego i w pierwszych latach Karola sió
dmego.

Inne karty  maiące iedne po dziesięć, 
drugie po dziewięć, o ś u , siedin i sześć, zna
ków lip. pik i karo wystawiaią ludzi, k tó rzy  
służyli za orszak w tych czterech par tyach ,  
każda z godłem i uporządkowaniem każdego w 
szczególności oddziału po dziesięć, dziewięć, 
ośm , siedm , sześć.

Urządzenie tey gry, podział kar t,  ro z 
maite figury malowane na k a r ta ch , sposób 
iakim w nie g ra ią , podaią nam naypięknieysze 
zasady sztuki rządzenia i woiowania, i to iest 
właśnie co okażemy widocznie albo przynay-
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m niey  z wielkiem podobieństwem do prawdy 
w następney rozprawie.

Pierwsza zasada: ,, Pieniądz iest spręży
n ą  Woyny. Prawda ta aż nadto dowiedziona 
doświadczeniem; i dla tey więc przyczyny w 
tey  grze symboliczney i woiennćy _X?s, który w 
ięzyku łacińskim oznacza pewny gatunek mo* 
Bety nazwaney os, lub assis, przewyższa wszy-, 
stko a nawet i królów.

Druga zasada: Nie zgadza się to z roz
tropnością m onarchy wyprowadzać woysko 
swoie w pole, nimby znaleziono na gruncia 
żywność, albo rozłożyć ie obozem w lakiem 
mieyscu , któreby nie mogło teyźe dostarcz) c 
i w którem byłoby trudną rzeczą tęż prze
wozić. Jestto oznaczone treflem, wyraz zaś 
ten w ięzyku fraucuzkim znaczy koniczynę , 
która iak wszysLkim wiadomo iest zielem bar
dzo pospolitem na łąkach, naylepszym i nay -  
w ybornieyszym pokarmem dla koni. — W iad o 
m o także, iż do panowania Karola siodmego, 
potęga woyska francuzkiego polegała na ie- 
zd z łe , ze każdy ieździec miał rosłego konia, 
k tó ry  potrzebował n iem a ło  żywności, chcąc 
go w stanie przyzwoitym do walki utrzymać.

Trzecia zasada: Potrzeba mieć zawsze
dobre i  obfite składy oręża , dla uzbroienia 
w oyska.— To oznaczaią kolory pik i karo. — 
Karo były  gatunkiem pocisków, które wypu

szcza-.



■szczano pospolicie razem z kpszą rę c z n ą ,  p o 
nieważ były  najc ięższe  i ugadzały  n a y m o -  
cniśy. — Starożytni pisarze francuzcy  nazwali 
ie c a re a u x , od w yrazu  łacińskiego qvaclrellus 
czyli quarellus -, co znaczy pocisk czw orogra
niasty ( Cctfre) .— A  iak karo wystawia o rę ż ,  
k tó ry  nosił to nazwisko , a nie kamień kw adra
towy k tó ry m  wykładano pokoie ( ia k  m niem ali  
n iek tórzy , tw ie rdząc ,  że karo  w grze kartow ey  
by ło  godłem stanu m ieysk iego) ,  tak k ier  
(Corn?) serce, wyobraża m ęzlw o , k tó rem  inź 
to żołnierze, iuż dowódzcy woysk drogę  sobie 
do  s ł a w y  torować p o w in n i ,  a nie oznacza b y -  
nay m n iey  s tanu  duchow nego iak inn i  sądzili.

C zw arta  za sa d a : Jakkolw iek liczne b y 
łoby  w oysko , potrzeba wodzów k to rz y b y  n ie -  
snniey mieli roztropności iako i męztwa do 
przewodniczenia te m u ż .— I z tey  p rz y c z y n y  
w  każdym  kolorze czyli na  czele każdego o r 
szaku] umieszczono w  grze pik iety  czterech n a y -  

- s ławnieyszych w starożytności H etm anów .
P ią ta  zasada:  Dla u tw orzenia  dobrego 

w oyska, potrzeba aby  się w nim  znaydowało  
wiele szlachty, i to iest w yrażone p rzez  czte
rech  waletów i przez imiona m ożnieyszych  p a 
nów  i boha ty rów , które im  w tey  grze n ad a 
n o .— W  istocie iazda f rancuzka  ( G endarm e -  
rie ) była na ówczas z samey ty lko  złożona 
szlachty, i dla tey  p rz y c z y n y  nie było W całey

31818. L istopad . T . X I I .  . 18
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E urop ie  iazdy, k tó ra b y  z n ią  w porów nanie  iść 
m og ła ;  k iedy piechota francuzka  i  lekka iazda 
n ic  nie z n a c z y ła , aż do czasów Ludw ika  d w u 
nastego, k tó ry  p iechotę  przyzwoicie u rządz ił ,  i 
aż do panow ania  H e n ry k a  d ru g ieg o ,  k tó ry  z 
jaZdą lekką toż samo u c z y n i ł .— K aro l  iednak 
siódm y w dosyć d o b ry m  u trz y m y w a ł  stanie 
piechotę  f ran cu zk ą  przez ustanow ienie  strzel
c ó w ;  lecz ich  L u d w ik  X I.  śkassował.

S zó sta  zasada:  K ied y  się znaydu iem y  w 
położeniu  s m u tn e m , w  okolicy  n ieżyzney , w 
m ieyscu  niedogodnem  dla w o y sk a ,  lub  k iedy  
n ie  m ożem y odnieść zw ycięztw a a klęska iest 
n ieo d zo w n ą ,  myśleć p o trzeb a ,  ażeby strata 
by ła  iak  naym nieyszą . —  T o  właśnie w idziem y 
i  w grze pikiety. K ie d y  uw ażam y że gra n a 
sza iest całkiem z łą ,  że assy, że sekw ensy  i  
czternastk i zn aydu ią  się u  naszego p rzec iw n i
k a ,  na ówczas całe usiłowanie nasze zw raca
m y  n a  o trzym anie  iak n ayw ięcey  sztychów , 
żeby  u n ik n ą ć  sześćdziesięciu; osadzamy k ró 
lów i dam y m łodszem i k a r ta m i ,  dla Zapobie
żenia kapot. —  Z  tego też właśnie pow odu  u -  
żyw a się podeyścia ,  iakoto np . że się nie li
czy  trzech  królów , nie pokazuie się te rc y i ,  
aby  wprawić w niepewność i podchw ycić  swo
jego przeciw nika względem ostatn ich  kart ,  któ
re m a odrzucić a od czego kapot zależy. t



Siódm a zasada. Zwycięztwo zawisło b ar- 
‘dziey od w yboru woyska niż od liczby. —. 
I  z tego powodu w tey grze w yrzucaią się nie
potrzebne karty  i czyni należyty m iędzy n ie
m i w j'bor, stosownie do zamierzonego sobie 
celu. M ożnaby ieszcze uczynić inne tym  po
dobne uw agi, dla okazania stosunków tey  g ry  
z postępowaniem, którego się trzym ać nale
ży w woynie. Lecz ma ona fyłeż zastosowa
nia dó rządu  politycznego, a szczególniej 
przeż to ,  iż wystawia panowanie K arola sió
dm ego, co wyłożemy koleyno w następuią- 
fcycłi zasadach.

Pierwsza zasadći. Ścisłe porozum ienie 
się panuiącego z Xiążętam i k rw i, ze szlachtą 
i  ludem  czyni go strasznym  dla nieprzyiaciół. 
T o  iest ozilaczone przez sekwens piętnasty, 
szesnasty i t. d; złożony z kart po sobie na- 
ślępuiących iedneyże m aści, które Wygraną 
stnOwią; P rzeciw nie, kiedy rozmaite stany 
państwa zbstaią w niezgodzie, naraża to  Mo
narchę ńa  zgubę. W yrażono  to w pikiecie 
skoro m am y złą grę * która złą iest dla tego 
ponieważ karty  są rozrzucone, że nie masz 
Wielu naslępuiącycłr po sobie i ze te  nie two
rzą  ani te rc y i, ani kw arty, ani kw inty i t. d. 
K aro l siódmy doświadczył iednegó i drugie
go sa życia o jca  i  po iego śmierci.
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O dtąd  k iedy  K aro l szósty dosta ł potnię- 
szania u m y s łu , n ieporozum ienie  X iążą t A n 
degaw eńskiego, X ięcia B erry , i B u rg u n d y i, 
stry iow , stało się p rzy czy n ą  w ielu zam ieszek 
w państwie.- — K aro l by ł św iadkiem  podziału  
X iązą t z lin ii A ureliańsk ićy  i  z lin ii E u r -  
gundzkiey . K rólow a Izabella m atka iego u -  
czyn iła  związek przeciw ko n iem u  z Jan em  
X iążęciem  B u rg u n d y i i z A nglią. Całe kró le
stw o nadew szyslko z praw ey s tro n y  L ig e ry  
b y ło  w ystaw ione na łu p  n iep rzy jac ie la , przez 
takow e rozdw oienie fam ilii kró lew skiey . Stolica 
państw a i wiele in n y c h  m ias t, p rzeszły  na s tro - . 
n ę  B u rg u n d czy k ó w ; podzieliła się 11a fukcye 
s z l a c h t a , a A ng licy  korzystaiąc  z ty ch  zabu
rz e ń , uczyn ili się panam i po w iększey części 
całego królestw a, O biedw ie s tro n y  w ydaw ały  
sobie iuź  p o ty czk i, iuż  staczały  w alne b itw y ; 
lecz odm ien iły  swoię postać rzeczy , k iedy  K a- 

, ro i siódm y dopiął swoiego zam iaru  i n a  po
w ró t u c z y n ił sobie p rzch y ln y m  X iążęcia  B u r
g u n d y i . — Ci X iąźęta  z fam ilii k ró lew skiey  po
łączyw szy  się z K aro lem  s ió d m y m , u y rze li W 
k ro tce  szczęśliwe sku tk i tego połączenia: szlach ta 
i  ludy  pow róciły  do sw ych pow inności, w ypę
dzono A nglików  z A kw itan ii i N o rm an d y i i  W 
całem  państwie p rzyw rócono  porządek .

D w ie te n auk i są dane w te y  grze p a n u -  
ią c y m , to ie s t : żc całość państwa zależy 118



śeisłey zgodzie X iążąt familii krółewskićy, za 
k tó rą iść zwykło uległość, szlachty i ludu, i że 
nieporozum ienie się X iążąt wcale przeciw ny 
sprawuie skutek.

Druga zasada: Ta zgoda panuiącego z 
Xiążętami krwi i ze szlachtą podwaia i potraiŁ 
potęgą państwa, tak źe czterech ludzi stanie za 
czternastu .— T o właśnie chciano oznaczyć w 
g r z e  pikiety przez czternaście dam , k ró lo w i 
waletów.

Trzecia zasada: In trygi kobiet są często-% 
kroć niebezpieczne na dworze. — Przykład k ró - 
lowey Izabelli Bawarśkiey i Cesarzdwey Ju d y -  * 
ty , drugiśy żony Ludwika dobrowolnego, oka-? 
zuią to dostatecznie. Potrzeba więc na n ie  
mieć wzgląd, ponieważ wszystkie zaburzenia, 
k tóre widziano w owym czasie, były  skutkiem, 
zemsty królowey Izabelli, z tey  przyczyny, 
że Karol siódmy będąc ieszcze Delfinem, kazał 
zabrać'" kleynoty tey  m onarch in i, i mnóstwo, 
srebra k tóre ona złożyła^ na przechowanie w 
różnych kościołach Paryża i iego okolicach, a 
których ten Xiąże chciał użyć naprow adzenie 
w oyny z Anglią.

Czwarta zasada: M onarchowie praw i w 
iakkcdwiekbądź smutnem położeniu ich in - 
teressa zostaią, nigdy się poddawać nie powinni 
rozpaczy. — Oprócz tego iż maią zawsze po
moc w uczuciach szacunku i przywiązania, któro



^nąydulą w yrete w sercach swoich, poddanych, i 
k tóre prędzey lub póżniey wzniecone okażą, się 
jjawniej Bóg nią nad niemi opiekę, czyniąc na
wet cuda na ich korzyść. —- Oznaczono to przez 
dziewicę A ureliańską w ystawioną w postaci 
bogini Pąjlas.

A  iak królowa M ąrya Andegaweńską nie 
chciała się okazać w damie treflow ej, tylko w 
ąnnagram ie svvoiey godności królewskiey, tak 
K aro l siódm y nie chciał być wystawionym  
inacze j, tylko pod imieniem królą. D aw ida, 
którego los b y ł zupełnie- iego losowi podobny. 
P ąw id  cierpiał prześladowanie od swego o j 
czym a S au la , k tóry  go chciał życia pozba
wić. Był przym uszony w yyś ć  z Jerozolim y, 
pisać do rozm aitych mieys.c dla uniknienią si- 
d ą ł, które ną niego ten. K iążę zastawiał. M iał 
on przy sobie tylko garstką przyiąciół, z k tó re- 
jpi nie zaniedbaj iak nayzaciętszey prowadzić 
lyoyny przeciwko nieprzyjaciołom  Indu Boże
g o .— Podobnie K aro l siódmy ścigany z roz- 
kązią własnego, oyca, k tó ry  w sm utnem  po
łożeniu zostaiąc dlą pornięszanią swoiego ro 
zum u postępował we wszystkiem za radam i 
dawanemi przez królowę Iząbełlę, Kiążęcią 
■Burgundy i i  króla A ngielskiego, był znaglo- 
n y  opuścić dw ór, szukać schronienia w są
siedzkich p row incjach , iako iuż pozw any przed 
trybunał stołu m arm urow ego, skazany w yro-
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kiem na wygnanie i ogłoszony za niezdatne
go do nastąpienia na tro n .—-Stanął ńa czele 
kilku możnieyszych panów i części szlachty, 
która się lepszą od reszty Francuzów okazała, 
tudzież z licznym woyskiem, za pomocą którego 
w wielu mieyscacłi otrzymał zwycięztwo nad 
nieprzyiaciołmi państwa, wygrał sławną Jńtwę 
pod Beauge z Anglikami; przez męztwo i roztro 
pne działanie Hrabiego Boucan rodem ze Szko- 
cy i ,  którego mianował Konetablem Francyi.

Dawid po śmierci swego oyczyma Saula 
wstąpił na tron Judy, i poiednawszy się z A -  
bnerem, k tóry zarządzał szczątkami innych po
koleń w imieniu Izbozeta syna Saula , był o- 
głoszony królem całego Izraelu. Karol siódmy 
po odzyskaniu orężem części swoiego króle
stwa, poiednał się z Filipem Xiążęciem B ur- 
gun d y i ,  i od chwili tego poiednatiia byli p ra 
wie Anglicy zawsze zwyciężeni, a nakomec vvy- 
gnani z królestwa przez podbicie Akwitauii £ 
N orm andy i,  wyiąwszy tylko Kalet k tóry  się 
został w ręku Anglików. Dawid smutkiem był 
przeięty, kiedy w pośród naypomyślnieyszych 
okoliczności widział syna Absalona podnoszą
cego bunt przeciwko niemu. Karol siódmy i 
w tym ieszcze względzie iest Dawidowi podo
b n y m ; ponieważ'Ludwik syn iego znany pó- 
żniey pod nazwiskiem 'Ludwiką iedynastego, 
porwał się do oręża przeciwko n ie m u , i  na-
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koniec stał się istotną przyczyną śm ierci swo- 
iego oyca.— W szystkie te dowody są dostate
czne do usprawiedliwienia domysłu czynione
go z karty  która wystawia tego m onarchę.

Cztery kolory .w tey grze wystawiaią le
szcze cztery stronnictwa, które rozdzierały po
m iędzy siebie królestw o, za czasów K arola 
siódmego. Były zaś n iem i, stronnictw o same
go króla K aro la, króla A ngielskiego, X iążęcia 
JBurgundyi i krółowey Izabelli Bawąrskiey. — 
C ztery te kolory w grze pikiet}^ pomieszane 
razem , dla oznaczenia zgody lub niezgody roz
m aitych  stronnictw ; ponieważ] królowa dzia
łała raz w porozum ieniu z Karolem  siódmym, 
gdy był ieszcze delfinem, in n ą  zaś rażą oświad
czyła się przeciwko nieba u. Podobnież A nglicy 
i B urgundczyko wie długo zostawali w związku 
przeciwko kró low i; późm ey zaś drudzy  z n im  
się połączyli. . Równie postąpił Krążę Bre
tanii.

K rótko mówiąc system at tey  gry przez, 
zastosowanie swoie z history i wzięte i zasady 
które w n iey  znayduiem y, we względzie sztuki 
rządzenia i woiowania podaie obfite zrzódło 
nauki j moralności.

x  \



O Rękopismie Jana Ostroroga

D o  naydaw nieyszych  zabytków  lite ra tu ry  Pol-- 
skiey należy dzieło pod ty tu łe m : „ Clarissimi,
„  Barónis Joann is Q stro rag , Ju r is  u triu sque D o - 
„  ct.oris, m onum entum  p ro  Com itiis g en era li- 
,, bus R eg n i sub R ege C asim iro p ro  R e ip u -  
„  blicse G rd inatione  G ongestum ,” w b ib lio te
ce W illan o w sk iey  pom iędzy  rqkopism am i zn a y - 
duiące się. Jestto  kopia siadiu a rk u szo w a , w 
przeszłym  w ieku p rzep isana, niew iadom o czy 
li z pisanego czyli z drukow anego k ied y  ex em - 
p la rz a .

D ziełko to  znane C zackiem u (o  k tó rem  
m ów i: M Dziwnie rozsądne dzieło de .re fo rm an - 
,, da R ep n b lica , daw nym  charak terem  pisa- 
„ u e ,  iesf u  m nie w ręko piśmie ,” o Litew skich, 
i P olskich  praw ach T . 1. k. 55 p rzyp is 3 1 2 . i w 
in n y ch  m ieyscach w spom ina go), napisane iest. 
około ro k u  i46o  z. okoliczności o k to rey  się n i-  
żey  po-wie. A u to r  by ł synem  Stanisław a W o ie -  
w ody K aliskiego ( i ) ,  k tó ry  rząd z ił k ró lestw em  
Polskiem  w n ieby tności W ład y sław a W a rn e ń -  
skiego 5 w ugodzie w iecznego poko iu  m ięd zy

f i )  Guiaado cnoty Paprockiego k. a4»
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K azim ierzem  Jagiellończykiem  a K rzyżakam i 
W T o ru n iu  r. i466 zaw arley  (2 ) ,  w ym ien iony  
jest iako pełnom ocnik  królewski Jan  O stro rog  
m ąż rycersk i  oboyga praw a dok tó r  Kasztelan 
M iędzyrzeck i ,  i w tym że  ro k u  w ypraw iony  
b y ł  w poselstwie do R z y m u  z W in c e n ty m  K ieł
basą Biskupem  Chełm ińskim  (3); w roku  1 4 7 8  

w zm iankow any  J a n  O stro rog  Kasztelan P o 
znański n a  przyw ile iu  K azim ierza Jag ie lloń
czyka w P io trkow ie  w y d an y m  (4 ) ;  a w ro k u  
I'igG b y ł Starostą  W ie lk o p o lsk im  (5). Jezu ic i 
P oznańscy  niegdyś tak o n im  napisali ( 6 ). 
u4rmiś R om a potens, cultrix eademque M iner vets 
O lstupu it vires M usae , genium  Polonae >
4̂tque a it:  t in  etiam  non dedignata Trion.es 

Piomana est gelidos ^Irctoisque habitare Ca->
m ena

E t  nostrae ja m  aptata T ogae , Fora torret e t
TJrbes

M tque eadem lites seca t, et sua ju ra  Polonus 
l ie  cldit, et ad  Cult us sese componit amicos.

(2) Statut Łaskiego strona odwrotna CXLVLtI,
(3) Kro,nika Kromera na końcu ^ięgi XXVI,
( t )  Statut Łaskiego str. LXXXVI.
{5) W  konstytucyi r. i565  o składach i drogach na 

karcie i i5 .jE ^ : E>ot fcowczyica.
(6) Okolski Orbis P o lo n u s  T. If. p. 2 5 3 , Monu- 

menta Sarmatiae, Stąrotyolski p . 5o6,
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Powód napisania' tego dzieła zdaie si$ być 
następuiący: „ Gdy w roku i45g przestrzezo- 
„  no króla Kazimierza Jagiellończyka, źe po~
„ słowie na seyra do Piotrkowa maiący przyie- 
„ chać, nowotne rady przeciwko niemu zawzie- 
„ li, kazał dworzanom swoim i niektórym za- 
„  ufanym Senatorom być w oi’ężu gotowemi.
„ Posłowie przeto Krakowscy nie chcieli inaczey 
„  na seyrn przyiecliać, ażby icli król pospoli- 
„  tern ubezpieczeniem zapewnił. Rzeczto w 
,, prawdzie nowa i niesłychana była, iednakze „ aby się ztąd większe iakie rozruchy i zwa- 
,, śnienia nie wzburzyły, dano im ubezpiecze- 
„ nie. Przodkowali w poselstwie onym Jan 
„ Rytwiański Starosta Sandomirski, Jan T a r-  
„ nowski i Jan Mielsztyński. W yiednawszy 
,, zatym sobie wolność mówienia między za- 
,, gęszczonym senatem, Jan Rytwiański czło- 
„  wiek serca wielkiego i w ięzyku porywczy, 
,, od innych kollegów swoich i od wszystkiey 
, szlachty Krakowskiey śnadź do króla prze- 

„ mowę tym  kształtem uczynił ( 7) . . . .  na któ- 
„ rą  łagodnie od króla ze wszystkiey winy o-s

(7)  Mowa Rytwiańskiego nieco odmiennie n iże l i  iest 
w Krom erze,  znayduie się drukowana w Polskim 
ięzyku r.  158.7 w.książe.ozce rzadkiey, o k tó rey  
iest  wzmianka, w przestym tomie Pamigt; k. 46y ,  
W prsypisku,
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,, ezyszczałącego się odpowiedziano , iednókże 
„  nic nie sprawiszy seym śkonklildować przy- 
„  s z ło . . . . . .  Przetoż inny Seym tam ie w P io tr-
, ,  ko wierna dzień szósty miesiąca G rud nia 9I0- 

żono, na którym  skoro za upodobaniem  
„  królewskiem i senatu wszystkiego, dwadzie- 

ścia co przednieyszych osób , któreby rozró- 
„ żnione sprawy radą swoią m iarkow ały i  
,, Rzeczpospolitą stanowiły, w ybrano.” (8) Cum  
Reg is Sena t usque placito uiginti de prim ori-  
h is , qui de Bepublica consultavent sta tuerent- 
que deleoti (9).

G dy w tym  celu napisane było to. dzieło , 
sdaie się ze Jau O strórog do liczby w ybra
n y ch  dwudziestu mężów należał. Bezimienny 
wydawca w przemowie do czytelnika tak mó
w i o autorze i o dziele.

Za dosyć czynię szanowny czytelniku tak 
słusznemu żądaniu wielu osób , ażeby n in iey- 
sze dziełko, które sławny Polski szlachcic (10) 
dja użytku  oyczyzny swoiey równię rozum nie

(8)  M a c in a  Kro.uera kronika Polska przekładania 

BU zo wskiego rięga XXIY. k. 47S. Edycya Kra
kowska r. 1610. Biugosz wyrażtjie pi*sze, że  za

myślali zrzucić z tro.nu Kazimierza.
(9) Tegoż text z Edycyj tacińskiey.

( t o )  \V ydaw cą zda ie  się być cudzoziem ceia .
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iak i  dow cip n ie w yp racow ał, ogłoszono zosta
ło . Zaiste nie godzi s ię , a ż e b y  zagładzone  
zostało z pam ięci im ie tak sław nego m ęża , co  
w  ty ch  u staw ach  d o w ió d ł, iak gru n tow nie o -  
beym ow ał spraw y R p ltey . B y łto  m ąż d ow ci
pny', w y m o w n y  ( n ) ,  a co iest nay w iększą za 
le tą  m ów cy , szczery , tak dalece ze trudno  
zn aleźć k ogo  w  w ym ow ie  g ładszym  czy  w  
p rzek on yw an iu  siln ieyszytn . M iew ała w  pra
w dzie zaw sze Sarm acya m ężów  god nych  w ie-  
k op om n ey  p am ięci, ale władza duchow na po  
w szystk ich  pro w in cyach  tak dalece przem aga- 
Ja, że n ikom u nie w olno było ich  h ip ok ryzy i 
w y ty k a ć , chyba sam B ó g , . ..........

W  S T  Ę 1*.
9

Za panow ania króla i P ana naszego K a 
zim ierza , będąc ie d n y m  z P anów  R ad ( 1 2 ) i

( n )  I  w s p ó ł c z e s n y  a u t o r a .

{ l 2 )  P a n o w i e  R a d ,  tale n a z y w a n o  C o n s i l ia r io s -  c z y 

li  S e n a t o r ó w .  ,, P o s ł o w i e  o  d w u d z .ć s t u  d w a  g o 

d z in ie  p r z y s z l i  d o  P a n ó w ,  ca ły  d z io ń  s i e d z ie l i  r a 

d z ą c  c o b y  m ie l i  P a n o m  p o w i e d z i e ć . . .  a P a n o 

w ie  s ię  p o  o b i e d z i e  k t e m u  s łu c h a n iu  p o s ł ó w  z e 

s z l i ” —in a c ze y  i c h  n i e n a z y w a i ą  w D y a r y u s z u  s e y m u  

W a r s z a w s k i e g o  R .  i 5 4 S  w  r ę k o p i i m a c h  W i l l a -  

n o w s k i e h  -z a a y d u ią c y m  s ię .
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znakom itszych 'przezacnego królestwa Polskie- 
g o , udać się maiąc na seym walny blisko na- 
stępujący, gdzie przed wszystkiemi innemi 
spraw am i, defecta R pltey  i złe zwyczaie oy- 
czyste , roztrząśnione i odrzucone, a na tó 
m ieysce zbawienne i użyteczne (przez które- 
by  rząd R PItey  polepszony i ugruntow any zo
stał) ustanowione być maią. Ja  więc Jan  Q - 
strorog chcąc być p racą  królowi i oycżyznie 
moiey, podług zdolności swoiey użytecznym , 
a raczey żeby dowcip próżnowaniem  nie t ra 
wi! s ię , zebrałem  teraźnieysze wady i złe 
zwyczaie królestwa teg o , a na to mieysce le
psze (ieżeli się nie m ylę) urządzenia przed
stawiam  w krótkich  i  zw ięzłych słowach bes 
wszelkiey krasomowskiey wytwOrności. Nie cli 
n ik t nie sądzi, żem to dzieło dla tego przed
sięw ziął, iakobym  m niem ał, że tak uczen i, 
ro zsąd n i, doyrzali i doświadczeni naczelnicy 
królestw a, ty ch  i tym  podobnych rzeczy są 
11 iewiadomemi; ale dla tego, ażeby ie tylko p rzy 
pom nieć n iek tó rym , różnem i innem i sprawami 
zaiętym. Dosyć dla m nie zaszczy tu , że tem  
dziełem , choć nie tak  doskonałe iak by  go 
k to  inny  m ógł zrobić, przezemnie wypraco- 
w anein , ia pierwszy, choć niedoskonale, dro
gę i początek przygotuię , a przynaym uiey o- 
każę Co mi się dobiem  albo nieprzyzwoitćm  
i>vć zdaie.



/Poczyń aiąc lak mówią z g ó r y r  znam ze 
nikomu niewolno roztrząsać wyroków nie
zwyciężonego króla Jmci Pana naszego, któ
rego serce w ręku Boga znayduią© się, skłania 
się w tę lub ową stronę, podług Boskiey wo
li , tym bardziey że król iest panem łaskawym 

zdrowych rad nie odrzuca.
W y  Przezacni Panowie kolumny i pod

stawy, zawiasy i silnie oyczyzny! usiliiyciq, 
iakoście zwykli, x-adą i czynami okazać, ze 
więcey oyczyznę niż samych siebie, Rzplitą 
więcey niż własność, niż dzieci, niż braci, 
niżeli nakoniec wszelkie powodzenie miłuie- 
cie, a tak pod cieniem dobra pospolitego p ry 
watny byt wzrośnie, i cokolwiek ustanowicie 
wuecznie ugruntowanem zostanie. A gdyby 
nieszczęśliwym przypadkiem dobro publiczne 
wzruszonem zostało, i domowy byt chylić 
się, niszczeć i nieoddzielnym upadkiem r u 
nąć rnusi.

Ażeby więc porządnie do rzeczy przy
stąpić niektóre uboczne (i3) okoliczności 
pierw dotknąwszy, rozbierzemy rzecz całą na 
szczególne rozdziały.

O appellacyach do M agdeburga. Co za 
głupstwo i niedołężność nasza! iaki wstyd.

( i 3 )  A c c i  it e n  t i  a 1 i a q u ae d a na , takowe będą da-
łey w ciągu dzista.
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hańba i  upokorzenie ! inka potrzeba a  Paczey 
ślepota nasza cierpiała tak długo, w te m  p ras1- 
zacnern i wolnem królestwie , że pomimo kró
la i senatu , z pogardą nawet wszystkich P a
nów, iakbyto w królestwie naszym m ądrych  i 
sprawiedliwych sędziów nie by ło , iakby nam  
zbywało na ludziach m ądrych , roztropnych i 
u czonych , do M agdeburga (i4 ) po sprawiedli
wość udaią się; do nikczem nych i brudnych 
rzem ieślników, do ludzi tak niskiego stan u , 
że ich raczey iako m otłoch, ale nie iako uczo
nych  uważać należy. Postrzeżcież się przecież 
kiedykolwiek wielcy mężowie! zrzuccie z sie
bie tę  hańbiącą plamę! nie kalaycie się d łu- 
żey ! wstydźcie się takiey niedołężności swo
j e j ,  osławioney iuż wszędzie prawie pomiędzy 
cudzoziem cami S N ik t nie będzie się ważył 
tuteysze w yroki niszczyć, ieżeli mężnie przed- 
sięweźmieeie co wam przedstawię.

O zachowaniu aktów ziem skich^ N ie na
leży powierzać poiedyncsśy osobie xiąg sądo
w y c h , dla unikilienia podeyrzenia, że wpisać 
może co zechce. PrzyzwOicieyby było i roz- 
tropn iey  składać ie w publiczney sk rzy n i, 
tak  wielą kluczami zamkniętey, ile iest sę

dziów

( i 4 )  K azim ierz  W . chcąc z ni e ść  to  nadużycie ,  u s ts n o -  

w il  w r .  i 3 4 y  t ą d  w yższy  na żainku Krakowskim-.
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d rid w, która albo w ratuszu m ia s ta ;, albo w  
naybliższytn zamku (ieżeli miasto nie obronne) 
chowana być ma. W  czasie sądów, przez sług 
sądowych w obecności burgrabiego p rzyno
szona być pow inna: czego dozór do pierw sze- 
go W prowincyi W óiew ody należeć ma.

O Sądach■, Nayprzyzw oiciey byłoby, a- 
żeby cztery razy W roku sądy składano, gdzie- 
b y  wszystkie sprawy odsądzone zostały. Do-> 
pełnienie sądowych wyroków ma być polecoH 
ne wyznaczonym z pomiędzy sędziów, k tó rzy- 
by  ie sami przez się , nie przez zastępców, 
(chybaby  królewską posługą zaięci b y li)  do 
skutku przywodzili. Gdyby choroba którem u 
do tego przeszkodziła, inny z pom iędzy zasia- 
daiących sędziów zastąpić go powinien. Gdyby, 
gaś wielu z sędziów tym  sposobem rozesłano 
na mieysce m ieobecnych wybrać in n y c h , a - 
żeby przeto sprawiedliwości bieg nie b y ł ta
mowany. W oiew oda, przez wzgląd na godność 

«i  zatrudnienia urzędu swego, może zawsze przez 
zastępcę sądzić. G dyby zaś k tóry  z sędziów 
samowolnie bez zadney z W yż wymienionych 
przyczyn oddalił się, ma być złożonym  z u -  
rzędu niezwłocznie.

O zjazdach corocznych (i5 ). N a w’yda-* 
rzyc się mogące niesprawiedliwe wyroki sądu

0 5 )  Jestto' nieiako pierw szy rys trybunatu  w sto 
późnimy postanow ionego.'

*8i8. Listopad, T . in,
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poprzedzającego sk ładu , potrzeba ustanowić 
zjazd ogólny raz na rok (ieżeli inna potrzeba 
kra iu  nie przeszkodzi), do któregoby każdy, 
kom u się zdawać będzie, appellował. N a ta
kowym  zieździe albo urzędnicy wszyscy, albo 
przynaym niey kommissarze w ybrani, wszel
kie appellacye rozsądzać maią. T ym  sposo
bem obeszłoby się bez roków głównych alba 
wieców (16). Panowie raczcie zachować rady 
moie choć młodego człowieka w dobrey p a 
mięci........

O Pozwach. Zwyczay za czwartym  do
piero  pozwem do stawania w sądzie obowięzu- 
iący, wcale iest niepoźyteczny, i sprawuie u - 
ciążliwość i zwłokę sprawiedliwości. Słuszniey 
ażeby pierwszy pozew był tey samey m ocy 
obowiązuiącey iak bywa czwarty.

O Patronach, nie masz takiego rodzaiu 
sprawy, w któreyby wolno być miało praw u-

( i  6) T e r m i n i  m a g n i  p a r t i c u l a r e s ,  ustanow i! 
ie  Kazim ierz W . 3-347 roku  w W iśiicy: D e  j u d i -  
c i b u s  c u j u s ł - i b e t  T e r r a s  a d  C u r i a m  R e 
g i  a m  v e n t u r i s .  W  statucie W tadysław a Ja
giełły R . i 4 ao i w statucie Kaźm ierza .'Jagielloń
czyka R. s 447  nazywaią się C o l i  o q u i a  g e 
n e r a l i a .  Późniey, to  iest w Przyłuskim  i H er- 

burcie nazyw aią sig C o l l o q u i a  s i v e  t e r m i n u  
g e n e r a l e s .
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iącem u się używać pa trona , w yjąw szy  w do
w y , sieroty i nędzarzy, k tó ry ch  spraw  P o d 
kom orzy  ziemski pilnować obowiązany, każdy  
in n y ,  sam przez s i ę , sprawą swoią kierować 
p o w in ie n ,  a sprawiedliwość przeto ry c h le y  po 
żądany skutek odniesie.

O  VP oŁnych. Za byt wiele zawierzam y wo
źnym  , k tó ry ch  niewierne zeznania, często
k roć  ludziom zawód czynią, a sędziom do m y l 
n y c h  w yroków  bywaią powodem 5 należałoby 
u żyw ać  ich ty lko do roznoszenia pozwów, ra n 
n y c h  og lądania ,  i do przyw oływ ania  spraw 
do są d u ,  a przeciwko nim  zarzu ty ,  k ie d y  są 
dow odne ,  pow inny  być w sądzie p r z y j m o 
wane.

O  porządku  w  sądzeniu. N iespraw iedli
wie dzieie się, ze Panów  i możnieyszych w przód  
a po tym  uboższych i pospólstwo w sądach s łu -  
chaią. W  przyw oływ aniu  spraw trzeba p o rzą 
dek pierwszeństwa, podług dawności wrpisów, 
zachow ać, i ażeby n ikom u nie wolno było 
( p o d  k a r ą )  zbliżać się do sąd u ,  pók i  p rzez  
woźnego nie będzie zawołanym.

O rozm aitości p ra w . W ie lk a  rozmaitość 
p raw  u nas nie bardzo dobra : in n e  są p raw a 
dla szlachty, inne dla ludu  pospolitego: inno  
Polskie inne le u to ń sk ie ,  zupełnie od tamtego 
ró ż n e ,  a którego tak uporczywie trzym aią  się, 
iąkóby  ty lko  N iem cy  mogli mieć rozum . P rz e -

* 9*
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cłwko odrowemu rozsądkowi .ta rozmaitość 
praw W królestwie , niech iedno prawo będzie 
dla wszystkich b e z . wyłączenia, tylko o ra
nienie i zabóystwa zachować starodawne kary 
pieniężne i kryminalne. A ieżeli dla różnicy 
stanu podoba się mieć osobne prawo dla po
spolitego ludu od praw dla szlachty rożne, 
mźwaćże go cywilnym lecz nie reutonskim. 
Moiem zdaniem wszyscy mieszkańcy tego kró
lestwa ieduern prawem zarówno mogliby i 
poycinniby się rządzić.

-  O  M łynarzach .  Maią także swoie prawa 
młynarze 5 dziwna rzecz kto un n&uał ie, i 
tak niegodziwe? Słuszniey i KPltey użyte- 
czuiey będzie, iednostayne prawa ustanowić, 
uchyliwszy wszelkie wyłączenia.

O  Żydach.  I żydowie maią po sobie pra
wo niegodziwe, że im wolno brać lichwę, i 
zastawne rzeczy zatrzymywać i posiadać, poć 
ki im dłużnik ile chcą nie zapłaci. Trzebato 
znieść koniecznie, a zapobieży się przeto li-i 
cznym złodzieystwom.

O Pianach odpornych. I. to przeciwko na
turze dotąd zachowywano, że gdy broriiący 
samego siebie, napastnika rani albo zabiie, 
winnym iest: i owszem wolnym być powinien 
od winy, gdy dowiedzie, że się to w odporze 
napaści przeciwnika zdarzyło.
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O  G w ałcie. N iegodziw y i su ro w y  z w y - 
ezay, żs  przeciw ko zaskarżeniu kobiety  o gw ałt, 
n ie  idzie żaden odw ód, lecz na proste z a 7 
sk a rżen ie , obw iniony  ^powinien b y ć  śm ierc ią  
k aran y , należy dozwolić oskarżonem u odpo
r u ;  i k iedy się w yw iedzie,, pow inien  być u -  
n iew in ń io n y m , ażeby  dla bezczelności k o b ie t, 
n iew innych  nie karać. I  to n iespraw iedliw ie % 
że kobieta plod cudzołoztw a swego, kom u c h c ą  
p rzy rzu c ić  m oże, a len  do zapłacenia obow ią
zan y m . Z n ieść  ten  n ierozsądny  i śm ieszny 
gw yczay, n iech  tak a  zyvvi dziecię i w stydzi 
s ię , albow iem  niew iasta co z,wlasne-y woli z a -  
staie m a tk ą , nie m oże się un iew innić .

O P raw ach  pisanych  (17). T e  k o n ieczn ie  
są potrzebne, ażeby nie podług  upodobania ie -  
d u ey  głow y, lecz; podług  uchw ały  w ielu rn e - 
Żów w yrokow ano. N ie  masz lepszych  p raw  
n ad  t s , co sto-mężowie i naydośtóynieysi Ce
sarze wynaleźli. W y b ra ć  z n ic h  co po trzeba 
d la  sędziów, a  resztę zostaw ić ich  ro z tro p n o 
ści. N ie  trzeb a  się obaw iać, ażeby używ aniu  
ty c h  praw  oznaczać miało iakow ąś podległość', 
albowiem  u żyw ają  ic h  i takow i co n ikom u 
n ie  podlegaią. N ik t się uje uznaje  podległym-,

, 1— 1 - . . . — .

(17) Jus scriptum to  ies t o prawach. Rzymskich, GI05- 
sarium  du C ange,
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tego , czyich praw u ży w a ; wszak podobnie u - 
żyw am y ksiąg Arystotelesa i innych  filozofów, 
a przeto nie staliśmi się ich poddanemi,

O zapisywaniu umów. Przed aże , zapisy 
i  Wszelkie umowy, należy do ksiąg ziemskich 
w pisyw ać, ażeby niezliczone oszukaństwa u - 
stały. Życzyłbym  tak ie  ażeby w Polskim ię- 
zyku wszelkie um owy i układy pisano: bo li

czeni inaczey, a nieuczeni inaczey piszą i ro-> 
zm nieią łaciński ięzyk, oyczysty zaś wszyscy 
i wszędzie równo rozumieią.

(Dalszy ciąg w  ncistępuiącym Numerze.)



s g 5

O  Kałmukach D ońskich , ich 
relig ii, zwyczaiach i t. d.

W yią tek  z podróży P. Jul. Klaproth od-   ̂

hytey w r. 1 8 0 7  i  1 8 0 8 .  dla zwie
dzania Kaukazu i Georgii, stosownie 
do instrukcyi Akademii nauk Peters- 
burgskiey; drukiem zaś ogłoszonóy w  
ięzyku  Niemieckim  1 8 x 2  w  H a lli wę  
dwóch Tomach  8 -

W czasie  pobytu mego w mieście Czerkasku 
slołecznem kozaków Dońskich, o a5o mil nie- 
mieckich odległem od Petersburga, zwiedzi
łem o ośm mil położone miasteczko Naleczy- 
wan , zbudowane w 1780 r. przez Ormian, któ
rzy wynieśli się z Krymu, Miasteczko to iesfc 
dosyć foremnie pobudowane i bardzo, ludne.

W  tymże czasie przedsięwziąłem wiele 
małych podróży po kraiu K alm uckhn, leżą
cym między Donem i rzeką Sal. Kalmucy 
ci zupełnie różnią się od Kałmuków z nad 
W ołgi i do Kozaków Dońskich są liczeni. P u ł
ki ich tak iak Kozaków Dońskich składaią się 
z 5oo ludzi; tu  znalazłem iedn.ę tylko Kom-



|)ani.ę pod dowództwem S e tk ika , i  ta zdała 
Eli się bardzo nędzna.

Kałtnucy są szejzepem narodu. Mongol
skiego, których wielu dzieiopisów p.omięsza- 
lo z narodem Tatarskim,, lubo obydwa zupeł
nie się od siebie jrólnią tak co do postaci lako, 
i  iezykow. Mongołowie albo Kałtnucy znay- 
duiący się teraz w E uropie, zaymowali da- 
Wniey kraie lezące około ieziora Baikal w Sy- 
beryi wschpdniey, Od naydawnieyszych cza
sów Mongołowie na dwa głpwnieysze dzielą 
się narody. Mongołowie Uraci podlegaią 
Chinom , na wiele dzielą się odnóg, zamieszka
li w Europie składaią się z czterech wielkich 
pokoleń, to ies t: Uratów czyli Eleytów  (Kał- 
muków), Szetów , Tur nurów i Buratów. W szy
scy Uz'aci są pod panowaniem Rossyyskiem „ 
małą tylko rządowi opłacaią daninę, i za te  
bez żadnego żołdu użyci są iak Kozacy na gra
nicach Chińskich.

Niektóre z tych pokoleń ieszcze dotąd 
zostają pod rządem Xiążęćia z ie li rodu, no
szącego tytuł Fcszha , większa iednak ich część 
maią tylko naczelnika S ęzan , mianowanego 
od rządu Rossyyskiego.

Żaden z narodów Azyatyckich nie różni 
się tyle od innych pokoleń ludzkich, przez 
swą postawę i skład, a szczególniey głowy 
który srę nigdy nie zmienia, iak naród Mon,-;
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golów. M ongoł osiadły wśród E uropy, gdyby 
nawet wszedł w związki małzeiiski© zR u io p cy — 
Łą, w calem swetn potom stw ie, a  nawet w 
sw ych praw nukach zachowuie piętno rodu  
od którego pochodzi, czego częste zdarzaią się 
przykłady w Rossyi. W szyscy  bez w yiątku 
Mongołowie m ai4 nos p łaski, brw i czarne i 
bardzo wązkie , twarz ok rąg łą , uszy w ielkie» 
wargi grube i wypukłe a podbródek krótki.. 
W ło sy  w brodzie u  m ężczyzny w krótkim  cza
sie siwieią , a  w wieku podeszłym  w ypadaią z u 
pełn ie , co iest także szczególnem znamieniem 
tego narodu. W z ro s t m ężczyzny iest średni 
kobiety są małe i  budowy ciała d e lika tne j. 
Cery są dosyć b ia łe j, lubo dzieci płci męzkiey 
klassy uboższey chodząc pospolicie nago , słoń? 
ce i dym  w ićh mieszkaniach będący kolor ic h  
zmienia na ciemno żółty. K obiety są dosyć' 
białe, a pomiędzy znakomitszemi m aią nawet 
niektóre i  tw arz nadzwyczay białą , co p rzy  
czarnych ich  włosach tem  bardzie j odbiia.

W szyscy  Mongołowie są narodem  ko- 
czulącym  ̂ mieszkaią pod nam iotam i pospoli
cie J u r ta m i , K ibitkam i (po  Mongolsko G a r ) 
zwanem i; nam ioty te są okrągłe , wsparte na  
kilku żerdziach, łatwo z ziemi dobyć się m o
gących , iedno, m aią w ejście ąąslom oae „oponą 

„ czyli firanką.
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Mongołowie od czasów G ingiskana  przy  
jęli religią Ł a m y  wraz z licznemi iey  obrzę
dami. „Jeden:-* ich Lamów  przełożył na iezyk> 
Mongolski książki religiyne z ięzyka In d y j 
skiego i Tybetańskiego, i tłumaczenie to było 
naprzód wyrżnięte na drzewie, a późniey zo
stało wydrukowane. Od tegoto czasu missy o -  
narze Tybetańscy do modłów m aiących się od
prawiać głośno po kościołach, wprowadzili 
wymawianie Tybetańskie, tak dalece ze teraz 
w obrządkach tylko pryw atnyoh wolno iest u -  
żywać ięzyka Mongolskiego.

Ich  kościoły ( D a zza n g , K ie t i  S u m ) są 
m urowane lub drewniane i każdy ma swoię 
parafię. Chcąc now y Wystawić kośćioł, po
trzeba na to mieć przywiley od wielkiego L a 
my, który w tym  przypadku polecaiąc go opie
ce Bożyszcz, nadaie mu nazwisko iakie zaszczy
tne. Przód każdego kościoła powinien być 
obrócony ku południow i i mieć przed sobą, 
wielką rów ninę, tył! zaś iego powinien mieć 
widok na góry lub m iejsca wzniesione. Bu- 
duią go pospolicie na wzgórzach w bliskości 
strum ienia lub ieziora, a koniecznie p rzynay- 
m niey nie daleko źródła. M ieysce, drzewo i  
inne m ateryały potrzebne do budowy kościo
ła, są poświęcane ze czcią religiyną i uważane 
za święte. Równie bogaty iak i ubogi obo
wiązany iest przykładać się osobiście do tey
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budowy. Zaczyna się robota od nakreślenia 
dokładnego podstawy kościoła, ze względu na 
cztery główne części świata, w. środku tego 
kwadratu i w czterech iego kątach, zostawuią 
wolne otwory, w których z wielką uroczysto
ścią zakopuią naczynie miedziane napełnienie 
korzeniami, niektóremi lekarstwami i wielu 
napisami. W szystko to uważaią za fundament 
budowy, którą względom Bożyszcz poruczaią.

Opisanie Kościoła Mongolskiego.

Aby dać wyobrażenie naszym czytelnikom 
o kościele Lamy, opiszę tu  kościoł, do którego 
przez czas nieiaki miałem spospbnosc uczę
szczania. Lubo kościół ten iest drewniany, 
bardzo iednak regularnie iest zbudowany, a 
wielki kapłan, który iest iego plebanem, mą ie- 
szeże prócz tego cztery kościoły. Obok niego 
narachować można do dwudziestu pomieszkań, 
należących do rozmaitych kapłanów w parafii. 
Budowa ta , iest w kwadrat doskonały wspar
ta na dwudziestu czterech kolumnach, o trzech 
weyściach i wielu oknach. Ze strony półno- 
cney czyli z tyłu kościoła nigdy być drzwi 
nie powinny. K raty otacżaiące kościół maią 
kommunikacyą z dachem, na który małe pro- 

* wadzą schodki do pierwszego piętra; na nay-
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■wyższym zaś szczycie dachu iest ołtarz,' w k tó
ry m  znayduią się trzy ozdoby kościoła, to iest: 
trzy  wielkie figury drewniane y z tych środko
wa bumba • iest pozłacana, a inne dwie są u -  
pslrzone różnem i kolorami. Figura pozłacana iest 
razem  naczyniem  do wody święconey, a dwio 
drugie maią n iby  znaczyć kam ień filozoficzny, 
daw nych Bramów, N a dachu ty m , prócz te
go , wielka iest liczba rzeźb , w yrażających 
głow y trytonów . Ośm kościółków i  kapliczek) 
postaw ionych obok wielkiego kościo ła, są po
dobnież przyozdobione rozm aitą rzeźbą j lecz 
iu ż  nie tak iak wielki kościół. W  bliskości 
ty ch  kościółków iest studnia bardzo g łębokat 
w ielka kuchnia i  piwnica dosyć obszerna, któ
ry c h  w czasie'uroczystości używa lud, na .pray-, 
gotowanie w  nich pokarm ów  i napo iu , p rze
znaczonych na  ucztę kapłanów. W  niew iel- 
k iey  jodiegłości od pierw szych drzw i kośrioła 
daie się widzieć ołtarz goreiący,' i  n iby wyso
kie rusztow anie w kształcie wieży, otoczone ga
le ry  ą ,  z którey ogłasza się za pom ocą narzę
dzi dętych godzina nabożeństwa. Oprócz le
go kościoła, snaią ieszcze Mongołowie po pro- 
w incyach rozmaite kapliczki dla podróżnych ,  
W których  chowaią rzeczy św ięte, p rzyczy- 
•piaiące się podług mniemania Mongołów do 
sz.egęścią kroju i  d& dobrą wszystkich.Ixidz'L '

i  ■
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Ćo  się tycze  'w ew nętrznego  u rz ą d z e n ia ; 
l o ,  we w szystk ich  kościołach iest iednakow e; 
M u ry  kościoła do k tó rego  chodziłem  b y ły  o -  
k ry te  o b ic iem , n a  k tórego  tle pom arańczo
w i  b y ły  cza rn e  g łow y wężów, m alow ane 
przez sam ych Ł am ów , N a przeciw  drzw i ze 
s trony  pó łnocney , wznosi się na dziew ięciu  
stopniach  pod  bałdachinem  ma tery  a ln y  m wy-r 
soki t r o n ,  ozdobiony rozinaitem i rz e ź b a m i, 
p rzed  k tó ry m  stoi stoliczek z książkam i, dzw o
n ek  i in n e  narzędzia. Sam  ty lko  w ielki L am a  
m oże w chodzić n a  niego dla odpraw iania  n a 
bożeństwa. O bok niego iest ieszcze tro n  w y -  
n iośleyszy, na k tó ry  n ikom u w stąpić n ie  wol
n o , an i się go naw et do tknąć  rękam i, w sp a rty  
ie s t n a  lw ach  i  na  in n y c h  figurach  ozdobio
n y c h  z p rzepychem . Sam i ty lko  p raw i w y
znaw cy tey  re lig iii m aią  p raw o d o tykan ia  się 
go czołem , i to w. tenczas g d y  w ielki L am a u -  
dziela im  błogosław ieństw a,

Dalćy po p raw ey  stron ie  iest o łta rz  prze-, 
znaczo n y  do o fia r, o k ry ty  także o zdobam i, 
a  w tyle iego n a  m urze  daie się w idzieć w iele o -  
b rązów  a le g o ry c z n y c h  w ystaw iaiących  bóstw a. 
P o  o b u  s tro n ach  iego i tro n u  są porozstaw iana 
krzesła dla znakom itszych  L am ów . M ałe sto
liczk i i siedzenia kapłanów  n iższych , znayduią, 
się blisko 24  k o lum n  k o śc io ła , zaynm iąc  c a ły  
graw ie kościół, tak, ze lu d  sto iący  we drzw iach.
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(Kangarga) noszony na żerdziach; maiący do 
7 łokci średnicy, w który podczas nabożeństw 
kapłani biią, pręcikami; wielka trąba ( burak) , 
Sza.r.angay, i wiele innych narzędzi dętych 
zaymuią część kaplicy Mongolskiey.

Jedna - z główniejszych ozdób ołtarzy są 
wyobrażenia allegoryczne geniuszów i bożków, 
wyrabianych z konch wyźłacanych lub malo
wanych na papierze, i na dwie dzielą się klas- 
sy. Do pierwszey należą tak zwane siedm 
kleynotów (Delun Erd.eni.th) i składają się: 
i  od Z koła które iest oznaką iednostaynego 
i foremnego biegu S&y&ymunih. ire  Z słonia 
który wyobraża iego wielkość i stałość. 3cie Z 
konia który iest godłem iego dobrodzfeystw i 
prędkim skutkiem iego mądrości. 4 te Z u- 
zbroionego rycerza, który iest oznaką iego si
ły  i odwagi. 5te Z kapłana iako godła łago
dności bóztwa iego.- 6Ze Z piękney królowey 
oznaczaiącey wyższość, którą'udzielił piękno
ści. 'jme Z Bramina który iest godłem kamie
nia filozoficznego, to iest skarbu mądrości bo- 
skiey, który Szyzymunih wynalazł i z którego 
umiał korzystać. Drugą klassę składaią ośm 
sztuk znakomitych ołtarza ( Nakman TaLk.il), 
a temi są: iod  Parasol, godło opieki niebie-
skiey. ire  Trąba pokrzywiona, oznaka wszech
mocnego głosu Szyzymunih. 3cie W stęga 
związana, iako godło iedności i harmonii.



Ate K ilka ry b  z ło ty ch ; oznaczających iego 
oszczędnośy i um iarkowanie. 5te K ilka kwia
tów  {nymphciea m a g n a )  , wystawuiących pię
kność tw ardy iego. 6te  W a n n a  (Rumba), zna
cząca czystość ciała iego. jm e  Kam ień filo- 
zoficzny ( Sindem anih ) iako godło cudów 
przez niego zdziałanych. 8me Małe koło, m a
jące oznaczać-stopy iego.

Księgi kościelne policzone są m iędzy świę
to ści, są one albo fpisane, albo drukowane. 
Od czasu rozkrzewdenia ra i i g ii L a m y  z Tybe
tu  pom iędzy M ongołami i założenia wielu szkól 
w ielkich, wszystkie pisma Tybetańskie przeło
żono na ięzyk Mongolski. Pismo ich czyta
jące się od praw ey ręki do lewey, iest dosyć 
czyste. Książki i pisma religiyne . równie z 
bożkam i są szanowane. N ie godzi się ich b ru 
d zić , ani kłaść w m ieyscach nieczystych. G dy 
ie wypada przenieść z jednego mieysca na d ru 
gie , pow inno się kadzić. T en  k tóry  ma się 
dotknąć iakiego pisma świętego, musi wprzód 
uzyskać błogosławieństwo z księgi świętey.

Pisma święte. — G andshur albo Rolumnd 
cudowna,

Mongołowie posiadaią wielką liczbę dsielj 
ń  k tórych  sądząc z ich  tre śc i, wszystkie po 
chodzą od In d y a n , i w swym texcie żad n e j

&£>-
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dotąd nie doznały zm iany; 'Jo samych iedy- 
nie dzieł przeznaczonych do instrukcyi mło
dzieży pododawali palryarchowie Tybetańscy 
swoie kommentarze. N ay  większe ich dzieło, 
iest księga obeymuiąca naukę S ży fym u n ih a , 
zebrane przez iego uczniów i nazwane od nich 
G andshur, to i fist kolumna cudowna. Skła-  ̂
da się ona. ze i3o tomów, do których dodać 

■leszcze należy 12 tum ów Theogonii to iest I?o- 
dowodu la ików , które z swemi kornmentarzaH 
nri składa razem ' 2-io ksiąg. O dziele tom. 
świętem mówią Mongołowie z uszanowaniem 
nieiako ubóstwiaiącćm, nikomu nie wolno go 
irabyć, chyba uzyskawszy na to upoważnienie 
•szczególne od L a m y z Dale lub od Cesarza 
Chińskiego. Mongołowie Rossyyscy utyskuią 
bardzo , źe. pismo święte Szyiym un iha  tak iest 
rządkiem w ich krain. Długo starali się o 
n iego , i dopiero od lat dwóch Buretowie, mie- 
szkaiący na południu iezio'ra B a y k a l , nabyli 
go przez Chiny. Czytanie tego dzieła .odbywa 
się z ialc naywięykszą uroczystością; samym 
tylko naywiększym bogaczom, dla niezmier
nych żtąd kosztów, wolno iest starać się o za
szczyt takowy raz ieden w roku. W szyscy  
kapłani z okolic pobliskich, stosownie do szcze
gólnego upoważnienia wielkiego L a m y , m u 
szą być zwołani aby byli temu czytaniu przy

tomni.
a8i8, I.hiopctd. T . . XI I ,  30
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Mongołowie przenoszący się z mleysea na 

mieysee, a osiedli w Gubernii Irkuckiey, wy
stawili ■ swym kosztem dziesięć kościołów po 
rozmaitych mieyscach. Każde z pokoleń skła- 
daięce się z znaczney liczby osób posiada ko
ściół, inne raniey liczno maią ieden kościół 
wspólny.

Mongołowie llossyyscy co miesiąc maią 
ieden dzień modlitwy, prócz tego miesiąc bia
ły  ( Zer gam  Saran ) albo miesiąc foku nowe
go, który obchodzą wciąż przez trzy  tygo
dnie. Miesiąc ten • wypada blisko na nasz 
Listopad. Kapłani którzy rządzą tym lu
dem, dopelniaią swych obowiązków zgodno
ścią i nieskazitelnością; lubią pokóy, obycza
je ich są łagodne, i są prźywiązani do rządu. 
W sw ych powinnościach duchownych uaygo- 
Tętsze zasyłaią modły, za szczęście wszystkich 
ludzi, w żadne nigdy nie wdaią się dysputy* 
nigdy nie czernią ani prześladuią ludzi inne
go od nich wyznania. W sw ych częstych po
dróżach wewnątrz/ R ossyi, okazuią nawet 
szczególną cześć dla świętych religii Greckiey. 
W spieroią ubogiego i uciśnionego, nic wcho
dząc iakiego, iest wyzhanią. Ta naturalna do-* 
h ro e , ta religiyna sumienność nietylko znay- 
duie się między ludźmi koezuiącemi, w yzna- 
iącemi religiią Lam y , ale i między pokolenia
mi pogańśkiemi wyznaiącemi religiią Shąma.



[ B ie s ia d y  i za tru d n ie n ia  'Kapłanów* 
M o d ły  Lamitów.

W czasie obchodu u ro czy sto śc i, podaią 
kapłanom  w pew nych przerw ach Jedzenie i; na- 
póv. Każda familia obowiązaną iest czymc Le
n iu  z kolei zadosyć, a naczelnik ićy m a sobie za 
s z c z ę ś c ie gdy śam przynosi im żywność i u -

, sluguie. ■ , . ,
* M ała pospolicie liczba Lamów mieszka

p rzy  kościele, inn i ze swęmi dobytkam i ży
ją  "po wsiach. W ie lk i kapłan i p'omocm- 
cy jeg o , dla dozoru niższych duchow nych i 
m łodych ludzi, do tegoż stanu sposobiącyc i 
się , iako też dla regularnego odbywania słu
żby koscielney, m aią zamsze swoic pomieszka
nie w sam ym  kościele. .

W czasie  nabożeństwa drzwi kościoła są 
o tw arte , lud może do n i e g o  wchodzić i  z m e
ro  wychodzić. Nabożeństwo odprawia się 

‘po wszystkibh kościołach o iedney godzin ie, 
lecz formuły, modlitew i sposób ich śpiewa
nia różnią się niekiedjr.

W szystk ie  uroczystości zwyczayne p rzy
padające co miesiąc W dni m odlitwy obcho
dzone są iednakow o, ale uroczystości w ielk ie,

• iako to : dzień nowego roku  i święto S u lla , z 
w iększym .przepychem  i okazałością. Ostatnia^ 
ia  uroczystość ustanow ioną została n a  czc»o
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S u n la w a h ,  m ądrego In d y a n in a ,  k tó ry  u tw ie r
dził dogrnaja ich  religii, i zaprowadził h ie ra r 
c h ią ,  wzniesioną przez S zyzym u n ih a . W s z y 
stkie ich  m od ły  zastosowane do przepisów S z y -  
iyr .'iu n ika , ułożone są przez s ław nych Larsów 
albo pa łrya rchów  T ybetu .. W e  wszystkich 
obrzędach religiyyiiych lud powtarza I ty g e l, 
czyli modlitwę u ro czy s tą ,  a kapłani odm awia- 
ią  ią ty lko wieczór i raUo. Ciekawy będzie 
zapewne czyteln ik  poznać iednę p rzy n ay m n iey  
z m odlitw  Lam itów, kładziemy więc f u takow ą 
do S zy zy m u n ih a , -wyłożoną zieli  ięzyka p rzez  
P . K lapro th .

„  T w oiey  mądrości i miłosierdziu wie
cznem u póddaię wszystkie grzechy  i n iep ra 
w ośc i ,  k tó rych  się ty lko w te m  życ iu  do p u 
ścić m og łem , wszystkie t e ,  k tóre  popełniłem 
w c ią g u  l icznych  p ielgrzym ek duszy mey z 
c ia łem , tak te k tóre  sam zdziałałem , k k  te  
k tó re  w m ey  przytom ności zdziałać dozwoli
ł e m ,  nie staraiąc s ię .onym  .p rzeszkodzić , a to  
lub  niszcząc św ią tyn ie ,  lub  pomagaiąc do ich  
zniszczenia , łupiąc, m y ch  b liźn ich , lub p om a
gaiąc łu p ie ż c o m , oddalając się rnoże od dzie
s ięciu m y ch  pow inności,  lub będąc ty lko  do 
tego pow odem , s łow em , wszelkie n ieprawości 
do k tó rych  w ciągniony  p o k u są ,  zasłużyłem  
n a  męki p iek ie lne , lub żebym został p rzem ie
n io n y  w zw ie rz ę , lub  w istotę niedowierczą,



Przepuść te wszystkie w ykroczenia , k tórych 
dopuścić się mogłem ; a ieżeli kiedy w niezli
czonych pielgrzymkach moich dopełniłem m ych 
pow inności, ieżelim kiedy, naśladoiąc twe mi
łosierdzie i  świętość, zgłodniałym zwi rzętotn u - 
dzielił cokolwiek pokarmu ; spraw zeby to byio. 
początkiem  w dopełnieniu m ych pow inności, 
a b y m  przez moie uczynki i pielgrzymkę p rzy
szłą, stał się posłusznym i  doskonałym. W  y - 
rzekam  się wszystkich grzechów, pragnąc u- 
silnie dopełniać rriycli powinności, iako twór 
tw oiey dobroci, W zyw am  pom ocy wszy
stkich św iętych, aby w ysłuchane zostały me

proźby,” . , T .
W szystkie ludy koczuiące rehgu  Kanu-

tów, m aią poświęcone mieysce i ołLarz, wcho
dząc do ich  mieszkań- po levrey stronie. K a
żdy pobożny M ongoł w ierzy, iż Bóg iest tam  
przy tom ny, i  przechodząc oddąie m u ezesc 
n ależną, która zależy na podniesieniu lewey 
ręki k u  niebu. T ak  ołtarz iako i siedm stoią- 
cych na nim kielichów m yią każdego ra n a , 
p-o czein zaczynaią pacierze, prosząc ołtarza o 
błogosławieństwo-i dotykaiąc się go czołem.

Kapłani religii LamitpW dzielą się na 
trzy  klassy, z których każda m a swoie sto
pnie i oddzielne obowiązki, asam i tylko Gel- 
longowie, to iest kapłani wyżsi pierwszego 
rzędu-, m aią ten  zaszczyt, że raz na dzień są
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czczeni. Skoró wyżnawcy spostrzegą Gellon,- 
ga padaią na kolana, a ten. wzniósłszy ręce 
duie im błogosławieństwo.

Kapłani ubiegający się o stopień G ello n g a , 
obowiązani są przeyść przez wiele obrzędów i 
exa mino w. Jeżeli kandydat odpowiada dosko
nale na każde zapytanie, przypuszczony iest 
pod ten czas do przysięgi G ellonga , i odtąd ca
ły  powinien poświęcić-się dobru publiczne
m u i w niczem nienaganne, prowadzić życie , 
prócz teg o , powinien się natychm iast rozebrać 
do naga i kazać sobie głowę ostrzyc. \V cza
sie tego obrzędu , lud  w ynurza m u swoie ży
czenia i błogosławieństwa; po czera przynoszą 
m u  nową od?ież, złożoną z kaftana czerwone
go bez rękawów, pewnego rodzaiu pasa i sza
lu ,  który go całego okryć łatwo może. T a 
kow i-kapłani nie m ogą nigdy nosić kószu li, 
czapk i,, spodni i butów, i prócz odzieży k tó rą  
w: dzień swego w yboru dostaią, nie woluto im  
ciżywać innćy, w ciąg u  sprawowania swych 
obowiązków. Całą kuchnią takowego kapła
na iest g a rn ek , k tó ry  zawsze nosi w rę k u , i 
W nim  powinien chować iałm użnę, k tórą m u 
wyznaczaią na iego życie i u trzym anie , g d y  z 
lą z d y  kapłan u nich, zyć pow inien tylko  s itxł- 
m uzny. W ielm  z tych  kapłanów stosując się 
do ostrych przepisów, iakie im  starożytne na
kazują podania;, porzucają towarzystwo i ly-*

r



d c  swe pędzą  po lam ach  i sk a lach ; in n i ,  a 
ty cb  iest daleko w ięcey,, u trz y m u ią c , źc cza
sy się zm ien iły , sąd zą , źe podobne u m a r
tw ien ia  są n iepotrzebne. K ap łan i nie m ogą 
się u  n ich  ż en ić , pow inni się w yrzec  w szel
k ic h  w idoków  św iatow ych , być e ierp liw em i, 
zawsze pobożn i, m ało m ów iący , ro z tro p n i, 
żyć ty lko  z so b ą , n ic  m ieszaiąc się do św iato
w ych  społeczeństw. Poniew aż obow iązani są 
u czy ć  się sztuki leknrskiey sposobem  In d y j
sk im , i sam i są ty lko w ty m  k ra in  d o k to ra m i, 
za tru d n ien i są więc bardzo. W e z w a n y  kap łan  
do ch o reg o , iedzie do niego k o n n o , m aiąe 
zawsze ż sobą iednegq z sw ych uczniów , W y 
e lim in o w aw szy  pu ls i u ry n ę  ch o reg o , daie 
m u  przyw iezione z sobą lek arstw o , za co od 
n iego p rzyym uie  iak ą  n ag ro d ę ; a gdy  ch o ry  
p rzy y d z ie  do z d ro w ia , sądzi się.- być lego d |n -
żnikiem  przez cale życie. ,

K a p ł a n i . , m ów ią m iędzy  sobą lęzyk iem  
stosow nym  do swego pism a św iętego, k tó rego  
lu d  pospo lity  praw ie n ie  rozum ie. _ U czn io m  
ic h  i ludow i nic wolno siedzieć irtaczey w 
p rzy to m n o śc i k ap łan ó w , iak  m aiąc zgięte k o 

lan o . i  ' r

W  posiedzeniach, a szczególmey w cgasi*
obcliodów  p u b liczn y ch , kapłani zabieraią p ie r
w sze m iey sce , a w  podróży napotkaw szy ie - 
dnego z ty c h  św ię ty ch , trzeba  zsiąść z koma



skoro- się go tylko uyrzy , i modlić' się do nie
go- aby uzyskać iego błogosławieństwo.

Pomiędzy wyznawcami religii Lam itów , 
znayduie się także pewna klassa kobiet nabo
żn y ch , Szabaganzct, zwanych które z  dobrey 
woli w yrzekły się wszelkich przyiernuosci ży
cia. Nowićyuszki ; żądaiące węyść do tego. 
zgrom adzenia, nim zostaną do niego przy ię te , 
m uszą przed naystarszym  z wielkich kapłanów 
złożyć examin. Po cztem obowiązane są kazań 
się ostrzyc, wyprzysiądz się wszelkich rozko
szy światowych i w tym  stanie przetrw ać aź 
do zgonu. Noszą one tak iak kapłani ubiór 
czerwonego k o lo r u p o z o s ta ią  zawsze p rzy  
sw ey j a  mil i i , lecz znać pow inny wszystkie 
obrzędy re lig iyne , i umieć w ielką, liczbę mo- 
dlitew na pamięć. Zakonnice te w wielkiem 
są u  ludu  poważaniu ; w kościołach siadaią 
obok kapłanów , lecz nie należą do ich iał- 
rnuzny.

Oprócz kapłanów, znayduią się ieszcze 
u  n ich  ludzie bardzo uczeni, um ieiący dosko
nale czy tać i pisać w ięzyku Mongolskim i T y 
betańskim ; przykjadaiący się bardzo do pozna
nia nauki obiegu ciał niebieskich. Światowi 
ci m ędrcy, znani są pom iędzy ludem  pod na
zwiskiem bahszy, to ie^t nauczycieli.

Pustelnicy M ongolscy (Dejanćzy), m ic- 
■szkaią po skałach i iaskiniach, żyią ziołami i



k o rz o n k a m i, aaduey  na  p rzechodzących  m a 
dalą. vi wagi i  żadnego z w i t k u  z Jinnemi lu 

dźm i n ie  m aią.
• s

- % 

Obrzędy iv  czasie urodzin , zawierania m a i- 
zenstw  i obchodów pogrzebow ych.

M ongołow ie 'uw ażaią  s w e  dzieci za szcze
gó lny  dar n ieba. G d y  M ongoł ma potom stw o . 
z  z o n y , n igdy  się z n ią  nie rozw odzi. Jak  się 
ty lk o  dziecię u ro d z i, ub ie ra ią  i zdobią, o łtarz 
i  pa lą  na nim kadzid ła  ; po  czem  odbyw aią się 
ciągle ofiary oczyszczenia i m o d ły ; a gdy  d z ie - 
c ię  m yią od stóp do g łow y, kapłan daie m u 
jm ie  takiego św iętego , rodzice z iś  im ię fam i
l i i ,  z k tó ry c h  ostatniego używ a we w szystkich  
okolicznościach życia cyw ilnego , a pod p ie r-  
wszem  znane iest ty lk o  w kościele i  w czasie 
obrzędów  re lig iy n y ch .

Z aw arciu  m ałżeństw  u  tego lu d u , tow a
rz y sz y  podobnież w iele obrzędów  re lig iy n y ch . 
Grdy rod-zice p rzy s tan ą  na zw iązek m ałżeński 
sw ych dziec i, sLawiaią w te n c z a s  zapaloną po
chodnię  na o łta rzu  i' zaczynaią  m odlitw ę , do 
tego obrzędu p rz e p isa n ą ; po tem  u rząd za ią  oł
ta rz  w m ieszkaniu  p an n y  m łodeyy k tó ra  od 

.sw y ch  rodziców  dostaie o b ra z , m ający  ią bro^ 
n ić  w' czasie iey zaińęzcia.



Religiia ich wielką liczbę pacierzy .na- ' 
kazuie za ch o ry ch , iednakźo M ongoł dosyć 
spokoynie oczekuie śmierci. Jedno z ich  dzieł, 
p o d ty tu łe m  Podróż dusz do ra iu ,  wystawia 
te pielgrzymkę, w sposób tak pizy iem ny i spo
czynek w nim  tak rozkoszny, źe Mongoł za- 
patruie się pospoliciej na swą ostatnią go
dzinę z odw agą, prawdziwie godną naślado-? 
wania.

G dy kto um iera , naybliźsi iegO krew ni 
Wymurzaią swóy źa l, śpiewaiąc pieśni bardzo 
rozrzewniające, pocieszaią się iednak naw za- 
ievu. Ł zy  (m ów i praw y M ongoł) są podo
bne do potoku , który wstr&ymuie śmiałego po
dróżnika. N ie m ogący wstrzymać się od u -  
rOnienia kilku łez nad grobem ukochanego 
sobie przedm iotu , wymawia się przed bóstwem , 
m ów iąc: aby raczyło pw azać łzy iego iako kro
p lę  świętey wody, służącćy do oczyszczenia 
d u sz , uciśnionych boleścią. W ie lk i Lam a o- 
bracaiąc mowę do duszy' zm arłego, oziiaymia 
m u : że iuź godzina iego wybiła , po czem ob
winąwszy umarłego w oponę bawełnianą prze
rabianą jedwabiem , zanoszą go na inieysco 
pogrzebu.

{Dokończenie w  ńastępuiąćym  N u m erze ) . ,
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M o w a  Ka t o n a  C e n z o r a ,

Miana w Senacie oobyczaiach Rzymskich,
(wyięta z rękopismu r. 18 i i ) .

/  '

O y c ó w ie  zg ro m ad zen i! s łuchaycie  m n ie  p ro szę !

W a in ie y s z ą  dziś nad  in n e  skargę  do  was w n o s z ę .

K ie  n a  ieclen w ystępek  p o w o łu ią  k a rę .

N ieszczęścia  R zym u w sze lk ą  p rz e p e łn iły  m ia r ę ,

A  K a to  dożył' ch w ili — o w ieku  n iegodny  r

C en zo r p rzed  .R zym em ' sk a rży  te n  sam  R zym  w y ro d n y .

ł

L ecz n im  tę  w ie lk ą 'sp ra w ę  w k ró tk ić y  zam knę m o w ie , 

R zym ian ie  ! w idzę  Wiimych ! -  lecz  -gdzież s ą  sę d z io w ie ? , 

G dzież  s ą  ci m ęże godni poskrom ić  b ezp raw ie?
' S e n a t -  n ik t  h ie  b y ł dobrym  sę d z ią  w  w łasney  sp ra w ie . ,  

K l9 _  n ie  p rz e d  R zym em  sk ładam  skarg  m oich  dow o d y ,

\V y  m nie słuchaycie  obce lu d y  i n a ro d y ,

W y ! ,  k tó ry m  cn oty  v R z y m u , lecz  cn o ty  p rz e d  w iek i 

K aza ły  się do iego d o b iiać  opieki.
W y 1 co znim  p ó łączen i w ęz łem  zgody św ię tem

C zcili c h l u b n y  z n im  z w ią z e k , dziś pa trzy c ie  z  w s trę te m ,

Jak  W sza leń stw ie  ta rg a iąc  te  odw ieczne ślu b y  

' Z  sw o ją  razem  i  w aszćy  chce  być sp raw cą  zguby .
W y  p o w i e c i e ,  g d y 'in ż  R zym . obcym  będzie s łu ż y ł ,

• Ź a  m u te n  kon iec  K a to  z czynów  lego w ró ży ł.

K tóż  go u tr zy m a ? .g d z ież  s ą  w ie lk ie  ow e d u sze?  

K a m il l i ,  C yncyńąty , J?awly, Kury u s z e ,
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C o G a l ló w  z a d z iw i l i , ’a w  K an n ay s k iey  klęsce 

N ie  s i lą  lecz s ta ło śc ią '  w s trzym ali  z w y c ięz cę?

G dzież  są  ow e cnót w ie lk ić h ł i  odwagi w zory  

N iezaz d rośn i  w o d z o w ie ,  dz ie lne  D y k ta to r y ? .

J u ż  są  w grob ie !  póydzie tam  i w o lnośd  za niemi.

N ie  dla w y ro d k ó w  da U) ten  d a r  n iebo  ziemi.

K to  z w a s  teraz  R zym  p ozna  po  tak  wielk ich  st ra tach  1 

Czyli  pewnie  po m o w i e ? — czy pewnie po sza tach?

Czy go p o z n a  po  p r a w a c h ,  z w y c z a ja c h ,  p r z y m io ta c h ? 

Pozna łby  go po m ę z tw ie ,  lecz n igdy po  cnotach .

Ach!  gdyby p ow s tać  mogli owi w ielcy  męźe,

Co sprzęgli , w olność  z r z ą d e m ,  z  ćriotafai o ręźe  ,

Jakżeby się- zapy tać  sy n ó w  mogli śm ia ło :

G dzie  ies t  ten  Rzym za który ,  ty le  hrvgj się l a lo ?

W y  ! w yście  go n iegodną  o k r y l i1 p os tac ią  ,

W y  co ze rw aw szy  w ę z e ł  z oyczyzńą  i b r a c ią ,

P rz y  s ty rze  umieszczeni posp o l i tey  r zeczy ,  'J

S p ra w il i  że  Rzymianin-. R z ym ow i  z ło rzeczy '

O h ańbo  ! są d źc ie  s a m i — żal  mi glos p r z e c in a ,

Czy R z ym u nip m a ? czyli w  Rzym ie  R z y m ian in a?  .

G dy  t a , co się k lę skam i,  naszemi p rz e c h w a la ,  

K ar tag o  w y z ionę ła  n a  R zym  A nniba la  •,

P ró ż n o  nam sprzym ierzeńców chciał  o d w ie ś ć  o d  w ia ry ,  

N ie  s t rw o ż y ły  ich groźby, 'n i e  u ię ły  d a ry ,  - 

N ie  zas traszy ły  klęski i n iszczące  ciosy,

D z ie l i l i  z nami boier— dzielić  chcieli  le sy .

D z iś  gdy ta  w alka  z  n a s z ą -k o ń c z y  się p rzew agą , .

K ie d y  Rzym ies t  zwycięski  a  s to i  K a r ta g o ,

G d v  szczerego pokoiu  p ró ż n e - s ą  n a d z ie ie ,  . »
f

|  pók i  t r w a  K a r ta g o ,  Rzym się ty lk o 'ch .w is ic  j z
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Z e c h c ą*  p o d z i e l i *  w a lk ę  W t a k  w ie l lc ićy  p o t r z e b i e ?  

Z a p r ą  s ię  R z y m u  b o  R z y m  z a p a r ł  s i ę  . s am  s ieb i e .

N i k t  s ię  z t y m  n i e  p o ł ą c z ą , k t ó r e g o  się b o i ,

T a k ,  c z e g o  o b c y  n i c  m ó g ł  dolcazal i s w o i .

r

S to i e m y  n a d  p r z e p a ś c i ą :  r z u ć c i e  d a l e y  o k i e m ,  

J a k i m  s ię  s p r a w i e d l i w o ś ć  w  k r a i n  s ą d z i  t o k i e m ;  

Z d z i e r a i ą  lu d  P r e t o r y ,  a  zg ta ia  p r a w n ic z a  

S c y p io n ó w  a o d w i e c z n y c h  s i e d l i s k  w y d z i e d z i c z a ;

Z g i n ę ły  p r a w a  N u t n y ,  n a  n o w e  u r z ę d y  

W y n o s i  c h y t r o ś ć ,  p o d ł o ś ć ,  p ó t w a r z e  i  w z g l ę d y .

K a ż d y  K o n s u l  z. s ług  s w o i c h  n o w y  p o c z e t  z b i e r a ,  

C ze re d a  w y z w o l e ń c ó w  w  k r z e s ł a c h ' s i ę  r o z p i e r a ;  ( 

M ł o d z i e ń c y  b e z  n a u k i ,  c o  g o rsz a  p r z y c h o d n i e  

W  s ą d a c h  s ę d z iw y c h  R z y m ia n  p o d s i e d l i  n i e g o d n i e ;

N i e  z d a j ą c  u s t a w  o y c ó w  w o ł a ć  z s w y c h  m s ey s c  ś m i e l i : 

Z a p o m n iy c i e  R z y m i a n i e  ż e ś c i e  prav .' a  m ie l i !

M y  w a m  n a d a m y ; —  a«^tey n i e r ó w n i  u s ł u d z e ,

N i e  n m ie i ą c  d a ć  s w o i c h  , p r z e p i s u i ą  c u d z e .

N i e  p r z e c z ę  i c h  p o t r z e b y ,  le c z  p r z y z n a c i e  ze  m n ą :  

U p a d la  d a r ,  p r z e z  r ę k ę  p o d a n y  n ik c z e m n ą .

A  k t d ż t o  s ą  c i  p r z e c i e ż  ? ozem n ie  d a w n o  b y l i ,

C o  x ię g ę  p r a w  dl i i  l u d u  p o d n o s z ą  w  t e y  c h w i l i ,

C o  t w o r z ą  c o d z i e ń  n o w e  i z m i e n i a i ą  c o d z i e ń ?

Nie, o n i t o  t ó y  c h lu b y ,  R z y m  t e y  h a ń b y  g o d z i e n .

J a c y  s ą  p r a w o d a w c y ;  t a k i e  b ę d ą  p r a w a .

S ły s z y c i e *  p r z y  c z e m  n i e c n a  z u c h w a ł o ś ć  o b s t a w a ?

J u ż  w ł a s n o ś ć  i e s t  n i e  w a s z ą  —  z d a r t e  z  w ie r z y c i e l i  

B e z c z e ln a  m a r n o t r a w c ó w  z g ra ia  ł u p y  . d z i e l i .

D z i ę k i  im  ż e  n a szeg o  p r a g n ą - t y l k o  m i e n i a ,

B o  g d y  g łó w  n a s z y c h  z e c h c ą ,  o t w o r z ą  w ię z i e n i a .



Z tąd bezkarność, sw aw ola, z tąd  ucisk i i ('ki.

T e  są dary które Rzym w ziął z IConsuiów ręki.
M ilczą na to  try b u n i, bo ich  także pycha 
O soby n ien a w id z i, lecz do władzy wzdycha.
'Z nikła m iłość oyczyzny i szlachetney, praęy,
Bodźcem urzędów próżność albo w iększość płacy.’ 
ż ad n eg o  z nich n ieg o d n i, przy chytrych zabiegach 
Posied li ie w  senacie, sądach i szeregach.

I  czyliź oni nędzy  współbraci uw ierzą ,
G dy nie ich los. obecny, lecte swóy s przeszłym  m ierzą 

Tak,, gdy się icdpi p o d lą , ulegaią d ru d z y ;
O tóż owoc i e  syno.vv zastąpili słudzy.

W styd wspomnieć na co idą składki i  zabory, 

K tó re  ze łzam i ludu odnoszą P re to ry .
Spoyrzcie na przepych polko w i na wodzów zb y tk i, 
K anneyskie po ulicach1 żebrzą n ied o b itk i,

A  srebro-zło tem  błyszczy w pośród now ych szyków,

I  gmachy się pod tłum em  w alą  biesiadników.

Już się w kradła zaraza do rycerskiey sz tu k i,

K ie  chcą n ieść b ron i w szykach Fabiusza w nuk i,

M aią dumę swych dziadów, a n ie inaią c n o ty ;
S ą  więc <Jla n ich -n a  przedaź i półki i ro ty .
A ch ! gdy wodze okryci szlachetnerai blizny 

O ddzielaią swe szczęście od szcżęścia oyczyzny*,

G dy frym arczą ieyi sławą i w łasną  zasługą,
B ogow ie! zem stę waszę trzym acie zbyt długo.

I.ecz co naywiększą zgrozą przeraża R zy m ian y ; 
B oleśnioysźe od swoich niż od obcych rany.

P a trzc ie , zaledwie tarczę 'm łodzien iec  p rzym ierzą, 

Niegodnym czynem ziomka niegodnym  ry c e rz a ,
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Nie pom ni, kto go karm i, okryw a, i płaci. , ,
UTożnaź kochać oyczyznę, nie kochaiąc braci?
Ach ! ieśli te  uczucia z sobą się nie godzą,
Plączcie oycowie ie się synowie wam rodzą;
Cieszcie się wrogi Rzymu , dożyliście chwili 
W ktotey się za was ziomki na ziomkach zemścili. 
Hieszczęsne miasto ! obyś w tey srogiey kolei 
Iilogio w przyszlem plemieniu mieć promyk nadziej; ( 
Lecz i w tem  dla, cię ginie otuchy ostatek,
Ssą truciznę twe dzieci s piersi własnych m atek. ,
Dawna skromność z prostotą naddziadow upadla ,■
Które chciwość koiarzy, płochość zrywa stadia.
Zalotność płci niewieściey iu i nie chce osłony,
Smieią się z wstydu córki ą ź wierności żony.
I na spełnienie wieku hańby i sromoty,
Już mężowie, n ie 'w ierzą wLukrecyi cnoty. ,
Z występnego plemienia, gorszy ród powstanie.
Zważ lizymie tw e nieszczęścia! — zważ i truchley na nie. '

Ciesz się dumna K artago! . . ;  lecz com rzekł w zapę- 
To nam ieszcze twa pycha naygrawać się będzie, (d2ie? 
A p a m i ę ć  krsywdy, ąemsty w piersiach nie ocuci,
I  Rzym zapamiętały do cnoty nie wróci?
Wieczna nieprzyiaciółko Łacińskiego ro d u !
Drżyy,! uyrzysz w krótce w gruzach szczyty twego grodu. 
Czego głos raóy nie dopnie, dokaże twe im ie ,
I  Obawa twych więzów zrządzi zmianę w Rzymie.
Żyie krew groźna tobie na tey ziemi łonie,
Paznaię ią  pod zbroią, poznaię w tóra gronie.
Wygnane oyców cnoty w krótce się ukażą,
Są tacy co Rzym hańbią , są co hańbę zmaźą,
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Z asm uconem u. se rcu  oyćzyzriy  obrazersi^

0  nadz ie jo  ! iak iź to  w id o k  i»tawiaS3'razefe !

R zym  d o tąd  g roz’a y  św ia tu  ^ potęgi  i m ę z t w ś j  

Ś w ie tnego  sam nad  sofyą dokaże zwynięztwa. 

P rzem ogą  p rzec ież  p raw i  zbrodniczego d u c h a ,

L u b  sam g łosu  własnego sum ien ia  u s łu c h a ;  

Z aw stydzą  s i ę ,  i z rzekną w in n i  n iecnych  czynów*

1 oyczyzna p rzy w i ta  n a w ró c o n y c h  synów .

K re w  R e g u ła ,  M a rc e l l a ,  zemszczoną zos tan ie*

A  K a to  # co go srogim zowiecie  R z y m ian ie  , 

P rz e s ta n ie  w o ła ć ,  z ło ży  su row ośc i  w i n ę ,

G d y  R z y m  u y rz y  c n o t l i w y m , W gruzach K artag inę .

N a ś 1 a d o  w  a n i  e .
I X  Ody Horacego z XJcgt I V i 

Do Stan: H r: P o t o c k i e g o .
C n o ty  Lollego uwieńczył Horacy,

Łacińską lutnię porywam w zapale 
Oyczyste Muzy mey sprzyiaią pracy.

I Twoiey, Potocki, chwale;

.Wieszcza tych brzegów* gdzie szumiące tonie 
Aufid zapienia * słowa nie zaginą,

Co nową sztuką towarzysząc stronie , 
Zdziwione z ust iego płyną.

Z«



Ze Homer pierwszy górną ubiegł chwalą * 
W aw rzyn Pindara nie utraci ceny, 

Groźne Alceia, Stezychora śmiałe
Nie pozostaną Kameny.

Miły wiekami z ust wieków się leie 
Ulubionego dźwięk A nakreona;

Miłością ieszcze oddycha, goreie
Dziewicy Lesbiyskiey strona,

/  -

Dla cudzołozcy ti-efionego czoła,
Nie samey serce Heleny gorzało,

Nie pierwszą p r z e p y c h  królewskiego koła,
1 złoto szat zadziwiało,

Teucer nie pierwszy zasłynął z cięciwy,
Nie raz zastępy wiedziono pod T roię; 

Nie sam Steneley, nie sam Achil mściwy, 
Muz godne staczali boie,

W grom iącey walce Deyfob niezachwiany, 
Hektor pamiętny zuchwałemi czyny; 

Nie pierwsi ciężkie odnosili rany,
Za czyste żony i syny,

Nie brakło dzielnych przed Atryda wiekiem 
Lecz leż potomney nie maią pamięci, 

Noc w zapomnieniu nurza ich dalekiem ;
Do wieszcze milczeli święci,

a8i8 . Listopad. L\ K IL



T aioną cnotę grób gnuśności czekaj
Tw oiśy ia w moim nic przemilczę i’jrmic 5. 

Kolei ą wieńców potomność daleka,
N iech czci Tw e p ra ce iim ie .

M ądrość , co um ysł T w óy ozdabia m ęzki, ( ly ;
W  potok zapomnień T w ey nie puści chw a- 

T y ś , czy nad kraiem  pom yślność, czy klęski, 
Zawsze praw y i wytrw ały.

Łakom ey zdrady  wróg nieubłagany,
W szeclim ocnęy kruszcu nieuległy sile. 

Zawsze Pan siebie, zawsze cnót poddany,
Jarzm iące uiarzm iasz chwilo,

N iecney  korzyści, cnota Twoia łaie ,
Ciebie nie uwiódł wąż podstępu zloty,

T y  przez natrętne samolubów zgraie,
Bronią* przebiłeś się cnoty. •

N ie ten szczęśliwy, nie tem u czas b łogi,
Co śpi wśród bogactw w gnuśności i durnie, 

Lecz ten co darów zesłanych przez Bogi, 
Używać roztropnie urnie.

N ad  śmierć strasznieyszey srornoty się lęka, 
Znosi ubóstwa ciężar i kłopotów,

M iłych przyiaciół dźwiga iego rę k a ;
Um rzeć za oyczyznę gotów.



Zdanie P. Langsdorfa o Matematyce 
w P o lszczęuw ag i  P. Ohm z, tego 

powodu, i ich rozbiór.
Suurn cuique

K u r y e r  L ite w s k i,  u m ie śę ił  n a s lę p u ią c y  
w y im e k  z p rz e d m o w y  co do 'd z ie ła  i N tu c re  
E rw eiteru n g en  der m ecłianischen W isse n sc h a -  
f te n  besońders zur V ervo llkom m enung  der M a -  
sch itien ltlre  etc. von C. C. L cm g M o rf D. Phil 
etc. M a n h e im  u. H eide lberg  1 8 1 6 .

P a n  L a ń g s d o r f  o k azaw szy , iak  Wiele go p r a 
c y  kosz to w ało  pośw ięcen ie  się z u p e łn e  p rz e d e  
m io to w i M a te m a ty k i, a sż cz eg o ln ie y  o b o w ią z k o 
w i  ie y  u c z e n ia ,  n a p rz ó d  p ry w a tn ie  n a  w s i,’ 
p o te m  p u b lic z n ie  we t r z e c h  u n iw e r s y te ta c h ,  

ta k  d a le y  m o w i:

„ Ale ze sm u tk iem  w y z n a ć  m i p r z y  eh  o -  

9, dzC źe ta k  w ielk ie  u s iło w a n ia  m o ie  w Niem - 
c z e c h ,  b a rd z o  rz a d k o  p rz e z  o d p o w ie d n ią  g o r -  

„  l iw o ść , w p o ie d y n c z y c h  n a w e t s łu c h a c z a c h , 
„ n a g r a d z a n e  b y ły . W  E r la n g e n  te y  m e -  
„  p rz y ie m n e y  d o św iad czy ć  m u s ia łe m  k o le i ,  ^
„  p u b l i c z n e  n a u k  m a te m a ty c z n y c h  dawanie,



„  w tenczas tylko pewnieysze liczyć mogło 
„  p rzy ięc ie , im bardziey było powierzchowne. 
,, Przeciwnie zaś w W iln ie , gorliwość z iaką 
„  tam  na inoie lekcyie uczęszczano, i ćwicze- 
„  nia się w naukach m atem atycznych m iodzie- 
,, ży Litewskiey, w zadumienie mię nieiakieś 
„  wprawiały. Sala słuchaczów m oich , rów na- 
,, ła się w tym  względzie sali Platona i E nkli- 
„  desa, i zdawałem się nawet w tern ich prze- 
„  wyższać ; żaden bowiem student tam eczny, 
„  nie w przód się w przedmiocie m atem atyki na 

lekcyie uniw ersyteckie zalecać może, poki się 
,, z początkam i iey, za pomocą szczególnie tem u 
,, oddanych nauczycieli, gruntow nie nie oswoi. 
„  N auka wyźszey M atem atyki, różniczkowego 
,, i całkowitego ra c h u n k u , tudzież wyźszey 
„  M echaniki, była dla n ich  nayprzyiem niey- 
„  szą ponętą ; postrzegałem na nich  rodzay 
„  znudzenia i nieukontentow ania, kiedy uie- 
„  które godziny lekcyy m oich , bez użycia 
„  wyźszey m atem atyki, albo szczególnych ia - 
„  kich trudności, przechodziły. Z  prawdziwym  
„  zapałem grom adnie występowali do tabli- 
5, cy, dla powtórzenia zaw iłych dowodzeń i  
,, rozw iązań, a nawet dla obiaśnienia ich swe- 
„  m i p rzyk ładam i, tak dalece, źe przym uszo- 
„  n y  byłem przygotow ać liczne , lecz tru d n e  
„  ćw iczenia, dla zaspókoienia każdego w szcze- 
„ gólności. Przybywszy potenj do Heidelberg,



„ g a , znalazłem toż samo co i w Erlangen. 
„  A  ieśli znayduią się w yiątki w poiedynczym  
„ iakim słuchaczu , ten iest pospolicie, albo 
„ R ossyanin , albo Szw aycar”. . .  etc.

Pan D r. M arcin O h m , w T o ru n iu  b a
wiący, znalazłszy w yim ek z przedm owy P . 
Langsdorfa, drukow any w K uryerze L itew 
skim i w Gazecie W arszaw skiey 1818 'No. 18. 
podał z tego powodu uwagi swoie do G azety 
L iterackiey Lipskiey, r. b. N o 181, z napisem : 
Uwagi nad przykładaniem  się do M atem atyki 
po uniw ersytetach niemieckich.

„ Poniew aż umieszczenie powyższego a r 
tykułu , pisze P. O hm , wnosić każe, iż źle zro
zumiano P. L angsdorfa, iakoby ten miał P o l
szczę lub R ossyi, albo też Litw ie przyznaw ać 
pierwszeństwo nad N iem cam i, za obowiązek te
dy poczytałem bronić sławy moiey oyczyzny i 
okazać, źe różnica iaka między W ilnem  a n ie- 
mieckiem i uniw ersytetam i zachodzi, polega ie -  
dynie n a  bardziey rozszerżoney w Niem czech 
oświacie, i nie iest wcale skutkiem wyższości 
L itw y co do nauk m atem atycznych, nad n a - 
ezą oyczyzną.’’

Po takowym  wstępie oczekuie każdy w y
wodu, okazuiącego, że po U niw ersytetach nie
mieckich równie się pilnie przykłada młodzież 
do nauk m atem atycznych iak w W iln ie ; a- 
le bynaym niey. Po ow ym  wstępie zaczyna
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z a ra z  P. Ohm w  t e  w y r a z y :  „N a p rzó d  co do 
n a s z y c h  n ie m ie c k ic h  u n iw e r s y te tó w ,  zg a d za m  
się  z u p e łn ie  z P. L a n g s d o r f e m ,  iż  te u t r a c i ły  
d u c h a  n a u k o w e g o ,  ia k i  d a w n ió y  m łó d ź  naszą  
o żyw ia ł;  p o n ie w a ż  n ie ty lk o  sam Matematyką ale 
ró w n e m ź e  p ra w e m  i k a ż d y  i n n y  n a u c z y c ie l  p o -  
d o b n e ż  skarg i  zanosić  m u s i ,  'skoro sw oich  s łu 
c h a c z ó w  zbliska p o z n a —  W  m ło d z ie ń c a c h  n ie  
t le ic  ów św ię ty  og ień  k tó ry  ich  o ż y w ia ł ,  iz t  
n a u k i  ch leb  p rz y n o s z ą c e  (*) -w d u c h u  sa m e y  
u m ie ię tn o śc i  o g arn ia l i  i  z  z a p a łem  z a y m o w a l i

(*) W ię z y k u  n i e m i e c k i  ta s ą  wyrazy : B r o d s t u d i i n ,
B r o d w i s s e n s c h a f t e n  , n a u k i  c h l e b  d a i ą c e ,

n a  o z n acz en ie  u m ie j ę tn o ś c i ,  z k tó ry c h  kandydaci  

do u r z ę d ó w  r o z m a i ty c h ,  o b o w iązan i  są  sktadao' 

e x a m in a ; z tąd  tdż po  u n iw e r s y te ta c h  m ó w ią  o l e -  

k c y a c h  ch leb o w y ch  ( f e r o d k o l l e g i a ) .  Z t e g o -  

t o  zapew ne  p o w o d u ,  .siewny P ro f e s s o r  G c t t v n g -  

ski L i c h t e n h e r g ,  chcąc  w szystk ie  nauk i ,  i u -  

mieiętno.ści podzie l ić  na  p e w n e  k las sy ,  zam ias t  

władz  duszy,  p rz y ią t  ch leb  i zaszczy t ,  za zasadę  

W sw ym  p o d z ia le ,  i w szys tk ie  um ieię tnosci  r ó z g a -  

t u n k o w a ł  n a  cz te ry  rzędy ,  pod ług  w y o b rażeń  p a 

n u  s ych  na pw czas w  N ie m c z e c h :  

ą .  N a  u m i e j ę t n o ś c i  k t ó r e  i  c h l e b  i z a 

s z c z y t  p r z y n o s z ą ,  iakó  t o :  m e d y c y n a ,  

n anka  p r a w a ,  d y p lo m a c y ią ,  a d m in i s t r a c y ia , 

m a te m a ty k a  z a s to s o w a n a ,  a m ianow ic ie  ar-t

ęhitektura. Iądo,wa i wodna j t. d. -
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się niemi. W szędzie staraią się teraz uczynić 
zadosyć żądaniom rząd u , choćby tez co do 

form y ty lko , nigdzie eo do ducha. W szędzie 
słychać tylko odgłos wyrazów, „ Na co nu się 
„  to przyda? wszak mnie z tego nie hędą exa- 
”  m inować!” Chleb iest powszechnym i pra
wie iedynym  hasłem , i  wszystko się lekc®

3 .  N a u k i  k t ó r e  p r z y n o s z ą ,  c h l e b  b e z  aa
szczy tu : T echnolog ia ,  Pedagogika, Teo lo
g i a ,  sztuki wyzw olonej  iako t o :  m alars two- 

muzyka i t. d. x ^

5. N a u k i  k t ó r o  z a s z c z y t  b e z  c h l e b a  
p r z y n o s z ą :  Astronomiik,  Fizyka i C he-

miia czy s ta ,  h is to rya,  e tyka ,  archeologii®., 

nauki w yzw olone,  iakotć  : poezya ,  wymowa. 

4 . N a  u k i  k t ó r e  a n  i c h l e b a ,  a n i  z a s z c z y 
t u  s w y m  z w o l e n n i k o m ' n i e  p r z y n o 

s z ą :  -Metafizyka, ze wszystkiemi iey częścia
m i ,  iako tO: ontologia , k o s m o l o g ia p s y c h o 
logia racyonałna ,  pneumatologiia i t. d. a l -  

chemiia, kwadrowanie  k o ta ,  m y s ty k a ,  D e -  

monologia i t. d.

Krytycy niemieccy rozbierając ten podział nauk 
Licbtenbenga , p o w a ś n i l l  się z sobą ; iedm  bowiem 

nazwali go i ron ii* ,  inni sa ty rą ,  inni paszkwilem, 
inni nakoniec wiernym rzeczywistości obrazem i

godnym, zmalomi odmianami, powszechnego przy

jęcia.
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waży, co bezpośrednio chluba zdaie się nie 
przynosić .”

Mimo tego ducha po terśźnięyszych U - 
niw ersytetaęh N iem ieckich , pisze daley P. 
O h m , są przecież w każdey A kadem ii m ło
dzieńcy, k tórzy  się z wewnętrznego powołania 
i  szczerze przykładaią do n au k ; co do M ate
m atyki naw et, miałem sposobność przekonania 
się , mówi daley P . O h m , iż wszędzie, naw et 
W Erlandze w czasie mego pobytu  m iędzy 1811 
a  1817 ro k iem , bywali uczniowie N iem cy, z 
praw dziw ym  zapałem poświęcaiący się tey  n a
uce. Ze z,aś sposti'zedz to można w bardzo 
m ałey ty lko liczbie młodzieży po uniw ersyte
tach  niem ieckich, ztądto pochodzi , iż te in - 
s ty tu ta  napełnione są zazwyczay takowemi ty l
ko studentam i, którzy przybyw aiąc ta m , ie - 
dynie o osiągnieniu z czasem urzędżiku  iako- 
wego m yślą. W  W iln ie  zaś, wcale iest in n y  
stan rzeczy. Teologowie, k tó rzy  po A kade- 
jniiacli protestanckich składaią większą połowę 
uczniów , tam  kształcą się w oddzielnych semi- 
n a iy ach , i z uniwersytetem  rzadko do styczno
ści iakowey przychodzą 5 daley, znaczna część 
urzędników , od k tó rych  w N iem czech żądaią 
zaświadczenia z odbytych kursów  akademi
ckich , tw orzą się tam  po biurach i kancella- 
ry ach  praktycznie; w U niwersytecie przeto 
.W ileńskim  znayduią się ci ty lk o , k tórzy  o



■wyższych kraiow ych zamysłaią urzędach, m ło
dzież naypolerownieysza i naymi&iętnieysza z 
odległych okolic, nie tłoczona troskam i o za- 
spokoienie pierwszych potrzeb ży c ia , a przeto 
mogąca swobodniey poświęcać się naukom , 
nie -chlebowym nawet. Z nayduią się tacy i w 
N iem czech, ale ci są porozpraszani po akade- 
m iiach poiedynczych, gdzie wśród m nóstwa 
in n y ch , ledwo ich dostrzedz m ożna; gdyby 
ich  iednak zgromadzono w iedno m ieysce, iak 
w Litwie do W iln a , natenczas lekcye P. L angs- 
dorfa znalazłyby rów nie licznych i gorliw ych 
słuchaczów iak w W iln ie. — Jak więc (są  daley 
słowa P. O lm i) nie m am y przyczyny wsty
dzenia się przed L itw ą , tak z drugiey strony  
praw da w yznać każe sm utny stan uniw ersy
tetów naszych , o których podźwignieniu m y
śleć koniecznie potrzeba. W  szczególności co 
do nauk m atem atycznych,' te się nigdy u nas 
nie podniosą, ieżeli młodzież na akademiie 
przybyw aiąca, większego nie będzie przyno
siła usposobienia i przygotowania do nauk wyż
szych. W  naszych oświeconych Niem czech , 
m uszą’publiczne szkoły to czynić, co tam spra- 
wuie pryw atna edukacya, k tórą poiedynczy 
opłacać są w stanie (*). Zeby zaś szkoły we

Twierdzenie  takowe Pana O h m ,  dowodzi iz  nie ti— 

waźał na wyrazy przedm owy P # L angsdorfa , i me
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•względzie matematyki żądanych dopełniały wa
runków, potrzeba ie iriaczćy urządzić ,  potrze
ba należytych usposobić do tego nauczy cielów, 
przez pozakładanie semiuaryów matematy
cznych, potrzeba- matematykę z klass niższych 
rugować, gdzie lest tylko igraszką i rnarnem 
czasu trw onieniem , a w trzech klassach wyż
szych po 6 godzip na tydzień temu obiektowi 
przeznaczyć, powierzając ważny ten/przedmiot 
nauczycielom, którzy duchem umiejętności 
przeięci, ożywić n i in i  swoich uczniów potrafią,

T  '■  — — — ...........................*  ■ i

. z n a  u r z ą d z e n i a  s z k ó ł  P o l s k i c h  i n a s z ę y  p r y w a t n s y  

e d u k a c y i .  W ł a ś n i e  3 p r y w a t ń e y  e d u k a c y i  r z a d k o  

u  n a s  k t o  p r z y c h o d z i  n a  a k a d e m i i ą ,  z n s l e ź y t e rn  

w  n a u k a c h  m a t e m a t y c z n y c h  u s p o s o b i e n i e m ,  a t a  

z a z w y c z a y  i e s t t o  d z i e ł e m - s z k ó ł ; p u b l i c z n y c h .  J u ż  

w  s k u t k u  u r z ą d z ś ń  d a w n e y  k o n j i s sy i  e d u k a c y y n e y ,  

M a t e m a t y k a  c o  d o  w s z y s t k i c h  i e y  czę śc i  z p o 

m y ś l  n i e y s z y m  s k u t k i e m  d a w a n a  b y ła  W S z k o tac h  

P o l s k i c h  , n i ż  w  n i e m i e c k i c h , c o  w y ł o ż y ł  d o s t a t e 

c z n i e  X .  S z w e y k o w s k i  ( w w y b o r n e m  s w o i ó m  p i 

ś m ie  : U w a g i  n a d  w y ż s z e m i  s z k o ł a m i  P o l s .k i e m i ,  

\v  p o r ó w n a n i a  d o  n i e m ie c k i c h .  W  W a r s z a w i e  u  

X X - P i i a r ó w  t 8 o 8 .  k t ó r e  w  r ę k u  k a ż d e g o  n a u 

c z y c ie la  j p u h l i c s ń e g o  z n a y d o w a ć b y  s ię  p o w i n n o ) ;  

W ą t p i ć  n i e  m o ż n a  , i ż  p r z y  n o w e m  s z k ó ł  P o l s k i c h  

u r z ą d z e n i u  z a  c z a s ó w  X i f s t w a ,  W a r s z a w s k i e g o ,  

M a t e m a t y k a  p o s u n i ę t ą  j e s z c z e  z o s t a ł a  d o  w y ż s z e 

g o  s z c z e b la  n i ż  d a w n ie y *



T ak o w a  iest treść uwag Pana  O h m . M iał 
w  n ic h  dowieść , i i  mylnie z rozum iano  *  P o l
szczę P . L a n g sd o r fa , sądząc ze ten przyznaie  
m łodzi akadem ick iey  w W i ln ie  wyższość co do 
n a u k  m a tem atycznych  nad m łodzieżą  po aka- 
dem iiach  N iem ieckich. Ale miasto t e g o , p rzez 
swoie uwagi potwierdził ieszcze zdanie  P . 
L a n g s d o r fa , i okazał naw et m im owolnie  w yż
szość szkół Polskich  co do m a te m a ty k i ,  sko
ro  przyzna ł  iż młodzież nasza należyęie p rzy sp o 
sobiona do akademii p rzychodzi i tam  z poży
tkiem m atem atyk i wyższey s łuchać m oże, w 
cżem właśnie upatru ie  niedostatek po szkołach 
N iem ieckich  i z łego  pow odu  środki zaradcza 
podaie. W id o c z n a  tedy, iż P. O hm , p a t r y o ty -  
zm em  ku  ziom kom  sw ym  pow odow any, n ie 
chętnie  w y czy ta ł  zdanie własnego rodaka  p rz y -  
znaiącego Polakom  iakowąś wyższość nad N iem 
c a m i ,  i wziął się do p ió ra ,  aby tę zaletę P o 
lak ó w  w y d em o n s tro w ać ; lecz p ra w d a  p rzem o 
gła przedsięwzięcie. M ógłby  by ł P. O h m  też  
same przestrogi uczynić  swym ziom kom  wzglę
dem zaniedbania  n au k  m atem a ty czn y ch  po ich  
szko łach ,  a Polakom  nie odmawiać tego co się 
im  należy, p rzez co rzete ln ieyszym  by łb y  się o -  
kazał pisarzem. M y  zaś nie rnaiąe p a t ry o ty z m u  
n ik o m u  za z łe ,  nie radz ibyśm y  ty lko  widzie-, 
l i  aby go naszym  kosztem podsycano  ; i  w y zn a
je m y  p rzy  tem  o tw arc ie , ze iak z iedney  strony;.
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upatrujem y w młodzi Polskiey więcey usposobie
nia i naturalnego i szkolnego do nauk m atem a
tycznych  niż w młodzi Niemieckiey, tak z d ru -  
giey radzibysm y w niey widzieli tyleż w ytrw ało
ści przy raz zamiłowanym przedmiocie nauko
wym , ile iey  okazuie doyrzała młódź Niemiecka, 
Tam  bowiem żelazna praca wszystko p rze
zwycięża 5 u nas zaś, gdzie wszystko z większą 
przychodzi łatwością, od pracy ciągłey i w y- 
irw ałey  wstręt iakow yś, zwłaszcza po ukoń
czeniu kursów  naukow ych , postrzegać się daie.

Wcale nowa Żydów Apologiia.
N ie ro zsą d n y  p r z y ia c ie l  szko d liw szym  
b yw a  n iż  sa m  n ie p r zy ia c ie l .

S a lo m on .

S k u te k  ostatniey E uropeyskiey w alki, a m ia
nowicie przyw rócenie JBurbonów na tron  fran - 
c u z k i, tak ważnym iest w dzieiach świata wy
padkiem , iż go słusznie za epokę w pi’avvie p u - 
bJicznem ludów  E uropeyskich uważać należy. 1 
Zdarzenie to stało się nadto hasłem w niektó
ry c h  państwach do reorganizacyx cywilnego 
tow arzystw a, w którern od początku rew olucyi



aż do i8 i4 . roku tak ważne pozachodziły od
m iany w porów naniu z czasami dawnieyszemi. 
Jednym  z nayęelnieyszych przedm iotów zatru- 
dniaiących i osoby rządow e, i pióra pryw a
tnych obyw ateli, byli Zyclzi. Od początku re- 
wolucyi francuzkiey doznał lud ten w rozma
itych  kraiach rozm aitych losu ko lei; w ogóle 
rządy  okazały się dlań względnieyszerni niż 
dawniey, iedue bowiem dozwoliły m u ważnych 
swobód obywatelskich (iak n. p. we F ran c y i, we 
W łoszech , w D anii, i t, d.) inne przypuściły  go 
nawet do zupełnych praw  obywatelstwa kraio- 
wego (iako to  w Xięstwie F rankforckiem , a mia
nowicie w Królestw ie W estfalskiem ). P rzy  re - 
organizacyi E uropy  w roku  i8 i5 . odezwały się 
ze wszystkich stron rozliczne i o żydach głosy: 
zjawiło się mnóstwo W tey  m ateryi p ism , któ
ry ch  ilość w samym polskim ięzyku w ydanych 
do 3o. dochodzi. W ogóle treść ich Stanowią uwa
gi nad cyw ilnym  i, politycznym  stanem tego nie
szczęsnego ludu, i rozb iór korzyści lub klęsk, 
iakie na społeczeństwo towarzyskie spływały i 
spływaią z pożycia żydów w pośród narodów, 
Chrześciiańskicbi W szystkie zaś te pisma zga- 
dzaią się co do iednego p u n k tu , iż żydzi (ie- 
śli są zupełnem i żydam i) we wszystkich pań
stwach ńieżydowskich tworząc sta tion  in s ta - 
tu~, a przez to szkodliwemi będąc towarzystwu, 
politycznem u i cywilnemu, potrzebuią konie-



czney  re fo rm y ;  do k tp róy  k ażd y  pisarz poda! 
zaraz swóy proiekt. N ie  w y n u rz y l i  nad niem i 
żydzi sw y ch  uw ag pub liczn ie ,  ęhyba że pod
c iągniem y tu  list M oszka  Jankiele  odświeżony 
w P am ię tn iku  1 W a rsz :  z ro k u  i8 r5 .* T o m  III;, 
k. 546. D opiero  gdy  n iew iadom y au to r  w ydał 
pisemko pod ty tu łe m :  Sposób na  ZycLów., czyli 
ś rodki niezawodne zrobienia  z nich ludzi uczci
w y ch  i d o b ry ch  obywateli, w W a rszaw ie  18 1 8«. 
8vo 2 3 . s t r o n — w k tó r e m  usiłu iąc  dowieść, iz  
■wszelka żydów refo rm a nie przyniesie pożąda
nego skulku ',  ieden tylko pozostałe środek o- 
czyszczenia z n ich  Polski przez w y transpo rto -  
wanie wszystkich do step T a ta rsk ich  p rzep i
saną  d ro g ą ,  pod przyzw oitą  eskortą  i w p e 
w n y c h  p rze rw ach  czasu; wtenczas, mówię, d o 
piero  odezwał się młodzieniec z ro d u  Izraela , 
b ron iąc  lu d u  M ojżeszow ego w piśm ie , pod ty 
tu łem  Jerebaa ł, w k tó re m  uniewiniaiąc  swóy 
n a ró d  od zarzu tów  m u  c z y n io n y c h ,  dowodzi 
niestosowność p ro iek tu , W sposobie na żydów  
podanego , i lego  niezgodność z K o n s ty tu c y ą  n a -  
sżą i praw am i ludzkości.

Odgłos tey  p iśm ienney  walki uc ich ł W 
krotce. Aliści zjawią się now y , pance rny  szer
m ierz  , w p iśm ie : i

Głos lu d u  Izra e lsk ieg o , do p ra w d ziw ych  
Chrzęściłem P olsk ich , przeciw  fa łs z y w y m  ich  

p o lity k o m , s  okazyi pro iektów  ku zgub ie  tego*.-



ludu rozrzuconych m ięd zy  stany seymuiące w  
FEarszawie. Przez Rabbi Moses Ben A bra- 
lutni Duchownego Synagogi £*... /?. E ry  Chrze- 
ściańskićy i8>8. 8vó 48 stron»

Pan Rabbi Moses nietylko uspraw iedli
wia chw alebną stałość żydów przy. wierze swych 
przodków, p rzy  ich obyczaiach', i przy ich w y
łączności, ale daie im nawet pierwszeństwo nad 
ChrzeŚciianami, a oraz stara się dowieść niedo
rzeczność, zuchwalstwo, irreligią, zbrpdniarśtwo 
i bezczelność autorów proiekluiących reform ę 
żydów, wziąwszy za cel swoich pocisków mia
nowicie dwa pism a: Appercu sur des Juifs de 
Pologne par le G eneral E . i Sposób na żydów, 
a nawiasem i trzecie-iakieś dziełko w Krakowie 
w teyże m ateryi wydane. W y k ład a  więc au
to r ,  że żydzi ięzyka swoiego nietylko bronić, 
ale żadnem u innem u przystępu do siebie do
zwolić nie pow inni, bo „dzisieysza lektura eu- 
„  ropeyskich ięzyków znaczy kontraband pi'a- 
„  wetn Buskiem dla religianta wyklętyu k. 1 2 . 
i  i3. W ystaw ia świątobliwość klątew N id u i , i 
Cherem  ( k. 3 o .) , daley uwielbia wymuszanie 
na żydach polskich składek przez ich R abinów  
za pomocą wspomnionych klątew ; w dalszyrm 
ciągu przyznaie, że żydzi rozpaiaią i niszczą 
włościan naszych, ale uniew inniaićh  zaraz, tw ier
dząc iż czynią to z m usu i inaczey działać nie mo
g ą; n ap ro iek t do zakazu wczesnych małżeństw
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m iędzy żydam i, wykłada sprzeciwianie się na
tu rze , i popiera swe twierdzenie słowami .Bo- 
skiemi z ksiąg M oyżeszow ych: rozm naźaycie
się i napełniaycie ziem ię; daley nas uczy, iż 
C hrześciianie wierzą że wszj^stek Izrael będzie 
zbawiony.

P rzy  końcu czyni wniosek, ż'e woiuie ten 
z .Bogiem, ktokolwiek bądź po g rzecznem u, 
bądź po ty rań sk u , bądź po G eneralsku , bądź 
po A diutancku (*) o reform ie żydów myśli, 
„  Począwszy od F araona, o iakźe wielu M o- 
„  narchów  i W ładców  świata przegryw ali tę 
„  w oynę! Niechże nie będą dosyć pustem i F i- 
„  lozofowie dzisieysi, żeby sobie mieli obiecy- 
„ wać w ygraną.“

N aylepiey Zaś ocenić potrafi czytelnik 
d u ch a , iakim  tchnie to pism o, skoro lnu  wier
nie przytoczem y wstęp do n ieg o :

C hrześcianie!
„  N azbyt widoczne nasze praw a do waszego 

szacunku , abyśm y się czuli wiuuem i w tonach 
żebraczych wzywać wraszey litości. Jesteśm y 
ju d em , k tóry , puściwszy na bok polityczne 
-stosunki, może śmiało i poufale Zaprotesto
wać się w uszy całego św iata, że ieżeli nie

clice-

(*) Autora pisthika S p o s ó b  n a  Ż y d ó w ,  nazywa 
Pan Rsbbi Moi.es Adj ulaniem Generała K.



chcecie pogląd a ć w nim na braci, tedy musi
cie przyzbać mu lionor oyców. Tak iest, 
dwoiaki niewzruszony dowód zapewnia ten 

■ chlubny dla nas tytuł. Czytaycie dzieie istnieią- 
cycli narodów, uyrzycie ze wszystkie poprze
dzamy, iak naystarsi w urzędzie. Rozbierzcie 
drzewo genealogiczne z gałęziami Waszego 
Testam entu, znaydziecie w nas korzenie. Ted. 
Wzgląd ostatni, upoważnia mię do wysłowienia 
prawdy, dosyć żaszczytńey w oczach rozum u, 
aby się z niey rócl Izraelski należycie popy- 
sznił: że niet.ylko winiliście 11111, ile chrześci
janie , {początek i istnienie, ale nawet podziś- 
dzień więcey wam na iego, niż iemu iia wa- 
śzey exystencyi zależy. M y beż Was W na
szych religiynych stosunkach obywamy się do 
tychczaa; i mówiąc po rzetelnemu, prędzey- 
byśmy sobie zaszkodzili niżeli dopomogli* 
chcąc dzielić z wami obronę Izraelskiego za
konu , bo go zniesionym być twierdzicie. 
Lecz Wry bez sukursu iiaszey historyi, praw, 
I proroków, w kaźdey godzinie przegracie wa
szą sprawę^ Prawie podobnie iak gdybym 
powiedział, że fundament może stać bez bu
dowy, ale budowa bez fundamentu wali się i 
zapada. Ztąd poszło, iż Naj^wyższy wasz Ka
płan , który zna lepiey nad innych istotną 
.swoiey od naszey religii zawisłość, i  mile nd 

<1818. Listopad* T. X, II. 2 2
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nas pogląda i żywi w sąmey stolicy ch rześd - 
iaństw a,. . . “  (*)

Z byt widoczna iest w tych  w yrazach po
garda ehrześciiaństw a, żeby przypuścić m ożna, 
i i  to pisemko iest dziełem chrześęiianiua; a tem  
m rii'e.y zakonnika, iak niektórzy tw ierdzą, czy^ 
h iąc zapewne wniosek takowy z podobieństwa 
ducha obskurantyzm u, czerkierskiey polszczy
zny, rubaśnego tonu i hayduckiego sty lu , ia- 
ki się postrzegać daie w pismach pewnego za
k o n n ik a , rów nie potaiemnie iak i ninieysze 
d rukow anych , iako to :  P rzypisek do książki 
cudow ny schyłek ośmnastego w ieku .-—W o l
ter między nieboszczykami. •— N ic nowego 
pod słońcem i t .  d. i t .  d. W ierzem y  tedy au- 
torów i na iego słow o, że iest żydem-, lecz e ru - 
dycya iego w teologii chrześciiańskiey, każe 
nam  wnioskować i i  nie iest nim  z urodzenia\ 
ale z powołania tylko. T o  przeyście zaś z 
chrześciaństwa do iudaizm u , nie zdaie się nam  
pochodzić z widoków iakow ych doczesnych, 
ale z formalnego zawrotu głowy, bo widzimy

D a ię tu i e m y  a u to ro w i  za tę  ćiefcawĄ a nam d o 

tą d  n ieznaną,  w ia d o m o ś ć ,  że  O yciec  Ś w ię ty ,  w  
R z y m i e ,  n ie  ty tk o  mile na żydów  pa trzy ,  ale- 
ich n a w e t  żyw i.  J e s t to ’ za p e w n e  skazówka dla 

r z ą d u  k ró le s tw a  P o l s k ie g o ,  aby w  swey s to l icy  

p a d o b i t e i  dla Izraelitów założył Prytanea.



W nim ów za pa! mistyczny z szczerego, lak s iq 
sdaie, pochodzący serca, i wynurzenia podo
bne do tych iakie w in n y m  katoliku, co tak ie  
żydem chciał zostic, postrzegaliśmy. (*). P rze
konani iednak iesteśmy, iż Pan Rabbi Moses 
nie utworzy sobie prozę litów, bo rozum uie 
zbyt po M azułm ańsku, z głaszczącym własne 
serce uśmiechem, approbuiąc po  5oo batów 
na zapomogę do zbawienia*

(*) P r z e d  c ś m ią  czyli  dz ieW iącią  lat}r, p rz y b y ł  z S o 

k a la  do W a r s z a w y  k ra m a rz ,  z z o n ą  i synem  

l B I e t n m ,  w  cela  p rzy jęc ia  w ia ry  źy dew sk iey .  P o -  

l icya ó w c z e sn a  osadziła  go na  pa rę  ty g o d n i  na  

rek o l le k c y e  u D z ie c ią tk a  Jezus  , gdzie  ro z m a w ia 

j ą c , z nim dow iedz ia łem  się , i i  p r z eczy tan ie  b i

blii  sk łon i ło  go d c  tego k ro k u .  F a n ta s ty k  ów, 
p r a w i ł  m iędzy  innerui  o dw óch  B o g a c h ,  M o y ź e — 

sz ow ym  i K ato lick im  5 p o d o b n ie ż  i n asz  R abb i  

M o ses  m ó w i  o d w ó ch  Bogach , i ak  n. p. na k. 9* 

W spom ina  „  n iep rzy jac ió ł  r ó w n ie  e w aug ie l iczne go  

„  iak  iz rae lsk iego  Boga.” P o d o b n ie ż  n a  k, a 7. 

z w ró c iw sz y  ż a r l iw ą  p rz e m o w ę  do Boga Iz rae la  9 

Why u y m u ią c  srę za  sw o im  d la  n ieg o  p r z e ś l a d o 

w a n y m  lu d e m ,  u p o m n ia ł  się za s o b ą  samym ; o -  

b raca  się zaraz do  ch rześc i ian  , p r z e p r a s z a  ich ża  

sw o ie  u n ie s ie n ie ,  1 s ą d z i ,  że  m u  tego n .e  z g a 

n ią ,  b o  w idż i  i s łyszy źe Bóg ich e w a n g ie l ic z ń y  ze  

s t ro n y  n ied o w ia rk ó w , p o d o b n e  k r z \  w d y  i zn iew a

gi odnosi .



Zdziwito zapewrie nie ieclnego z czytel
ników  naszych , ze pismo takow e, będące w 
zupe łney  sprzeczności z zasadami w spania
łego naszego M onarchy, a naw et z zasada
m i dzisieyszego cywilnego w Europie p o rzą
d k u , mogło być drukowane. N am  się zdaie 
iż zjaw ienia' właśnie takowe , p rzynoszą za
szczyt wiekowi naszemu. W  krain gdzie pa- 
n u ie  inkw izycya S. (a  tę rad b y  au tor i u  nas 
w idział zaprow adzoną), pismo iego w samym 
zarodzie przytłum ionem by zostało; tam  więc 
gdzie p rzy  to lerancy i, panuie i wolność m y
ślen ia , zjaw iaią się w ybuchy zagorzalcze, bo 
im  się pokazać w olno , wzrastaiąc iako ziel
sko m iędzy szlachetnemi rozum u ludzkiego 
owocami. M amyz i dobroczynnym  owocom 
soki odeym ow ać, aby w’zrost zielska p rzy tłu 
m ić?  „  I  owszem, strzeżcie się , Jsą w yrazy 
„  C hry stu sa , byście snadź zbieraiąc kąkol nie 
„  w ykorzenili zaraz z nim  i pszenicy.] D o- 
„  puśćcie oboygu społem rość aż do żniwa.“ 
(M at. X III . 29).

L ubo przeto w innym  au to r się okazuie 
p rzez spotwarzenie clwześciaństwa, i po iedyn- 
czych  tego wyznania osób , przez oczernienie 
n aro d u  żydowskiego niedorzeczną onego obro
n ą ,  przez brak względu na  wszelkie ustaw y i  
stosunki tow arzyskie, prosiem y iednak  za nim,,
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pam iętaiąc n a  owe zbawiciela słowa: Ignoscil e 
ei.s, quia nesciunt quid fa c iu n t. Przebaczcie 
im , bo nie wiedzą co czynią.

x. j;
»

Porównanie J  erzego W  a s h in g -  
t o n a  z Stefanem C z a r 

n i e c k im .

M n o śd  oyczyzny, tęgośó ch a rak te ru , w ytrw a
łość w przedsięwzięciach ,. wynoszą przy  w yda
rzonych okolicznościach nad stan i w ychow a
nie. W zględy  na u rodzen ie , dostoynosc i bo
gactwa n ik n ą ; chwała zdz ie l dokonanych zo- 
sta ie , i podaie irnie bohatera nieśm iertelności.

Zycie Jerzego W ash ing tona i Stefana Czar
nieckiego przekonyw a o tem . W sław iły  obu 
wym owne Fontana i Kraiewskiego p ió ra ; a 
wdzięczność spółziomków nie dałaby zaginąć 
ich  pam ięci; ty tu ł zaś wybawców oyczyzny, 
mieszcząc obu przy  Brutusie i E pam inondzie t 
postawi ięh  wyżey niź burzycieli świata.

Skrom ne m ieszkanie, w iedaey  z osad an 
gielskich A m eryki północney, widziało p rz y y - 
śęie na świat W ash ing tona , R odzice dali mu
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edukacyią, na iak^ ich stań pozw alał, a m io
dy Jerzy  doszedłszy la t m łodzieńczych , po
święcił się sztuce G rady  w a; w krótce na w yz- 
sze stopnie posunięty, dał znakom ity  dowód 
roztropności i męztwa. Jenerał A ngielsk i, oto
czony niezliczonem mnóstwem Indyanów , nie 
widzi przed sobą iak śmierć lub niewolę. Wi 
stopniu pod ów czas A diutanta zostający W a 
shington , m ądrejni rozporządzeniam i, w yba
wia z niebezpieczeństwa dowódzcę i woysko.

Ciężar przem ocy daie się uczuw ać w os.-.- 
dach. W o ln i dotąd A m erykanie uciśnieni 
przez x%ząd angielski sb royną  ręką staią p rzy  
swych swobodach i przywileiąch. Por-zuca W a 
shington wieyskie zacisze, do którego się wró
cił, i  tyle zaufania u  ziomków znayduie, że go 
naczelnym  wodzem swoich sił m ianuią, N ie 
zawiódł bohater położonych w nim  nadziei. A l
bowiem iuż to przy  zdobyciu B ostonu , iuż w 
sław nym  odwrocie, iuż gdy wziął w niewolą L o r
da Kornwaiis z calem woyskiem, i w wielu in 
ny ch  utarczkach, okazał niepospolitą znaiom ośś 
sztuki w oienney i um ysł zdolny do nay wąźniey- 
szych przedsięwzięć. W reszc ie , oswobodzony 
naród  zawarłszy pokóy, odwdzięczył się swe
m u wybawicielowi: W ashington  Prezydentem  
Stanów zjednoczonych obrany, pod księgę praw  
zbroczony miecz włożył. Okazał się równie



wielkim na tym  sto p n ia , ialt wśród krwaw ey 
walki. U m ocnił słabe podstawy dopiero utw o
rzonego m ocarstw a, a zycio na ustroniu  iak. 
p rosty  obywatel zakończył.

Szlachetnym , lecz nie zamożnym w do
statki rodzicom , winien był urodzenie Stefan 
Czarniecki. Młódź Polska tchnąc zawsze d u 
chem M arsow ym , tym  bardziey w tedy sposo
biła się dó boiów, że k ray  w ustaw nych  w oy- 
nach z sąsiady zostawał. N aprzód okazał swe 
męztwo Czarniecki w sławnoy wyprawie W ła 
dysława lVr. przeciw  Rusi. N a początku pa
nowania Jan a  Kazim ierza w bitwie pod Zółte- 
m i W o d a m i, otoczony mnóstwem zbuntow a
nych  Kozaków, dostał się w niewolą. U w olnio
ny , i na uspokoienie rozruchów  Ukraińskich, 
wysłany, iuż ma pom yślny skutek otrzym ać,, 
gdy napad K aro la , K róla Szwedzkiego, p rzy - 
wołuie R ycerza na drugi brzeg Polski. O por 
dany przezeń w K rakow ie, obudził w sercach 
Polaków męztwo przytłum ione licznem i zw y- 
cięztwy naiezdzców. Albowiem lubo zmuszo
n y  poddać tw ierdzę, w y m ó g ł  przecież na K ró 
lu  nietylko dla osady, lecz dla całego K róle
stwa pom yślne warunki. Zbity  pod G ołębiem , 
pomścił się w k ró tce , zniósłszy p rzy  K ozieni
cach B randeburczyków  i Szwedów, tak , źe a- 
ui ieden z przeciwników życia nie uniósł. Pod
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W arką  w pław  przebywa Pilicę, i rozgramia 
licznieysze zastępy. Mnóstwo innych potyczek, 
gdzie zawsze zwycięzcą Czarniecki wychodził 
strasznym go uczyniły Szwedom i złączone
m u z niemi Ragoczemu Wojewodzie Siedmio
grodzkiemu. Ten zupełnie wreszcie pokonany, 
Wstydliwą ugodę podpisać znaglony został. 
Dzielny wódz dany wpomoc sprzymierzonym 
z nami Duńczykom, na słabych łodziach prze
bywa kauał morski, i całey wyspv Alsen sta
le się panem. Ruś wkracza do Litwy: Czar
niecki odwołany z Danii, pod Połonką i nad 
Eaziją rzeką, kilkakroć licznieysze hufce, z 
garstką swoich rozprasza. Car zawiera pokóy, 
a Czarniecki w nagrodę zasług, Starostwo T y - 
kocińskie w dziedzictwo odbiera. W  nowey
woynie z Moskwą, zwyciężywszy Chowańskie- 
go pod Połockiem, zdobywszy Heblów i Sła- 

J) y in jeę , złożony śmiertelną chorobą" oTrzymu- 
ie Czarniecki buławę muieyszą, k tó ra , iak sam 
posiedział, grób tylko iego przyozdobiła.

W  porównaniu tych dwóch mężów, zda- 
ie się nieco iiderzać równość urodzenia. Z u - 
bogiego praw da, lecz sziacheckiey rodziny po
chodził Czarniecki: W ashingtona oyciec tru 
dnił się rzemiosłem. Przecież uważaiąc, 
łąk poważano przemysł woyczyźnie ostatnie
go, a iak małe znaczenie było ubogiey szla
chty w Polszczę, różnicą tą niknie.
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O bcy  i właśni p o ddan i ze wszech s tron  
szarpali Polskę. W s t rz y m y w a ć  m usia ły ,  tw o 
rząc  się dop ie ro , S tan y  Z jednoczone całą  p o 
tęgę Angielską. P ierw sza  w C za rn ieck im , d r u 
gie w W a sh in g to n ie  po łoży ły  nadzieię. O ch o 
czy  i  zap raw n y  lu d  do bo iu  wiódł Czarniecki 
p rzec iw  n ie p rzy iac io ło m ; W a s h in g to n  spokoy- 
n y c h  ku p có w  i w ie śn ia k ó w , m ia ł na  żo łn ierzy  
przerabiać. Ztąd ró ż n y  ich  sposób woiowaęia: 
T a m te n  na kształt  A n n ib a la , m aiąc  sposobność , 
n ig d y  walki stoczyć nie om ieszka ł;  W a s h in g 
ton  z n o w e m i  zac iągam i, na  g łów ną  bitwę nie 
odważał się i  odważać nie mógł. W y g r a n a  m a -  
łą b y  m u  ko rzyść  p rzy n io s ła ;  pobity , w y s ta 
w iał z iom ków  n a  niebezpieczeństwo p o w tó rne
go wpadnięcia  w  niewolą. Śledził więc ty lko  
z począ tku  k ro k i  przeciwników, rozgram iał ich  
oddziały , a dopiero w m ałych  u ta rczkach  za 
praw iw szy  sw oich , do w ażnieyszych p rzedsię 
wzięć u m y s ł  nakłaniał. N ieus tra szoność , z a 
p a ł ,  nadzw yczayne  m ęz tw o , by ły  cechą  su ro 
wszego nieco cha rak te ru  C za rn ieck ieg o ; ł a 
g odność , s ło d y cz ,  u m ia rk o w an ie ,  W a s h in g to 
na. P ie rw szy  jjełnił obowiązki wodza i żoł
n ie rz a ,  d ru g i  samego he tm ana . C hw alebniey  
postępow ał W a s h in g to n  nie narazaiąc  się na 
niebezpieczeństwo u t r a ty  ż y c i a , n iż  C zarn ie
cki , k tó ry  w lada u ta rczce  nadstawiał swoie. 
P o trz e b n y  iest czasem dla ż o łn ie r z y , p rzy k ład
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osobistej odwagi w wodzu, lecz tylko , gdy o- 
koliczności tego wymagaią. W iększą  świe
tn o ść ,  i coś nadzw yczajnego , maią w so
bie woienne dzieła Czarnieckiego; w ięcej 
zna lotności taktyki w o jskow ej,  W ash ing 

tona. Znał ią dobrze przecież i Czarnie- 
cki, gdy królowi, oblężonemu od Szwe
dów w Gdańsku, przez k r a j  napełniony nie
m i ,  wolne przejście  zrobił. Dobył Bostonu 
W ash in g to n ;  Czarniecki poddaiąc Kraków, 
prawa zwycięzcy narzucił. W dzięczni zasług 
ziomkowie, nie staraiącego się o to  W ashingto
n a ,  Prezydentem kongressu Stanów obrali .
Nie staraiący się Czarniecki, Starostwo T y k o -  
cińskie i buławę mnieyszą otrzymał. Służyli 
o jczyźnie do późnego wieku. Swietniey, ba 
z orężem w ręku, zakończył swe dni Czarniecki. 
Obu zgon, ciężki żal w sercach rodaków zo
stawił; cięższy w Czarnieckiego, albowiem ży
cie wśród odnoszonych zwycięztw, dla. sławy 
i  pożytku ich ziemi położył.

IŁ ^4. Z:,



W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

P a n .H o e a e  W ro ń sk i  wydal świeżo w P aryżu  
prospekt do dzieła, pod ty tu łe m : Sphinx ou 
nomothetique Sehelienne , któreto wyrazy gre
ckie i hebrayskie, w francuzką przybrane sza
tę ,  przełoży wszy na Polski ię zy k , znaczyły
by :  Slinx czyli urządzenie prawodawstwa
stosownie do. rozum u, albo' zbiór zagadek 
prawnych. P. Loyson/ podający recenzyą 
tego pisemka wspektatorze Paryzkiem, m ówi: 
że autor naywiącey rozprawia de l cib sol u (d e  
abso lu te); lecz wyraz ten ,  dodaie ów Rec. 
nie iest polskim, iak powszechnie sądzą; nie 
iest także niemieckim, chociaż wiem winien, 
wdzięczności Rantowi i F ichtem u; zuai go 
iuż Plato w swoim świecie wzorowym , równie 
iak K artezyusz , Mallebrauche i L ey b n i lz , d o 
póki go Loke, H u m e ,  Rondylak i ich n a 
stępcy, nie wyrugowali. P. W ro ń sk i  iednaic 
absolutum  wziął za przedmiot swego dzieła, i 
chce nam przeszłość obiasnic, a przyszłość 
przepowiadać. R to  się odważy na czytanie 
iego , musi połknąć mnóstwo uro ien ,  p rzyw i
dzeń i sprzeczności, a kiedy niekiedy natrafi 
nam yśl oryginalną, która p ł y w a  w  tumanie
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słów ^dzikich, czczych spekulacyy i przepowie- 
dzeń niezrozum iałych. Na próbkę przytacza na- 
stępuiące z P. W rońskiego w yiątki: „W czasie  
rew olucyi francuzkiey, roialiści mieli słuszność 
za sobą , ponieważ czuli to co być pow inno; 
p rz y  republikanach nie była niesłuszność, p o 
nieważ mieli znaiomość obecności; — zam or
dowanie Ludw ika X V I iest zbrodnią szkara
d n ą ,  lecz zabóycy nie są zbrodniarzam i; — 
L udw ik X V I przyym uiąc konsty tu cy ą , uczy
n ił z władzy swey osobistey wspaniałą ofiarę i 
słusznie odpokutował własną śmiercią , za ustą
pienie swey władzy i t. d.“ G dyby wszyscy 
pisarze mieli tak się naygraw ać z zdrowego 
rozsądku', potw arz przez obskurantów  na n a 
u k i miotana nie byłaby po tyarzą . R ec, fran - 
cuzki m niem a, że P. W rońsk i zasługuie na 
m ieysce w dziele Les folies du siecle. Z re sz tą  
iesLto ten sam P. W ro ń sk i, k tó ry  po gazetach 
zagran icznych  osławiony iest przez swóy p ro 
ces z biednym  A rsonem . (v. Kotzebues W o« 
chepb la lt II. 33).

Pan G rafe  Radca tay n y  w Berlinie w y
dał dzieło, pod tytułem : R hinoplasiik  czyli sztu
k a  przypraw iania nosów. P rzypraw iano w 
praw dzie i dąw niey nosy, ale te były  z massy 
iąkow ey a przeto naąrtwę, P . Grafe, zaś p rzy -



praw ia  n o sy  z c ia ła , a zatem  ży w e , w  k tó ry c h  
cy rk u lacy a  k rw i odbyw a się zupełn ie. K ła
dziem y  tu  n iek tó re  z ie g o  dzieła w y im k i, m o
gące iinteressow ać i n ie lckarzy . O d  n iep a 
m ię tn y ch  czasów  p rzy p raw ia li B ram in i nosy  z>e 
sk ó ry  z czoła. T o  p e w n a , że w k ra iach  w któ
ry c h  często ob rzy n an o  n osy , sztuka owa b y ła  
nay p o trzeb n iey szą . P o d łu g  w szelkiego p o d o 
bieństw a do p raw d y , A rabow ie p rzy n ieśli tę  
sz tu k ę  ze w schodu  do W ło c h , gdzie lekarz  
S ycy liańsk i B ran ca  w r .  i 442  z p o m y śln y m  ią  
w y k o n y w a ł sk u tk ie m , i iako ta iem nicę  w dzie
dzictw ie po tom kom  swoim  zostaw ił. C i zam iast 
sk ó ry  z c z o ła , używ ali ciała z ra m ie n ia , dla 
zastąp ien ia  b rak u iącey  części nosa. L ecz  w  
ro k u  1571  u m a rł o sta tn i z ty c h  potom ków , i  

d op iero  w k o ń cu  szesnastego w ieku  lekarz  .Zh— 
g lia c o zzo , sz tukę tę  p rzen iósł do swego m iasta 
oyczystego B o n o n ii, n ie  ro b ią c  z n iey  za— 
d n ey  ta iem n icy . L ecz  na nieszczęście p rzez  
w czesrią iego śm ierć, zag inęła  ta  sztuka p raw ie 
zupełn ie . M o iin e tti b y ł  o s ta tn i, k tó ry  tę  o— 
p e ra c y ą  w y k o n y w ał w ^ V e n e c y i, na p o czą tk u  
siedm nastego  w ieku . O d tąd  w iększa częsc le 
k a rz y  poczy tyw ała  sztukę p rzy p raw ian ia  n o 
sów ży w y ch  za  ż a r t ty lk o , a fak u lte t m ed y cz
n y  P a ry z k i , ogłosił to  za rzecz do w y k o n a
n ia  n iepodobną. N aszym to  czasom  b y ło  za
c h o w an e , . w idzieć o p eracy ą  tę  w skrzeszoną.
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przez Anglików, późniey zaś przez Niemców, 
mianowicie przez P. Grafe. Pierwszą próbę 
uczynił 011 na młodym człowieku zdrowym, 
który w bitwie pod Paryżem od cięcia pała
szem nos utrącił, łącząc operacyą lndyyską 
przez ściągnienie skóry z czoła, z W łoską, 
przez przyprawienie kawałka ciała z ramienia 3 
ponieważ przy lndyyskiey operacyi, kończyła 
się kuracya niekiedy iuż w 6 tygodniach, lecz 
zawsze zostawiała szpecącą bliznę na czole, a 
nadto^ ogołocenie czaszki ze skóry, mogło szko
dliwe za sobą pociągac skutki, Obu tym nie
dogodnościom zaradzała operacya Włoska, lecz 
kuracya trwa niekiedy rok cały. Podług no
wego sposobu, który niemieckim nazwaćby 
można, główny kawałek ciała bierze się z ra
mienia, przymacnia się zaś Indyyskim sposo
bem, bez żadnych przygotowań, bezpośrednio 
do: korzenia nosowego, i zagoienie następnie 
w przeciągu 4 do 6 tygodni, bez blizny na 
czole i bez obnażenia czaszki.

(Pan  f i  uf eland pisźe w swoim dzienni
k u ,  ze bogaci a nosa pozbawieni Indyanie, 
zwykli od biednych ludzi zakupywać z zad ni
cy kawał ciała , z którego ustrugauy nos przy
prawiać sobie każą. Lecz z tym kawałkiem 
ciała nie postępowano tak iak ze skórą z czoła, 
(zapewne dla uniknienia niemiłey pozycyi 
dwóch ludzi przez sześć tygodni), lecz przez
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ch łos tan ie7 podw yższono  c y r k u la c ją  k rw i  w  
te y  części ciała, k tó rą  m iano na  nos awanso
wać , wyrżn ię to  p o tem  kaw ał i p rzyp raw iono  
po  p ro s tu  na m ieysce n o s a ). i

P .  Grśife opisał w  swem dziele t r z y  wa
żne takowe operacye , i w ierny  icli w izernuek 
poda ł  w ryc in ie .  U wszystkich trzech  p a c y -  
en tów  operacya  na  każdym  w in n y  sposób 
{ t. i. I n d y y s k i , W ło s k i  i N ie m ie c k i ) p rzed 
sięwzięta, udała się zupełnie. D a w n ie j  m n ie 
m ano  iż no sy  w ten  sposób p rz y p ra w ia n e ,  od 
zim na łatwo m ar tw ie ią ,  lecz pokazało się te
r a z ,  iż m ężczyzna z p rzyp raw ionym , przez P .  
Grśife n o sem , w Sty czniu^ bieżącego roku , p rz y  
i4  stopniach z im n a , p racow ał w o tw artey  k u 
ź n i ,  bez żadnego okryc ia  n o sa ,  i nie doznaiąc 
z ląd  żadnych  szkodliwych skutków.

D w ay  uczniowie P . G r a f e g o , pom yślnie  
naśladowali iuż  tę o p e ra c ją .

P .  K o tz e b u e , z którego tę  wiadomość 
poda iem y ( l i te r a r . I'V ochenhla lt II, i 5 . ) ,  p i
sze na  końcu, że P .  Grśife ozdobiony^ iest pię-. 
c m  o rd e ra m i , ale w łaściw y w ielki order za 
s łu g i nada ł  sam sobie , przez -wskrzeszenie i  
wydoskonalenie  tak  w a in ey  operacyi.
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Zawadzkiego i  łFęckiego.

D ram m atyka ięzyka Pol. p. |X. Onu. Kopczyń
skiego, dzieło pozgonne. wW arsz: u  XX. Piw
iarń w 1818. W stęp i stronic 267. in 8. z ł. 4 

Grammatyka Łacińska do potrzeby szkół 
Polskich zastosowana (p. J. C. Troiańskiego). w 
W rocław iu u 11. Korna 1818. przemowa i reje. 
X X V I. i 3 ig. str. 8vo drob. druk: zł. 5

Słownik polsko-łaciński do szkolnego uży
cia ; w którym oprócz szczególnych wyrazów, 
trudnieysze zdania i zwroty częścićy używane 
mowy polskiey na ięzyk łaciński wyłożone 
(p: J. C. Troiańskiego). wW rocławiu u li. Korna. 
1818. przem. i str. 56o 8. dro. dru. zł. i 5 

Dzieie starożytne od początku czasów h i
storycznych do drugiey połowy wieku szóstego 
E ry  Chrześciiańskiey (J. Lelewela) w W ilnie u J. 
Zawadz:8vo tnaj, 1818 str. 4y4. dro. dru.zł. i 4 

O Elekcyi Henryka W alezyusza na Kró
la Polskiego Pamiętniki Jana Szoanę zF ran - 
CLizkiego, przełożył W . Turski w W ilnie u Jó 
zefa Zawadzkiego 8vo maj. 1818 przem. X L V I 
i str. 336. z ozdobną ryciną Pleuryka W ale- 
Zyusza zł. 8.

Moie godziny szczęśliwe prz. Józefa W y 
bickiego. JNowe wydanie 2 tomy 8 vo w W rocła
wie u Ił. Korna 1818. z portretem Autora przem. 
i str. i 3g. i 116.

Pieśni i Anakreontyki, p. T. S. 4to w W ar: 
W druk. przy Nowolipiu 1818 4. I l l  i So str. zł. 4
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Zaivadzkiego i PPęckiego

C złow iek w ieyski czy li G eorg ik i F ra n -  
cuzkie J . D elilla  tłóm aczen ia  F r. X . C h o m iń - 
skiego. P rzy łączo n e  są także O d y  t.egoz tłó m a- 
cza. w W iln ie  u  X X . M issy o u arzy  8vo 1817; 
przein . 2 a rk a . i str. 208. _ zł- 7

Jeogralia m a tem a ty czn a , fizy czn a , a oso
bliwie p o lity c z n a , pod ług  n ay n o w szy ch  o k re 
śleń g ra n ic , dla szkół u ło ż o n a , p rzez  C. B. 
.Stein, z niem ieckiego , now e w ydan ie  z tn ap p ą  
świata, w W rocłaW iu  u  B. K o rn a  1818. s tio it
347 . , r aL 0

Z abaw y  w ierszem  dla p łc i p ięk n ey  p o 
św ięcone w łasne i  tłóm aczen ia  przez K . J . M . 
w W arszaw ie  8. 1818. P rzed m o w a i  s tro ń : 76.

zł. 3
P oezy ie  H o raceg o , p rze ło żo n e  p ro zą  n a

ięzyk  P o lsk i i p rzy p isam i o b ia śn io n e , prze*
M. Fiałkow skiego. 2 to m y  8. m aj. obok z
tex tera  łac iń sk im , w W ro c ła w iu  u  B. K o rn a
1818. s tr , . , .

D y a ry u sz  seym u P o lsk ieg o  tó m  trz e c i
folio  d ro b n y m  d ru k iem . w W arszaw ie  u
G liicksberga str. g3 z • 12

E n g e lb e rti R lu p p e l In stitu tio n es  ih e o lo -  
giae D ogm aticae in  u su m  au d ito r urn te r tu s  
cu ris  em en d a tio re s , ad  ed ilionem  V in d o b o -  
nensem  A . 1807 recusae, Y iln ae  Łypis e t su m - 
tibus Jo sep h i Z aw adzk i 1818. 8. P a rs  p r im a  
X X II  i  541 s tu o n ,  P a r s  secnnda 5go stron

zł. aa
L ’h isto ire . O v o ra g e / d ’lgnace  K ra s ic k i ,  

A rcheyeque  de G nesne , tra d u it  d u  P o lo n o is  en  
F ranęois p a r J ,  B. L avo isie r, C hauo ine  de  Mo^> 
h ilew . P a r i s ,  H . Nicole, vue de Seine 1817 
8. j 95 stron . . *»
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